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J 
{'�t,1 dio n.iedaw.n.a k;t.o.ś jesr..cae miał �\.łQX;enia 
na ten temat, to d·z:i&i.aj n.je moie jui chyb• 
mieć wątpliwośc i :  pa.rt.ia jest i pM.o�ta.-nie  de

cvdującym o przyszłości kra.Ju e:r.ynnikiem, a od jej 
Wolności d-r. iałania i a nalizy, od jej, woH poJ.ilyc1.
i1cj i;aJeią losy demokraty<:Me,j odnowy socjali. -
1.mu w Polsce. Ociyvdście, pa rtia n ie  j.e-s-t jedyną 
siłą na polityc:i:inej i spoleC'z.r1�j S<.'{'n.ie. Ale od t"'
�o. co d:dcje sie i b�d:;::c dóać Si( w pa,rti i ,  od jej 
wcwnęlnmych przcobra7.eń, od k�ztaltu, s-iły i jł'd
ności z jakimi wyjdtie z IX Zja1..du li1 l<'iY nie tyl
ko prtyszłoM� �ocjal izi11u w Pol:;ce--, ale ta1kże jego 
b.vl· a lbo ni� byc'.'. Ewentua lny rozkład, rozbkie lub 
ul :·ata mol.liwości polilyc-znego dzinlania padii 
oznacza łyby de facto knnif'C spotrcz.nych nadzic>i 
na reforme: socja l i zm u  w Polsce, a t8k i..e realne 
p 'd\vai.cnie narodo\\"C?;o bezpieczcil:.lwa. 

\V tym Sf•nsie to. co dzieje się w part i i ,  O'ie jest 
t ylko spl'::t Wą „wewnąlrzoariyjną•·; j�t lo Stlra wa 
o 1.naczeniu ogól nonarodowym i zaint.ere�owan i � ,  
które jak n igdy  bodaj towarzyszy kampa ni i  [)6.,ed-
1.j:, zdowej,  jest tylko wyra"/Jem tej sytuacji. 

?,i rtia. jak się rzekło, nic chi-a la w prói.Hi. D�ia ... 
J-a w i:ytuntj i wielkiego ożywienia s-polec21n�gn, 
a pr;:ede wszystkim w obli'C�u polQincgo rud1u 
Z\\.·iązkowcgo obejmującego wielomllion.owl! rz.e�ze 
lud,.i pracy i kla::y robotnkzrj. Sytun.ejq op.tym;i l 
ną byłaby tu oczywiście rzcc-zow�1 t autentyczna 
k o o p e r  a c  j a  w d:tiele .słuiącym wspólnemu 
ciobru narod u na �runc.:ic uzna nia sorjal ia t.ycz.nyth 
imponderabil iów. 1.\,ka syfuacja winna być eelem 
i zadaniefu poczynatl partH t ruchu 1.awod-0we�o. 
DziS jest ona jednak bardziej idcal,e,m i postu l a 
tem. n iż  rzeczywistością. ,v pra,kt;rce " �aJemnyr:h 
stosunków t>anu.ią jesz,·'.l,C n ieufność, obf'ość, a na
wet próby \\ 7.a.iemne�o podważania własnych po ... 
zy<:ji przez skra,;ne e,Jem "nty po obu strona.eh. 
htn:eją próby i tendc,ncjc zatrzymania i OOwró
cen ia linii  porozumic-nia społc,cznt'go .p:owadząC'ej . 
ku demokra iyl:znyrri reformom społe<(;z.eń�twa 
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,el'we<>we popobucli,... w Zak
Rooaktor Wojciooh Jar&• ; -*' 
na.-ciska. ie-bym jednzytnaezn-ie .l'l• 

:,..dek.larowat, czy je.s-tem. d. no-w:rm podZi.a .. 
łem administracyjrlyrn kiraju, C"t,f pr�. 
w,pólnie z Arturem Prooabowsk,;m pl"óbu
jemy tł umacr:r�. ie nie jest Wł tiernet na 
dz.iś, źe jakieś małe korekty i OWl!lrl.era, 
a le ni� mnoż.e!'J.ie bałaganu, kłór-y rozl.oiy 
wszystko óo res,z.ty. Nie!łf)OdzieV1,-a.n.ii.e • od
siec.ą przychodzi nam Wo;lciech Ni<>d:r.la
lel<, od lat ourow:, lm-ytylr =�l.. 
latern ik i oocjvJ.og, wieczny - jak �
!em - -pty-k. Wojtek ro(>.-! \all: 
- Nie ,.. tym ,.....,,., jak Pol1kę pedslell� 
Pi lttieJsu jest zinwentaryzewante "'Wff?'d ... 
kich łaten.t6w, i rozwa.ienie, esy oae •łt 
nad•l nie marnv�. Kiedy nutss.yn:r rdH• 
w icjlł, podnosimy kr1,-Jt. Słunnie! Ale 1'0-
ra u 1l@m n.l�i się o lud-sł. któny TdzewJ"" 
be nle Sił wyko:r1tysknl. 1'o jest )!łrawtht„ 
we nic kY.CW('śeie. Nie wyjebiemy ,: kłope
tó,.,., j�śł i nie 'ta�nie lłię ru<'h naJle.-puyoll. 
ku (One. 

Sif"'Cł.1.�my • zak.opiar�lcion, .,et�� ł 
przorywają<: sobie nawY..ajern dOO'.Ml(::am.1' 
il-zy g..ros:t.e do te.J wielkiej rozmowy, jatk• 
od m le&ięcy !a-luje coraz t,o nowymi pl"l[y„ 
pływami, wypełnia P<?lsk� na p•rum!aa 
nadz.iejtt 1 z,wątpieni� odsłania poika.le„ 
cwne, obolałe mie}sca i ty\ko eb.wilarl"lli. 
wybiega ku przys,.!ośei. T&\'ioch ro<mów -
ly•iąc za nami. Wspoml.narn i'I je<lna« I 
wyr6M.ia1n ze wr.ględu aa k,onklmję: 

Bee bi11.łl.111 Iii nie rUMymy s m.le.J,,ea. 
Tr.xeba 'lebrae wnystkiełl p0nadpn:eeięł• 
•:rcłt i dać im n� .. Tec• aie ••hi Ailrł 

s sewnąk1. Mw,.imy N arobM • debłe, &a 
.woiłn podwórku. sa.mi� 

Bardzo ważne: •formułował '°I my;il 
Air-i.ur Prosałoweki, od n.t.edawna sekretar. 
Kęmite�u Miejskiego. Jeśli stlmie si� ona .._ 
w:,,tyc-.on� partyjnej dzialalnqści nie tyłka 
pod Giewontem, jeśli władze po1ityc'""' 
ś.mialo sięgn'I po w,pólpracę najmą,w-r.ej• 
sr.yoh i potraf!ą sluehać ioh rad - prz,.. 
otaniem:r dryfować ku katas\roł!e. 

- .c1toćb11 §wiat mia! jutro cah,ą�. jtl 
.,.,adzę d oi,iai •wojq jal>lo,i - 1acytowat 
sk>wa Lutra pod konlce rounowy Woj.• 
ei-ech Niedziałt"k. Wiec trzymam za slow() 
l wpra�za m  sie na ..,burzę mózgów" a 
ud2ialem godnych posłuchania >ak<>1>laf•• 
cz.y,ków. Im szybciej zacmfemy ładził 
swoje jabłonie, ty,n rychlej można będ-zie 
oczekiwać owoców. Na-razie piszemy sbio• 
roW<i ksią,.k� skarg, tyczeń l pMtulató1" ... 1 

Swiatlem w tl.}ne1u je-11't jednak nadzieja, 
że wartościowi lu-dz.i@ nie odrtu�ą M\kja• 
tywy wsp6lnego popr:::tcowania JLnd k:on,c 
eepcją odbicia !lię od dna, a partia potre<il 
ktuje serio ideę skupl-enia tych ludzi, 
przekonania ie!\ � �ensie W8p6ldziałanla ł 
rzetctnie spo,żyt,kuj,e J)'r:&emyślenla, jak.ie 
1ao!erują. 

Podjąć I,: próbę ,nu,o,imy ....,,ęd'>'ie : w 
ka ł.dym kolektywie pTaco�ym i w ka• 
td,ej mie}scowości. Jel1ł to si� ni� uda, 
możemy l r� tić _ na \.a.kie sehod7, jak \e na 
"<>ięeiu obok. 

ADAM OGOftZAtEI 

I pel,.ol,wa. lsl:nieją ,,,.,..,ici próby- ube'l>wlOo!ll>OWo-
1:t'lienia i sparali ż.-o.wa-n·i.a. partW. ja'k.o 9oliy poli4.y,cz
nej, pozba wienia j,ej zdoLho!łCi do wypekiiMiia 
priywódczej roH w s,poleczehst.wic i palUłiW'lie. 

Sybua-cja jest ;,.1nana od dawna i właściiwie n ie 
ma tu potr�eby nad n ią  s ię  rozwodz.i�. Kiry zys 
i napięcia ostatniego okres,u, a także praee i pr.zed
siewz.ię-c;.ia ostal."1 iego Plenum pair-t.1i są kolejną 
próbą ustosunkowa nia si� do tej sytuacji oraz y,•y
ciąg:ndęeia z niej konsekwencji .  RzeC?.ywi�Ly !ens 
i doniosłość owych prze<ls ięwzic:,ć J)Omamy po ich 
·o,•i!O<'a.ch. Jedno jest pewne: na.j!Jtiis�y okres I sam 
7.Jazd mają historyezne znaczenie i zadecydują ni� 
tylko o przy&-.d-Ości parti,i I socjalizmu, ale talde 
o losach nar-Odu. a wedle wszełkiego prawdopod.1-
bieńst.w-a, tak-i.e o szansa.eł, i pNyszlośoi socja1itt
mu w skali g1oba1nł'j. 

odw.-<>h od odnow11" ma boW"ioem oharai<ter illsto
rycznJ', a nie po\itycU1y. Mówiąc najk·r6cej: j,e:H• 
w s!eru politycznej nie wstanie ()ft() pnełożcme 
n• zc<pół takich działań, mechamun6w I p»U• 
nięć. które uczynią ów imperatyw do prz.yjęcia i 
1.aakceptowania dla określonych słł t wymogów 
politycznych, dopóty jego un:eczywi<&Ulie,nie . będzie 
stało pod znakiem ·iapyta nia. 

IM.ie o to, aby w s  z �  s t  k i e  9'ro.n y zaanga ż:1-
wane w ep6r, walke, a le  takżł' współdziałanie  na 
S-Cenłe polityc?.nej zda w�ly sohte · sprawt:: i: tej hj.1-
toryc�nej odpowiedzialno8ci i potra!iły działać na 
pr,�iomi,e tej �wiadorno(lcJ. Aby wys,trze:E?ab się 
ws1.y�'kit!igo1 co może znLw�czyć g.7.a nse l S1J?WOdo„ 
wa.ć załanvmie o n ic  ... vyobrar.alnych k,os,-1..tach n"!e 
t .vilf.o cłla tej c·,.y - kme i ,:,.nr:1wy. al-tł' przede wszy'1t
k im dla najwy�z��o d-o4.Ka : ra�ji. na,rodu i ojezyz
ny. 

Wymaga to nie tylko dol>.rej woli i ucz,c�wo�ci. 
Wymaga przede wszystkim uozumienia real ióN 
i uwarunkowań, wymaga poczuela. rzeczyw.isto·ś<"i 
l świadomości grall k pola manewru wsz.y&ti'.klch 
sił g,ceny politycznej. A także - n ieza!eżrnie od r6i'.
n !-cy zdań w kwc>stiach szczegółowych, wymaga 
uznania wspólnych przesłanek i założeń wytt1ika„ 
jącyc.h nie tylko z zasad i wartości,  a le tak-.i.e z re
alnych uwarunkowań polsk iej sytuacji. 

Ale ocr.ywiście ta kon�lalacja nie wystarcu l 
1..tozumien-ie tego s: t.:mu r1.cczy nie gwarantujr
właściwie jeszcie niczego. Slwici·dzenie : "nie m'l 

Mówią,c dosadniej :  l inia poro.,;umieaia ęołee% .. 
nego. lin.la demokrały<'ZnYch  przemla.n soeJalbm u 
W Polstie. lin ia zbliżenia �o do połneb. aspir&CJi i 
nadsiei spole<'zelistwa. klasy robotoieseJ, włedy hę• 
d11ie mogła słać się faktem. kiedy wn:utkie słronr, 
uueainie'J.�ee w spolei"tnym dialolOI. Bt>Orae esy na• 
weł wałee • konkrdne eele - pnest.r,ecać będ,t 
wspólnJe pnyJętych I ustalonych :1ałote6 nT, w,o• 
roza.miettia czy dyskvsji. K iedy więc nie. będą pró• 
bowaly podwaiać, unicestwiać ez7 dezawuowat! 
drugiej stirony; kiedy wykażą orozu.mleł1le dla po• 
bneb, wymogów oraz nakazów płynących dla par ... 
tnera chooiażby z racji konieczności zacbc::,,w311�a 
jeg() t:ot..sarności. Kiedy więc żadna ze !ltroo, nie• 
iale.bnie od odczuwanych w danej chwili przev.•ag: 
sHy, populamoścl czy warunków, nie będzie ZJnie• 
rzać do wyelimii!lowania upokor1.enia a.:, wyp-ro• 
wadzenia innej w pole. Kiedy więc, krótko mówiąc, 
duch krucjaty ustąpi miC"jsca. duchowi poroz.umfo• 
nia l dialogu, n.iezalei'.nie od ws-zelkich r6'mlic cz..y 
konflikt6w. 

Do teJ sytuacji ci\glc jest jesze'le daleko. Ja.Ił 
dalekoT Być moie tak właśnie, Jak daleko Se•ł ci�
s1e jes,geze do przekonan ia, do zrozumienia sytuw 
aejl, ie w końcu, nicza1eżnle od wszelkich r6inie 
waśnł l sporów, wszyscy możemy ły]ko raum ara.• 
łuwać swoją. pnyszło:ść albo j� pogrzebU. 

KALJ.IMACH 



Jaa BARZYK - lat 39, ezlonck 
PZPR od 1972 r. dyrektor Stad,uny 
Koni w Siarach. Wykształcenie wyższe 
rolnłcse, pochodzenie społeczne chłop-
1kie, członek KG PZPR w Sękowej, 
w lalach 1962-1970 ezlonek ZMW. 

J6zef BROŻEK - lat 41, członek 
PZPR od 1969 r. \\1ykszlalcenie wyia.ze 
ekonomh::zne, pochodzenie społeczne ro
botniese. BJ'IY dyrektor Podhalańskich 
Zakładów P.rzemyslu Owocowo-Wa
rzywnego w Nowym Są.czu. obecnie I 
•ekretarz KW PZPR. Posiada Srebrny 
Krzyi Za&lur::i. 

Stanisław BORYS - lat 62, ezlonek 
PZPR od zjednoczenia. \Vykszt.ilcenie 
wyższe rolnicze„ pochodzenie społeczne  
robotnicze. Emerytowany nauczyciel. 
Sekretarz . KG PZPR w Chełmcu, Z-ca 
Przewodn1czą.cego GRN, sekretarz ZW 
ZBOW1D. Posiada Złoty Krzyż Zasługi, 
Krzyż Kawalerski i Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski, Medal Komisji 
EdukseJI Narodowej. 

Z zaciekawieniem towa1·zyszy-Iiśmy 
pierwszemu spotkaniu nowosądeckich 
delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. Zanim ten numer „Dunajca" 
ujrzy światło dzienne, odbędą ooi 
wiele dyskusji w różnych środowi
skach. przejrzą setki propozycji i po
stulatów zgłoszonych w trakcie kam
panii sprawozdawczo-wyborczej, zapo
znają się z pracą wojewódzkiego ze
społu zjazdowego, wysłuchają opinii 
specjalistów w kwestiach wymagają• 
cych fachowej konsultacji Ale prze
de wszystkim spróbują scalić własne 
przemyślenia w całość, która stanie się 
wspólną platformą dla nich - 23 re
prezentantów wojewódzkiej organiza
cji partyjnej - i jeśli to się im uda. 
jeśli ta platforma obejmie najważniej
sze problemy regionu, to pewnie zyska 
akceptację szerszą: tam, w Warszawie, 
podczas Zjazdu, i tutaj, w wojewódz
twie, gdzie myśl programowa, uwzglę
dniająca specyfikę terenu, też jest pil
nie potrzebna. 

Adam BĘBENEK - lat 43, członek 
partii od 1965 r. Wykształcenie wyższe 
techniczne, pochodzenie społeczne 
ehlopskle. Dyrektor Oddziału PKS 
w LimanoweJ, Były działacz ZMW 
i ZMS. 

Wiktor CZARTORYSKI - · lal 48, 
ezlonek PZPR od 1954 r. Wykszlalce
nle wyższe pedagogic:zne. Pochodzenie 
robotnicze. Dyrektor szkoły podstawo
wej w rtaszkowcj. Członek zarządu 
Kółka Rolniczego. Posiada Srebrny 
i Zloty Knyż Zasługi. 

Tadeusz CICHY - lat 59, ezłonek 
PZPR od 1955 r. Wykształcenie wyż„ 
1ze techniczne. Pochodzenie społeczne 
chłopskie. Dyrektor azkoły aawodowej 
w Krynicy. Wiceprezes Kola ZBOWiD. 
Posiada Krzyż Partyzancki_. Zloty 
Krzyż 7.asługi, Krzyż Kawalenkl Or� 
deru Odrodzenia Polski. 

Wiedzą, ie dużo zależy od ich wy„ 
1iłku. Zaczynają od wzajemnego po
mania się. Wstają kolejno z miejsc 
i przedstawiają się. Postanowiliśmy 
i my zaprezentować - najbardziej 
zwięźle - sylwetki wszystkich delega· 
tów. Przecież ich praca nie skończy 
się w Warszawie. Wrócą do swoich 
środowisk, by opowiedzieć, jak wypeł
nili wolę swych wyborców, wrócą, by 
złożyć sprawozdanie z ważnej społecz
nej misji. 

- Wsz1,1sc11 gWsu n ie zabiorą - mó
wi Władysław Michalus z Gorlic. -
Więc ustalmy, kto przedstawi atanowi
sko województwa. Natomiast każd11 
może swój głos złożyć do protokołu. 

Inżynier Adam Bębenek zauważa: -
Jeden delegat nie może mówić o wie„ 
lu. tematach, bo je spłyci. Nasz pogląd 
na sprawy zasadnicze powinniśmy wy
pracować tutaj , wnieść do zespołu 
programowego IX Zjazdu. 

- Ustalmy wobec tego, czy będzie
my pracować w oparciu o założenia 
programowe przygotowane przez Ko· 
m.itet Centralny i w oparciu o projekt 
nowego Statutu PZPR, czy też potrze
bujemy dalszych materiałów , - zapy
tuje Franciszek Rusnarczyk. 

Ryszard Kotowicz jest zdania, fe nie 
należ;y krępować aię istniejącymi ®• 

NASI 

D·ELEGACI 

NA 

li ZJAZD 

Kazimierz DŁUGOSZ - lat 39, czło
nek ł'ZPR od 1964 r. Wykulalccnie 
wyższe. Pochodzenie społeczne chłop• 
1kle. Naczelny Redaktor t:,godnika 
.,Nowa Wieś". Honorow7 Przewod .. 
niezący Zarządu Głównego ZMW. Po-
•iada Zlotl\ Odznakę im • .Janka Krasic
kiego. Złotą Honorow� Odznakę ZMW, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
ł'olski. 

Helena DZIEWOLSKA - ezlonek 
PZPR od 1960 r. Wykszlaleenie wyi
ue.. Pochodzenie społeczne inteligenc
kie. Z-ca dyrektora Zespołu Szkól za. 
wodowych w Nowym Targu. Członek 
KM w Nowym Targu. Posiada Zloty 
Krzyż Zasługi. 

Ryszard KOTOWICZ - lat 41, czło
nek PZPR od 1961 r. Wyks�t.a.lcenie 
wyższe. Pochodzenie społeczne intel i• 
genckie. Sekretarz KW PZPR. Absol• 
went WSNS. Były członek 7�'P 
I ZMW. Posiada Zloty Krzyż Za1'.ugi. 

Barbara KOZŁOWSKA - ezlonck 
PZP ... { od Uł69 r. Wyks:dał cenie ,, yź ... 
1.ze. Pochodzenie robotnicze. Inspektor 
Oświaty i Wychowania w Zakopanem. 
Członek Egzekutywy KM w Zakopa
nem. Posiada Srebrny Krzyź Zas-' ug:i 
oraz Kr.zyż za Zasługi dla ZHP. 

Józef KURDZIELEWICZ - lat 50 
członek PZPR od 1 962 roku. Wy• 
kształcenie wyisze. Pochoitzenie spo• 
łeczne robotnicze.. Lekarz onlynator 
Sląskiego Ośrodka Rehabil itacji Dzie
ci w Rabce, sekretarz Kl\fG w Rab
ce.. instruktor ZHP. Posiada Srebrny 
i Złoty Krzyż Zasługi, Brązowy Miedal 
sa Za.sługi dla Obronności Kra,Ju. 

Wszyscy głosu 
kumentami: - Założenia programowe 
i projekt Statutu to dwa główne ma
teriały, powinn.Um11 ..... ,ię wobec nich 
określić. Ale 1pecyfika regionu naka
zuje nam wypracować 1tanowisko wła ... 
ane w takich szczególow11ch kweatiach, 
jak tur11styka, wypocz11nek_. ochrona 
środowiska naturalnego, górakie rol
nictwo. 

Aleksander Kuśnierz reprezentuje 
pogląd, że dwa warunki muszą być 
spełnione, ieby Zjazd się udał: przy
spieszyć rozliczenie odpowiedzialności 
za przeszłość i poddać pod dyskusję 
raport o stanie gospodarki wraz z kon
cepcją wyjścia z kryzysu. Popiera go 
Władysław Michalus: - Na,ód ocze

kuje zamknięcia proce,u rozliczeń. Je
Ili wnioski nie będą VJCze§nie; 1011ciąg
flięte, zaciąży to na z;eździe. Upami• 
najmy się o zakończenie tego procen, 
żeby zająć się wreszcie kon1truktyw
n11m mvślen iem o prz11szloJci, Swi<ldo-

mość społeczną kształtują w tej chwilł 
nie słowa, których ,pisano już wieLe, 
ale kolejki do pustych sklepów. 

Dowódca Karpackiej Brygady WOP, 
Stanisław Siemaszko, za najpilniejsze 
uznaje zajęcie stanowiska wobec obu 
dokumentów opracowanych w KC oraz 
gruntowne rozważenie zadań partii 
wobec młodego pokolenia. Na koniec 
dodaje: - Dziś główną sprawą jest 
spoistość partii, a my wciąż grzęźnie
my w rozpamiętywaniu przeszłości. 

- Wobec tego przyjmijm11 - pro
ponuje Tadeusz Swidrak - że pilne 
;est oczyszczenie przedpola, natomiast 
najważniejsze dla nas - skoncentro
wanie iię na żywotnych sprawach 
'Własnego województwa. 

Jerzy Skrzypski skłonny jest zaak
ceptować ten tryb pracy: - N iech 
każdy zgłosi kilka najistotniejszych 
spraw środowiskowych, a następnie 
spróbujemy zespołowo je opracować. 
Ale raz jeszcze obiekcje zgłasza t.ow. 



Aleksander KUŚNIERZ - lal SO, 
e�łonek PZPR od 1960 r. Wykszl.ałce• 
nie wyższe. Pochodzenie społeczne ro
botni«e. I sekretarz KZ w Fabryce 
Maszyn \\'iertniczyeh I Górniczych 
»<11 inik" w Gorlicach. Absolwent 
\\'SNS. Czlon<"k ZarZl\dU Zakładoweg-o 
TPPR. Ryły członek ZMP i ZMS. po,,. 
siada Złoty Krzyi Zasługi. 

Slattis!aw !IIACZEWSKI - lat 35, 
ez:onck PZPR. od 1966 r. \Vykszla?cc• 
nie \\ :risze. Pochcdzt"ni„ społP<·1ne 
ehłopskie, 1 sekretarz KZ w NZPS 
„Podhale" w Nowym Targu, Posi.t.da 
Br\SO\\ Y Krzyż Zasługi ,  

Leon MOR ANSKI - lat 32,  członek 
PZPR od 1967 r. 'WJ kształcenie wyż• 
sze. Pochod-zcnie społeczne chłopskie. 
1 sekretarz KM PZPR w Szczawnic,·
-Krościcnku� Pnewodniczący Komisji 
MRS w Szc1a..wnicy-Krościenku. Posia
da Srebrny Krzyi 7AS1ugi. 

,,� �"� �\� 

�� 

Władysław MICUALUS - lat 80, 
członek PZPR od zjednoczenia. \\'y„ 
kszłałcenie wyższe. Pochodzenie spo• 
leczne robołniue. Dyrektor Rejonowe-
1"• Prscdslębtorsłwa Gospodarki Ko,,. 
munalnej i Mieszkaniowej w Gorli
cach. Całonek KM w Gorlicach. czło
nek Prezydium Zarz�du WoJewódzKle-
1'0 TPPR, wiceprezes ZW ZBOWiD. 
Absolwent \VSNS Przed wojm1 OM 
TUR. Podczas wojny AK. Po wyzwole• 
niu PPS i 01\łTUR. Posiada Br�zowy. 
Srebrny i Złoty Krzy·i; Zasługi, Krzyż 
Ka walerskł i Komandorski Orderu 
Odrodzf'nia Polski. Krzyż Partyzancki, 
Medal Zw7cięstwa ł ·wolności. 

.lersy MISKOWIEC - lat 41, c.lo
nek PZPR od 1975 r. W)•ksztalccnie 
średnie. Pochodzenie społeczne inteli„ 
g-enckie. Rolnik - członek RSP „Bes• 
kłd" Kferownik Produkcji. Członek 
KG. Posiada Brazo\\ y Krzyż Zasługi, 

Jóuf NOW'\K - lal 35, czlon•k 
PZPR od 1966 r. \Vyk"i'.ltałc�nie \\Yi..
Slle. Pochodzenie s1>ołcc:1.ne robotnicze. 
f sekretar,g KZ w 7'fTK w Nowym 
Sl\,C'IU, Był:, ezłonf'k z,1"' i Zl\f�. 

n·e zabior 
Mic:halus : - Ogrom n y  materiał z dys· 
kusji s rodowiskowych zgromadzit wo
jeu·od;:;ki zespól :::jazd,?wy. Wystarc=y 
pr.:ejr.::eć te pr.::cmyślcni,a. i wybrać, co 
główne. Natomiast. gdy wszystko ,-ię 
u, kraju wali, me pora za jmować aię 
ło ··aLnymi tematami. 

'Wybrany szefem nowosądeckiej de
kgacj i Józef Broiek znajduje rozwią
zanie kompromisowe: powstają cztery 
grupy robocze. TO\\.'arzysze gotowi do 
przedyskutowania "·t::złowych proble
mów partii pracować bc:dą ·oddzielnie, 
rolnicy i delegaci zwiqzani zawodowo 
z wsią przygotują stanowisko w tema
rie b�dącym ich domeną. reprezen
tanci przemysłu u!italą, jakie kwestie 
n:-.leżaloby pndnieść na Zjeździ<". Rów
nież oddzielnie dyskutować będą -
na tym etapie - liczni w nowosądcc
kkj delC'�a(· j i  nauczyciele. 

Pn:ysluchujen:1�· s i<; w�tępncj rozmo
wie sreśdoosobowej grupy pedagogow. 

Tadeusz Cichy z Krynicy krytycznie 
ocenia dotychczasowy Sy!:item kszt�!ce
nia nauczycieli i niedostatki obowiązu
jących programów nauczania. Stani
sław Boryś z Chełmca z goryczą mówi 
o finansowym upośledzeniu nauczy
cielskiego stanu w całym okresie Pol
ski Ludowej oraz o koncepcji egz:lmi
nu dojrzałości ,  który obecnie przypo
mina !arsę. Helena Dzicwolska z No
wego Targu piętnuje zbytnią tolcra n
cję wobec nierobów i niebieskich pta
ków, którzy samym istnieniem demo
ralizują społeczellstwo. Jakżeż wycho
wywać w tej sytuacji młodzież w sza
cunku dla pracy? Demoralizuje rów
nież zły przykład daw.1ny przez wy
cr-ynowych sportowców. N ie ten wzór 
jest potrzebny młodym ... 

Barbara Kozłowska Z\\'raca uwag�. 
'l.e nasz region jest szczególnie trudny 
dla pracy wychowa\\-'Cze j :  przepływ lu
dzi. nc�atywne wzorce z ,1chowM1.. . Ko-
nieczne jest kultywowanie rodzimej 

Jó<efa PAROL - członek PZPR od 
1951 r. Wykształcenie wy.Lsze. Pocho
dzenie społeczne robohlicze. Dyrektor 
Gminnej Sdrnly w Lu7.nej. Członek 
KG, PMiada Brą10,\ � i Zloty Krzyi 
Zasługi. 

Franclsick RUSNARCZYK - lal 31, 
ezlonek PZPR od 1963 r. \Vyks1talce
nie wyisze. PochodYenie społeune 
chłopskie. Kierownik W.)·dzialu Pra
,y Ideowo-Wychowawczej KW P7...PR 
"' Nowym Sączu. By1:v rzłonek Z:\łS. 
Posiada Bt"ązo\\ y i Zlot,.- Krzyż Za
słuri • 

Anlonl R,\CZKA - lat 44, cdonek 
PZPR od 1955 r. \\"yksz\alcenie wyż
sze. Pocbod:r,enie społeczne robołnieze, 
\Vojewoda No" osądecld. Społeczny 
prezea ZW OSP. Absolw,nt Centralnej 
Sxkoly Party jneJ ro,iada Krzyż Ka
walerski Orderu Od rodzenia Polski. 

tradycji, budowanie pnyszlo�ci na do,.. 
robku przcsdości. Ale trzeba też two
rzyć własną, pos·tczcgólnych szkól, tra
dycję: mundurek. ceremoniał wiążący 
ze swoją szkołą. 

Józefa Parol z Łużnc-j i Wiktor 
Czartoryski z Ftaszkowej przedstawia
ją sytuację nauczyciela na wsi. utrud
niony dostęp do dobrodziejstw cywi
lizacji,  a nawet do zwykłego sklepu ... 

Czy te pierwsze rozmowy flOZwalają 
snuć domysły. jaki kszta lt przybierze 
wspólne wystąpienie delegatów na 
Zjeździe'! 20 czerw�a jeszcze nłe widać 
było wyraźniejszego kształtu całości. 

. 

Również w ze�pole roboczym, w któ
rym słuchaliśmy rozmowy t sekreta
rzy KZ najwif,:kszych zakładów regio
nu oraz Adama BębC'nka. mocno pod
noszącego sprawę zankdbań komuni
kacyjnych regionu - nic klarował się 
od razu l:oncept stanowiska dotyczące
go naszej gospodarki'. Aleksander Kuś
nierz z .,Glinika'' przestrzegał, że za
mierzone usamodzielnienie p'c:cdsi<:
biorstw może być niewypałem. jeżPli 
nie doczekamy się wrcs1.c1c rzetelne�o 
bilansowania materiałńw i surowców 
w skali kraju z phrnowaniem zadań 
produkcyjnych. Z koki Józef Nowak 

Slanislaw SIEMASZKO - lal SS, 
członek PZPR od zjednoczenia. Pocho
dzenie społeczne robohiicze. Dowód.ca 
Karpackiej Brntady 'WOP w Nowym 
Sączu. Członek ZW ZBDWID. Posiada 
Krzyi Koma.ndorski o·�·.!e.·u Odrodze
nia Polski i inne od7naczenia. państwo
we oraz od1in.ilczenia państw aocJali• 
styczn:rch. 

Jeny SKRZVPSKI - lal S!, e.lonek 
PZPR od 1970 r. \Vykszlalcenle wy-i• 
sr.e. Poehod11enie 1połeezne robolnicse. 
I sekrciarz KMO w Kry.tlą. Wice• 
przewodnlCZĄCY 7.an�du Mie,J!lkiego 
TPPR, były d1ialac• ZMS. Poolada 
Br�'IOW7 Knyi ZaslugL 

Tadeusz śwmRAK - lat 56, ezlo• 
nek PZPR od zjednoczenia. Wyksztal• 
cenie śted.nie. Pochodzenie apo!eesne 
robołnie1e. Były nlonck PPR. ZWl\t 
ł Z!\11", Po.!iada 7..łoly Kr117i Zasług-i, 
Knyi Kawalerski Otderu Odrodzenia 
Polski. 

z ZNTK za kl ucr: do reCormy COSPO• 
darcuj uwai.,ał problem · cen, 

Te krótkie wizyty w zespołach gru-
pujących naszych de lega t6w uzmysło
wiły, że mocną stroną wybranyc.h na 
Zjazd towa rzyszy jest znajomość rea
liów życia. Nic !dyszało się ogólników 
i frazesóW. Ale widać też było, jaki 
ogrom µracy ich czeka. by wydobyć 
na plan pierwszy to co :,_ajważ.niejsze. 

Umawiano się na nast<;pnc terminy, 
s1..ozeg6iowo ro •dzicla!to :-ole. Za ty• 
dzień spróbujemy z;ełacjonować rczul ... 
taty tej kolek t:·wnej roboty, której 
prlyświeca ambitny cel, by jak najlc ... 
piej - i w zgodzie 7 opiniami podst.a• 
wowych or�an:zacji partyjnych 
współtworzyć def"yzje Zjaz.dt... 

Czy starrzy e-za�u i sil. by wypraco ... 
\\ ać w ł-.1k krt•ł-k!m terminie koncep ... 
cje mające wyprowad1ić pa:-tię i kraj 
z kryz)·su? Cz:v nie za wiele spodzie
wamy się p0 tym Zje-itbie? 

- · 3  



llfoze N ,,....1 wierz�t lub file - m6wl aaezelnilt 
pnin:, Luina, Danuta Tarsa - ale najbardziej 
to tej chwili 2Gle211 mi 'IUI t11m. żebu mi.erzkańcv 
Maza"Hld dowiedzieli się o ataraniach; jakie podej
mowałam to a-prawie ich drogi. O t11m, że robiłam 
wsz1,1st,W eo w moje3 mocy. - Po chwili mikze
l'Jia: - PTzecież ;a w tej W.!i nie b11Lam od dwóch. 
mie1ięei,. Po prostu brak mi ait mi tłumaczenie, 
łl zreaztq_ em jw.ż t�ż ,iie chcq aluchać moich w11-
,iatnień ••. 

Siedzimy. pijemy herbatę i razem z I sekreta
'rzem KG, Władysławem Mikutą  słuchamy mono
logu pani. naczelnik. 

Początki tej ' historii sięgają okresu międzywojen-
11ego. Wówczas to· podjęto decyzjG: o budowie drogi 
łączącej tn.y wsie: Mszankę, Wolę Lużaóską i Bys
trą. Niestety, pGWódź z 1934 roku pokrzyżowała 
plany; rebrane fundusze przekazano na konto 
poszkodowanych. Minęło sporo lat, i oto projekt 
powraea w marcu 1971 roku. �wtedy, w cz.asie 
wiejskiego zebrania, U l  osób podejmuje decyzję 
o budowje w czynie społecznym drogi, która ma 
umożliwić komunikację autobusową pomiędzy tymi 
trzema wsiami. Jedna się wstrzymuje. 

- Nim dojdziemy do niego, to się namuśli -
z.a.decydowano, roz.poczynając prace drogowe. Po
_wstal �oleczny Komitet Budowy Drogi na ezele 
2 Francisz.kiem Piecuchem. Powoli, ale skuteeznie 
budowa posuwała się do przodu, gdy oto w 1977 
roku w pracach nastąpił niespodziewany im.pas. 
Okazało się bowiem, że przez te sześć lat KaU
niierz Wacek nie zmienił zdania. Żadne przekony
wania, namowy, a na wet groźby nie pomagają. 
Wacek uparcie trwa przy swoim. - Droga musi 
być, nie po to robiliśmy te 4,5 kilometra, żeby 
teraz miało się to wszystkó zmarnować - argu
mentują mieszkaricy �Isza nki.  

Cóż więc robi naczelnik? 

Przede wszyst.kim stara się o zgodę na wywłusz
ezenie Kaz.i.mierza Wacka, a od pewnego czasu 
również Stanisława Dziadzio, który początkowo 
podpisał zgodę, ale później z.mienił zdanie. Rozpo
czyna się korespondencja pomiędzy Urzędem Gmi
ny w Łużnej a Urzędem Wojewódzkim, a nawet 
Ministerstwem Rolnid wa. Ot.o niektóre z ubiegło
r-ocZ.Oych poczynań naczelnika, Danuty Tarsy: 

21 kwietnia naczelnik Lużnej zezwala Gorlickie
mu Oddziałowi Wojewódzkiego Biura Geodezji 
i Terenów Rolnych na wejście w teren w ce!u 
pri.eprowadzenia stosownych pomiarów. Ow „t::
iren" stanowią gospodarstwa : Kazimierza Wacka, 
Sia.nis.ława Dz.fadzio oraz Franciszka i Marii Ku
charczyków. Decyzja zobowiązuje wykonawców do  
takiego wykonywania robót, aby roinikom nie 
utrudniać prac polowych i rnak.symaLnie wyeli1ni
nować szkod11 w uprawach pói. Prawie równocześ
nie zostaje wysłane pismo do ówczesnego wojewo
dy nowosądeckiego z wyjaśnieniem całej sprawy. 
30 maja Wojewó_dzkie Biuro Geodezji i Te.renów 
Rolnych informuje Urząd Gminy o konieczności 
wystąpienia do Prezesa Rady Ministrów z prośbą 
o zgodę na przekwalifikov,ranie gruntów III klasy 
na cele nierolnicze. W miesiąc póiniej Wydz.iał 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Srądowiska, po 
rozpatrzeniu odwołail Ka zimierza Wacka i Sb
ł'lisława Dziadzio, uchyla kwietniową decyzję a1.
czelnika. Uzasadniając jednocześnie, w jakich sY
tuacjacb takie zezwolenie moLna uzyskać. 

Zgody, o którą walczy wieś, udzielić może jedy
nie Prezea; Rady Ministrów. W tym samym czasie 
Stanisław D'.l-iadzio powraca do  swej poprzedniej 
decyzji. 

Mijają miesiące. 1'1-Liesz-kańcy Mszanki coraz bar
cJziej niecierpliwie domagają się od władz gmin• 
J1ych ostatecznych decyzji w spra wie drogi. Na• 
cze1nik osobiście jedz.ie do Warszawy, do Md:ni.ster
itwa Rolnictwa. Ma przy sobie pozytywną opinię 
wydaną w Wydziale Komunikacji UW, w której 
między innymi czytamy: ,,Przedłożona trasa pr�
biegu . drogi ( .•. ) jest uzasadniona, g.dyż tworzy ko
rzystn,- układ geometryczny drogi : skraca jej d łu
gość o około 170 metrów w stosunku d-0 obecnej 
długości

1 
likwiduje dwa niebezpieczne zakręty oraz. 

pozwala uniknąć daliszych wywłaszczeń gruntów 
innych właścicieli". 

- W Departamencie Gospodarki  Ziemią Min.i
•terstwc:I Rolnictwa zdarzyła mi się ciekawa histo
ria - opowiada Dan.uta Tarsa. - Po oodzinie r9z
mow11 z dyrektorem departamentu. i jego zastępcą 
nagle zorientował.am się, że ci panowie w Warsza
wie col za dobrze wiedzą, o co chodzi w odleQłej 
od st0Uc11 malej wiosce. U mttie co w sercu, to 
i na jęz11ku ... W odpowiedzi dyrektor apojrzał zna 
cząco na swojego zastępcę i mówi: - ,,Col mi się 
zda;e, że nasza pani Marysia pochodzi z tamtych 
$tron ... ". Powiedziałam: - nie wyjdę stąd dopóty, 
dopóki ttie dacie mi_ ostatecznej zoody. Ale co tu 
dużo gadać, wykręciii się sianem... Proszę, czy-
iajcie · · . 

( ... ) Ministerstwo Rolnictwa powiadamia, że nie 
kwestionuje budowy drogi według przedstawio
nych dokumentów. Niemniej proponuje wyz.naczyć 
odcinek drogi w sposób najmniej uciążliwy dla 
prawidłowego funkcjonowania siedliska obywatela 
Kazimierza Wacka. Pismo nosi datę 24 XII 1980 r. 

4 maja 1981 roku wojewoda nowosądecki, Anto
łli Rączka, w oparciU o zgodę wiceprezesa Ra·dy 

_ Ministrów ż 17 listopada 1980 roku zezwala na 
zmianę prze2Jnaczenia gruntów rolnych położonych 
We wsi Msza nka na cele nierolnicze, tj. - budowę 
drogi lokalnej Mszanka - Wola Łużańska. A więc 
zwycięstwo... _ 
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Pn.ed..s-tawi-cieli Społecznego Komii.etu Budowy 
Drogi spotykam w azkole. Obecni oą: Mi�hal Kna, 
pik, J ó'l.cl Mary•nowski, Edwa·rd Oeiol i Michał 
Urbanik. P1e-rwsze pytanie, jakie mJ. xadaj.ą, 
brzmi: - Co m11 będziem11 mieć z tego wlfWiad\ł? 

- Nic nie gwarantuję. 
- Dobrze, że ehociaż J)(lni jest z -"'tfami ,z.czera -

•łysz.ę w odpowiedzi - byli tu już tac", co poobie
C.Y\'-"ali i ... 

- Ale w końcu macie pozytywną decy.z.ję. 
Zakrzykują mnie. - Co tam papier, chcem11 

loonkretów: wziąć łopatę do ręki i robić. 
-- Chociaż nie - z.astrzega s.ię jeden - ;a na 

Wackowe robić nie pójdę. N iech pai�łtwowq. jłrmę 
w1,1najmq. 

- To już 'Jlł.ie będzie jego - tłumaczy mu Józef 
Marynowski. A za chwilę mówi: - Bo jak.że to 
może być, proszę pani - żeby 1000 osób cierpiała 
przez jednego? 1'łumaczyliśmy mu, obiec11waii 
morgę pola, 20 tvsięcv złotych - 1ta nic. Uparł się 
i nie popuści. 

- XX wiek, atomow11, a my bez droQi - skarży 
się Michał Urbanik. - Już nawet nie mamy pre
tensji do Wacka, aie do władz. Ludzie przvchod=ą 
d.o mnie, "%aczepiają na ulicy, pytają: ,,Co z dro
gą?". Co mam odpowiedzieć? Dawniej, gdy budo
waliśmy społecznie szkolę, Dom Ludowy, telefon -
człowiek szedł do jednego czy drugiego i mówił 
Panie Staszlłu cz11 Józku, do roboty. Teraz wszyst
ko się załamało; pójdę namawiQć to jeszcze mi 
w twarz naplują ..• 

- Wacek może myśli - włącza się do rozmowy 
Michał Knapik - żeśm11 się na niego uwzięli, ale 
on ma 200 metrów do asfaltu, więc nas nie rozu
mie. Nie wie, co to znaczy iść 4 kilometry po bło
cie, niszczyć motor11 po wertepach, prosić tó.ksów
karza, żeby Ta.czył pojechać, a na karetkę pogoto-
wia czeka się 3 godziny. 

-

Przekrzykują się jeden przez drugJego: Matki 
z d ziećmi na i;-ękach muszą brnąć k.ilomerami, sta
rzy ludzie nie mogą dotrzeć do Urzędu. A ks-ią.da: 
probos:ocz . . .  wyrywa się któremuś. Kiwają gło
""-amj, milk,ną. 

Dan uta Binek 

- C o  z księd.::em? - dociekam. Dopiero po 
ehwL.Li. otrzymuję niechętną odpowiedź: - Zawał. 
Karetka nie zdążyła w porę przyjechać ... Skonał 
na rękach kierownika ... Proszę pani, co to był za 
człowiek . . . Zawaze z ambon11 ogłaszał cz11n11 ,po
łeczne, a potem, żeb11 dać · przykład,- pie1'WSZtl 
chwytał za Łopatę. 

- Wacek tlumacz1,1 się - dodaje Marynowski -
że droga będzie mu bieQ"la parę cen tymetrów od 
�todot11 i okien domu. Prawda. Tylko, że zanim. 
łryla mowa o drodze, nikt nie myślał o atodoLe. 
Zresztą on ją zbudował niezgodnie z prawem bu
d01.olanych. 

Jak w oczach fachowców wygląda sprawa 
tej drogi? 

Dyrektor" Zygmutlt Paruzel z Wojewódzkiego 
Biura Geodezji i Terenów Rolnych · zgromadził 
w swoim gabinecie wszystkich Zyw'iązanych ze spra
wą drogi w Mszance, a więc: swojego zastępcę 
Józefa Marsz.a.la, kierowniczkę Działu Ochrony Te
renów Ro�ych, Marię Olszewską i dyrektora 
z Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, Aleksandra Piaseckiego. Oto co mi 
powiedzie-li: 

Dyrektor Paruzel: - Budowa drogi w Mszance, 
ci raczej ;ej poszerzanie, odbywało się 10 czynie 
,polecznym, za zgodą rolników. Dopiero w końco
wym odcinku pojawiła się możliwość popraw11 
traktu poprzez likwidację dwóch zakrętów. To wy
magało jednak przejęcia całego pasa ziemi od rol
ników. W takiej sytuacji należało zmienić plan, 
sporządzić techniczny projekt drogi i dalszą budo
wę realizować ju.-* w ramach inwestycji. Poprzed,ii 
naczelnik sądził, że uda mu .rię u.niknąć tych 
wszystkich fonnalności np. poprzez ofiarowanie 
rolnikom pewne; kwot11 pieniędzy. Dopiero po ja
kimś czasie przystąpiono do właściwego. załatwia-
nia sprawy. 

Pierwsza zgoda prezesa Rady Ministrów dotyczyła 
starej drogi. P.rzy1mam, ie interweniowałem .do ... 
piero !)O zaatakowaniu mnie przez Danutę Tarsę 
na jednej z nairad naczelników w Urzędzd.e Woje
wódzkim. Kserokopie właściwej decyzji przyszły 
do naszego Biu·ra dopiero na początku kwii.etnia. 

Dyrektor Marszał: - Chcieliśmy działać, cz oni 
podejrzetv(łli„ .że celowo przetrzymu.jemt1 doku
menty. 

Dyrektor Piasecki. - Akceptacja Wiceprezesa, 
z listopada ubiegłego roku dotarła do nas 6 kwiet
nia bieżącego roku, i to be-z stempla z datą. Spo
rząd:z.iliśmy w związku z tym stosowne oświad-
cumie. 

Dyrektor Paruzel: - Tę decyzję prz11wiozla ,unn 
oaobi.§cie pan.i Jolanta Dubakowska z Minister ... 
atwa Rolnictwa. Do tego czasu mieliśmy wiele nie
przyjemności. Wo;ewoda pod wpływem naczelnika 
a Łużnej prz11ciskal was, .teoyśm11 iporzqdziU de-

�zię. .My dysl)Onowoliśmy u,yfącznie odpi3ełll, 
a n ie  oficjalną decuzją z m.inisierstwa. Nasz rodea 
praw1111 sprzeciwiał się. Wreszcie, częściowo pod 
wpływem naczelnika z Łu.ź-nej, która. zaklinała su:, 
U . widziałci w Warszawie decyzję, daliśmu 'Woje
wodzie p.rojel-ct. Cl on oddał go swoim radcom. Tam. 
,prawa. utknęła. Może gdubyś-m.y naciskali, ruszy .. 
łob11 IZ'Jlbciej_ ..• Dopiero od niedawna mamu tę de-· 
cyz;ję i mam"··· kolejne odwol-anie Ka.zim i er zn 
Wacka. Sam minister mu.3i zająć stanowisko. 

- Józef Marszał: - Nie może przecież zrnie nił 
decuz:Ji wicepremiera. 

- Maria Olszewska: - Tum bardziej, że Jtie
zbut wiadomo, na co ;ut ta zgoda: na .tarq rzv 
na 11owq drogę. 

Aleksander Pi.asecki: - \Vniosek był -wfad-omo 
na co. 

,J ózef Marsza ł :  - Właściwie n iezbyt wiadom-o. 
N a  zgodzie n ie ma uumeru dzia łki. 

Olszewska. - Gdyby aprawa z.nalazła s.ię w Są
dzie Administracyjnym, nie przesądzałabym wyni ... 
ku. Poza tym przepis o ochronie gruntów rolnych 
broni Wacka. 

Pi2seck i :  - "Jak to bron i ?  Przecie:Z został 1peł.
nion11 podstawowy wanwek: jest zgoda 1n.iniBter-
1t wa. 

Olsze wska : - A jednak· broni .  
Piasecki :  - Proszę zroz·u.mieć, że min ister po

dejmuje decyzję w oparciu o rachunek ekono
miczn11, a z niego wynika, że d roaa jest kon ier21Hł. 
Ale z d ruoiej ,trony i gruntów szkoda. 

Olszewska :  - Sprawa jest skomplikow<cwa.  we„ 
d !ug mnie Wacek ma dui..o racji. A ile zdrowia 
stracił . 

Paruzel :  - Sam mam wqtpliwości, tym bard:ziPj, 
że chodzi o "drogę Lokalną, a więc mało  ruchliwq. 
Poza tym znam d rogi pa ństwowe o większej ilości 
zakrętów i jakoś się po nich je±clzi. . . 

Marsza ł :  - Gdyby nie ustawa o ochronie grun„ 
tó�, byłoby już po sp.rawie. Miejmy nadziej�, że 
d0cyzja nie ulegnie zmianie, uprawomocni si� 
i będzie moż.na koI"i.czyć drogę. 

Rozmowa z głównytni wino,vajcami 

Siedzą p.r{ede mrią dwaj mQżczy}.ni, bardzo zdp ... 
nerwowa.ni: Kazimierz Wacek i Stanisław Dz.iad:.d o� 
Przyjechali specjalnie do Nowego Sącza, aby wy ... 
łuszczyć mi swoje racje. Podsuwają dokurnenty. 

Najpowaimie}szym atutem Kazimierza Wacka 
jest pismo Ministerstwa Komunikacji  skierowa ne
do Ministerstwa Administracji ,  Gospodarki TC'rc• 
n.owej i Ochrony Srodowiska z 24 lutego 1979 roku. 
Czytamy w nim mic:dzy innymi: 11Zmiana trasy 
drogi w nowym przebiegu je-st niezgodna z. uprzed
nio dokońanymi ustaleniami pi·z.ez były Urząd 
Powiatowy i Powiatowy Zarząd Dróg Lokc; lnych 
w Gorlicach, przewidujący przebudowę drogi i je j  
modernizację po istrliejącyrn szlaku. Nieznaczne 
posierzenie istniejąeego pasa drogi i odpowiednie 
złagodzenie luków, stosownie do spełniania .funkeji  
komunikacy}.nych, zabezpieczy p:raw.idłowe jej  
użytkowanie bez koniecz,ności wyłączenia z. pro
dukcji  ro1nej znacznej powierzchni gruntów o wy
sokiej jakości (lil klasa), Co 'wiąże się równiei 
z ograniczc.niami powierzchni z.a.budowanych d-z.ia
łek zagrodowych i kh roz.dTobnieniem''. 

- No właś11ie - tłumaczy mi Kazimierz \Va .. 
cek - przecież to będzie d roga lokalna, a nie · 
międzynarodowa. Autobus ma tam jeidzić me cz� .. 
jcie;, ;ak cztery ra.::::li na dzieli, i to nie z nybkoś
cią 100 kilometrów na  god::inę, ale najwyżej . SO. 
Zakrętu nie będą pr:zeszkad;ać. Jestem kierowcą, 
znam się na t-ym. Mnie nie ratują pieniqdze; ody 
droga pójdzie po nowum szlaku, nie będę mógł 
an.i kur, ani nawet 1kr6Uk6w hodować. A na do„ 
datek gnojowica od sąsiada będzie mi spływać do 
studni, dla t ego muszę d ba.<: o swoje. Lud.zie twier
dzą, że mam znajomości. Bujda. Każdy kto z ko• 
misji popatrzy na plan nowe; drooi, widzi mojq 
krzywdę, nie trzeba mu nic t łumaczyć. 

- Ale pan Dziadr.i-0 po<.'zątkowo się zgodził. 
- Zgodził się, zgodził - tmieje się ironicznie 

Wa-cek - to n iech on pani powie: dlaczego? No, 
Staszek mów.' 

- T-0 było tak - zac:z.yna drż.ący,m głosem Sta
nisław D1..iadzio : - poprzedni naczelnik nie chdal 
wydać zgody na budowę domu, dopóki lllie podpi
szę listy ty<.:h,  którzy dob1'.owo1nie oddają 1.-zc::Sć 
parceli pod drogę. Obiecywał też materiały budo
wlane. żona jeidziła do niego przez 6 miesi�cy. 
Wracała spłakana. Wreszde mówię do niej : ,.Jedż 
i podpisz.". Tak tez z.robiła, a naezelnik wpisał 
w· papier datę wcześniejszą o trzy miesiące. 'Iaka  
była ta  moja „dobrowolna" zgoda. 

- Mieli nóż na gardle - włącza s.i� Kaz.imlerz 
Wacek - mieszkali w budynku oospodarc::ym. 
Kuchnia b11ta osobno; gdy wvkąpali dziecko, to 
potem pa zimnie ,nuiieli nieść je do pokoju. 

- Ta.k i podpisałem - końtym,!_uje Dz.iadzio -
a.le gdy I.Obaczyłem, że po.za wykopami w moim 
polu nic slę nie robi, że ludzie mi cho<fa;ą gdzie 
po.padnie, po całym gospodarstwie, wysłałem li-st 
do Gminy, ie dalej tego nie ścierpię. Cz.ek.aJem 
przeszło miesiąc na odpowiedź. Nie przyszła. Za-
1ypałe-m więc doły ·1 ogrodz.iłem parcelę. W nocy 
prqjechal ciągnik I ro:,;walil ogrodzenie. 

- Bo to jest tak - mówi Kazimierz Wacek -
Komitet po,.zbie·ral od ludzi pieniądze na drogę. 1'e
Taz ani pieniędzy, ani drogi ·nie ma. Ludzie się py• 
tają : co z drogą? co z pieniędzmi? Widz( mi sie, 
że to była robota póprzednieoo naczeln ika; nam 
pozwolił się w Mszance Z'Teć jak szczury, a· Fun• 
dusz Gminny dzielił na inne wsie. ·. 

- Podpisali teraz tyle porozumień: w U&trey
kach, w Rzeszowie, mamy 11Solidarność" i chyba 
gdzieś jest aprawiedliwo,ść, co się za nami ujmie -
mówi. Stanisław Dziadzio. 

Na koniec roz.mowy oświadczają  zgodnie, :le je
teli droga pójdzie po starym s·t.Jaku ,  sami pomogą 
w praicach i od-dadzą cz.ęść gruntów. 



P<>Wci r'-""' mlooioieww.r w laiiaob powoj.,.1<1)'dl 
�ił Uczne pr�en11ian7 organizacyjne.. 
W 1976 rok u władze Uldl6ly, ie w io.teresie mło
'dego pokolenia leży sca len le tego r,uehu. Dziś wite .. 
my, i.e źle się stało; poz.oma jeclnoś� n.ie wyszła 
n.ikon'łtt na dob1·e. Ale sie?lpień 1980 roku w&ysłiko 
1m1ien·ił: w kraju istnieje kilka orga,nfaa.c}i. Jak 
oceniają stan rzec.r.y'? Jakle wybierają cele "!' Co 
tąd:r.ą o sobie wzajemn ie? 

PrzC<lstawiciel i nowosa.deckiego ruchu· m łod;deio
•·ego zaprosi l i śmy do rCda.kcyjnego l,-tołu.  lloz.ma
"'ial iśmy przy magnetofonie przez szeSć gud:1, in;  
było o czym. P necldawić możemy tylko fragment:, 
ł,ej pierwszej wspólnej dyskusji, w k lOrej w7,ięłi 
ud-.r:iał: Jan BASTA (\'vieeprzewodniczą.ey Za rząd u 
Wo,lewódzk i<:'go Zl\of\V); Ludmiła BRZOZO'WSKA 
(wicet>rzen·odni!'ząca Za.rządu ,vo.iew6d7.klr-�o 
ZSi\-LP) ;  Urszula KOCJIANIK (kierowniezka. \.Vy
dz.ia łu  H�i.rf·erskie�o Komendy Chorągn·i ZHP 
w Now.,·m S�(·zu) :  Piołr KRU K (<.'złonł'"k Prc:1,�·· 
dl u n1 ZW Z'SMP) ; Ądcla KUBRYCHT (kierownicz
ka Wydział u Or�a.niza.cyJne;o Komendy Cht\.rągwl 
ZHP w Nowym Sąezu):  Józef KUR.EK (wi< -epne4 

wodrt iczący Z\V ZSMP i przewodnit"1'ąf':Y R;,;d,
Mlod,ieiy Wiejskie,! ZW ZSMP); Jerzy KWI /\T
Ko,VSKl z ZMD:  \Va.cła.w LUPA (prze,Yodnitzący 

' kola Zl\lD przy ZN"rK): Władysław MALC Z A K  
{.pr:,;ewodoi_cza.c,· Zarządu WojeWódzkie-,rn Z�1 W ) :  
Andrzej PUUS (łnzewoflniczą.cy Rad;\· Ok:rtct! OWt"J 
Z1\1D) ; Zof ia  SK\\�ARI..O .,. 7.,MW: Taden.,., \Y(� ' 
C1K z Z)IO. D�·skm:Ję J>T"łlw:i.dzi l i  Jcr7,:'I" L!!�� J A K  
i Adam GARRCC7,. 

Piotr KRUK:  - Dlac:zego '11.�c.1.eś-nic j ,  przp,d S iN·-n.
n iem n i e  za�tana wh· l i 5n1y &i� do,.:;.tatecz.;1 .te ?.hibok o 
uad tym, co gnębi naszą o.rganl1.acj\•, db<:1.P.go 
wc.1.el;niej nic u.a k ty\-vniliśmy się? Pov,·Ied:-:rn y  
otv. a:r(: le :  byl0 j a k  z krawcem. który t :.1 \c  kra j��. 
ja;k mu mate:· ! i  sta je. Czy ZSMP przy o-!i cjaln i e
de:klar-0wa1lej p"'mocy s,t1A·oczooo odpov..·ied: 1 ie  W".
tsu11kl dz. ia lar.ia? 

Wa,�law Lt 'PA :  - Na pien\.�.s.:z..vm 1Rb-:-a i1 :u  n a 1il  
koledzy z koła / M D  pt"7.y Wa,r&ztata(:h S1,1�olen1 a 
Uc21u iów P.rta 1 i :  c1.y b�d .! :e tak sarno jak w ZSMP ? 
TQ zna(";zy t:z.\· skoi'1f""7,y �ię jedyn,ie na obier·a ,1ka c-h  
itnµre,: i w.:n:icc;-e1.:-"?  W nas,zej o,:ga n izacj i  n , ! 1 1 -
d,1Ji.eż będ7.ic w:-·półH<:7.estnkiyć w formuł1F,,v" ··1 i . 1 
pr()g'Tamu i ch yha w tM ${)0$ób może b:-,•{• do r · ('
nfa�a p-t�lez in nych. 

Jin;ef KUREK: - Nasz Zwi.,)z-e;k rouluź,nia k !·a
waty - pisa!o się;  rz.ec'l.ywiś-ci--e. ,Tak  \\• idzic il:' ,  
w lej chwil i  ich nie mamy, a z.godnje z deey� !ą 
ostatn ie.go zja?.d u mieć możemy tylko podl�rns naj
wainiejsa:ych w·oc7.ygto.:lci w życiu Związkll .  Przi"d 
t-rm zjazdern. d-zialal i 4my według statutu pod idefl
wym przc wodnictv,:�rn. PZPR; różnie 7; tym by·,.,·R fo,  
wa co koledzy i zr-.tn i z:Mw nas kiryty�u.i<1 .  Ale 
<hi§. jesteś-my o.:-garfrr:acją sambd-z,ietną, samor-1. n,dn ą  
i t a.k  jak wiGks.znść po!=:t�.oowych t>Tga.nizac.H uJ�na
Jemy ideowe k i ��r,"'·n ktfh'O parUr w ż,-·ciu )"lńl i t _v'{·1.� 
l'l)�m kra j u  . . .  

Piotr KRUK: - . . .  ora1' ideową wiięi z pa.: ,t i ą :  na
tomlaS;L ideowe k i:ero\-\'D tl'.hwO PZ-PR . na,d ZS M P  
1>i.11terpretowal i śm:v jako próbę ma.nJ:pulacj i  l \\�ob('"C 
t.ego z,rezyg.!10•.vr, h�my z okTeślenis. go w sfa t tE· i� 
i deklairacj,i, gdzie zaznaczam::,, te Mmi  form , 1h1 ;,,._ 
my i r-ealizuje1ny bie./.ace i p-res.pe,'ktywic-ane pr�>
g,ramy dzia łania , wspólpra.cując z 0Tganiza r : j c1 m i  
Frontu .Jedno�ci Nd1'odu i nie sta-wfając przf'<l n 1 -
k h'n ba,r ier . światopoglądawyc'h ·i śro<low i skov.·y'..:h. 

Józef Kl/REK: - w ka:i.dym razie Jdli P,!'z1� d�  
t-em były przegi'-ir-ia w stronę nadmi.e-rnego pod:}0-
r-z�dkt>wania PZPH., to dzjś partia u·.t..ncl:ła do t<'f';O 
S'Wpn !a  naszą samodzielność i samorz�.1nś(\ 'i.e
w ogóle s.ię nami nie ln toresuje. 

"Piotr KRUK:  -. Wai'.ne. że teraz znalazł si� z.a 
pi� s-talutowy o otwartości światopoglądov.re-j - 0 1 •  
prz-ede± każ.dy z:1 c:zyna kontakt z organiziH: ją  od 
statutu. Równ ież  wa:i'.ne, ?.e jesteśmy organ i ?.a d�ł 
polityczną, co sLv,,arza moi.1ihvość do-chodzenia pn i i 
t.vczny1ni, prawnie z.agwarantowanymi ś-rodkc!.m i d n  
określonych ce-!ów. które zatożymy. Poza l.vrn ha-r
dzo cenne, że jt>steśmy otwal'ei ,środowiskowo . . .  

V\'fad.,. sła.w M Ą l .('7.AK: - ... a leż za równo rn v- ,  
ja'k ZMD rów•1fo;i; !  Spra wy ws.i rozstrzy�ają � i t; 
także w zakładach pracy, które produkuj[! �p.-z::t 
dla rolnict1,va, w u 1 ·zcln i3ch i szkołac-h - w �ec mu•  
simy być: otv.'arci d la  ws:1:)�stkkh, którzy czuj� wię! 
-ie wsią, k,tór.,:y są za intere::;owan i problemami  wv
żywienia. Ba rdzo byłoby cenne. gd:,rby 'k.o-ło 7..M" W 
powstało w „Ursusie" czy na uc2elniach; t_vk, · e 

ni@ uz.uI'Pu.iemy sobie - jak wy - pTawR re-[>re
zent<nvania i n t l'-resl}w cnl-c-j mł-Odzie7.y. 

Jerzy K 'WIATKO,\'SKI:  - Wla.ŚDi..c : ja.k im pn�.' 
9.•ew ? 

Piotr KRUK:  - P-ra,wem det1-l0k.Ya.cji ! Nas  �ł\ 
\Hy mil iony . . .  

Wlad,vslaw MALCZAK: - G<ble ? I I  
l.udrull:. BRZOZOWSKA : - A was i l u  iN•l ? 
Władysław l\lALCZAK: - 'Drzy miliony to wc.1.s 

było kiedyś; na poczqtk,u teg-0 roku dwa mi l i-0it1:,· . . .  � 
t�udmila BRZOZOWSKA: - Ha, w Hok-d t.eż pro
pa�anda „ 

P iott' KRUK: - Ja to specjalnie powied:zia łt"rn; 
w �:a:ldym razie temat jest wywołany. 

Lud miła BRZOZO\\'SKA: - Jeśli któr<:>j�  orgd
nizacj i  za1e?.y na tym, by reprez.entowa{· i n lt·r( ·,; .v 
całej młod:de?.y, to musi walczyć o ilość czlo11k{)1•.· . . .  
Ale powa t.nie. Pom.imo tego, ie od. pows�a.nia 

lll>J'M''U nowyeh orgaulu<>Ji mlodsiei-yeh mi
n,le Sui łyle CT..asu, pomimo. ie wn7scy •1ów1t, 
o gotowo8ci do współdziałatJia i w sałożeniaeh pro
gramowych są sobie bliscy, to apołkałiśmy 1ię po 
ru pie.nvsr.1.y dopiero t-11. Nawet na &zczeblu cen
trainycn nas.z,e organizacje dogadały się zaledwie 
w zk,reoie kontaktów międzynarodowych, 

Władysław MALCZAK: - Rzeczyw.iś.cie, wasi 
program diiałalnoś-ci w irodowisku wiejskim nie
mal nje r6żini s ię od naszego - ale rzec� w tym, 
że was,z nie był doiychc:tas realizow-any. Uważa
my, że nas stać będzie na to, by upomnieć ,-ię 
o sprawy dekla rowane. Wcale jednak nie chcemy 
likwidować ZSMP na ,-vsi. Chcemy natomiast or-
ga niza,cjl mocnej. 

Urszula KOC I- J ANIK:  - Pozwólci-e, że powiem 
coś z boku:  może jednak u�acie istn lenie  waszyth 
trzech organizacj-i za takt dokonany i p.rzestan i�ie 
szukać antag.oniz.móv.:? 

Władysław MAJ,CZAK: - Tak, ale początków 
tych a.n,tagonizm&w musfrny s·Łukać w n ie<lernok.t': 1 -
t.vcmym połączeniu poprzedn ich »wią�ów m k1-
dzieiy w jeden 

'Józef KUREK: - Ja również wywod,zę siiE:" r.e 
ZMW, choć obC-c:nie pełnię ftmkcję wiceprze:·wod
nicząceg-o ZW ZSM P Co mnie przyclą,gnęło do tej 
organizacji? Nie to. że była jedyną oprócz har
Cerstwa, da której moż.na było należeć. choć v„n 
fakt też trzeba wziąć pod uwagę, Uważałem i na�  
dal  uważam. że  tdca. · która przyświecała powoła
niu ZSMP była <;łus7.na, szkoda jednak, ie na pe'.v
n,vch etapa_ch rozwoj u orga n izacji została 0cn.a 
skrzywiona 

Piotr KRUK: - Zgadzam sit:, że zbyt cz�sto za
siadaliśmy za  stołem prezydialnym po jednej sitro
nie z dyrekc-'ją, z wład,zami, ie z;byt czE;::sto szli.ś•11y 
n.a kompromisy i układy. Nie możemy jednak t0-
talnie potępiać całej organizacji. Qrgai nb:ac :ie 
kształtują ludzi:  stopniowo coraz wlęcej ty-eh lud-r4 
nie reagowało na uniformistyczne praktyki. 

Co będziemy robić'? Będziemy wal,czy6 ś,rodkami  
politycznymi o to, ry co upominali śmy s,ię ju:i. .::,d  
dawna: o prawo do m ies7.kań, do  m..częścia roctl."-l•n
ne,?;o, naletytej opiekł lekarskiej. 

Ale popabrz:my. wkód kot?o l dla koo:-o działa 
my: skąd ta obojQtność. skąd ten powszechny kou. 1 -
$Ut11pcyjhy stosunek do życ ia?  T,riudno dos-t,n;cc 
jakąkohvlek mobilizację. widt:ę wielu w godt1.Lnach 
pracy piją-cych a tkohol nad Dunajcem. Dramal�Tl'
ne jest to, że my,  juko dz iałacze nie potrafimy óo 
tych ludZii tra fi ć-. 

\Va-cław LUP A :  - ,Ja równie.i z pr,ze.ra 'i-ciu.iern . 
obserWuje, m.iędt.y innymi w mojej de.ielniicy -
Hclenieł jak młodz i  ludz.ie popadają w degireng()
ladę moratnq. 7..na�zna część młodzie,ży jest · rozµ:
ta. Alkoholiz.m s zerzy się w domu i w zakładzie 
pracy. P,rzychodt.flC' do pr·acy młody -człowiek zo
staje poddany presji :  musi9Z posta'wić. Dlaezcgo 
tak się dzieje? Ano dla tego, że nie stworzono nam 

- moż1.iiwośd kulturalnej ro&rywici, nie zadba n·o 
e upowszechnien ie \\'toru zabawy, która ni� by� 
laby połączona .z a lkol1nlem. 
· ĄndroeJ l'RUS: - W zakładacl, praą mio,ki..t 
bywała - a i teraz te-). - upośle®:ona pod wzglę
dem do3tępu do lepszej, popłatnej pracy. Ich wy
siłek� nie mniejszy od wysiJku starszych jest nad�ll 
relatywnie- nisko wynag-radzany. Początkujący pra�  
cowni.k: poz  ba  w·iony je�t r&wnlet e>pi,eki fachO\\·ej 
i \ud21kiej, d-otychcza�owa organ izacja mlodzieżov,a 
nle upominała się ·wystarczające o interesy mło
dych. ZSMP wchOdląc w skład or.ganów z...1.rząd.1.a 
jących prze4siębiors,t\\'€1m n i e  był obrońcą c z y  m ·
diatorem, z góry us tawiał się po jednej stron ie. 
Związek nie był wi0,c w słanie skutecznl]e artyk,J
lować inte-resów mlod,� icż.y i WY·Ch{)dz.ić naprzed w 
jej  pra�ieniom. To \V[aśnie było p()"W'Odem utrat.v 
zau!an-ia-. Przyznaję_ UC?.riw•ie, ie większość cztcu 
ków ZMD w ZN� K re-kn.!łuje się z szereg6\,' 
ZSMP, 

UrS'lula. KOCHA N I K: - N ie m.oże.tny mów·i(:, :it� 
młodzież · chce to c-zy tamto. Samo z aieba n ic  
spiłdnie. T,o właśnie o·l.'�anizacja musi  stworzy{· 
wa-runki do rcaHzaeJl własnych za,iinte.resowai'1. 
Rzecznictwo interesów młodzieiy nie może b�vć 
deklaraływoc, lecz r.1;e(·'.l,,\'wiste. 

Adela KUBRJ:CJ ll': - Gdyby ml-odzież była bn, 
Teszty zobojętniała., j�k sugeru.je Piotr Kruk, nie 
dos:,,,loby do posierpnio \n,·ch pnemfa.11. Nie zga
dzam się \v ięc z Jego poglądem. ie mł-Od1:i w wi�k
szoR�i s-4 konsump<:;vjnie na.stawieni do-rzeczywis
tośei i zobo.i�tn ial i ,  Pra,Ydi\ zaś jest, że młodzie:i. 
jest dęboko zróżn icowana i ()()dzielona na,,·e.t 
w obr�bie t.e�o sa.me�o środowiska. 

\\rładysław MALCZAK: - Słusznie; ·  wy.rai11ie 
przecież widać, jak d rasiyez.n ie po.dz.fał teo:i.1 wy,slę
puje na wSii, która ma tak mało do zaproponowa
nia., a tak wiele . żąda wyl'Zecz-cń. Apelujemy: -· 
zachowujcie się kultura1nie, nic pijcie ałkoho1u. 
I co z tego ?. Wydano wiele milionów złotych na 
budowę zajazdów i knajp. Czy takie same środki 
prz-ewaczano na przedszkola, klubJ wiejskie, domy 
k,ult-ury ? Na dz.iś jedynym. a jakże, chętnie ucz<;sz
czanym ośrodkiem kulturalnym na wsl i w w.icl u 
m iasteczkach jest po prostu knajpa. Na$Z Zwią:,:e,k 
będzie się starał temu złu zaradzić, 

J'&łl BA.STA: - Mtodzi�i Jakby się pr,zehlldoila  
7. leta rgu. Po okres.ie u�pi,enia obser,wuję znów 
ochotę do działan ia ,  za pal. iaangażowanie. Na 
pr,zykla,d w Kor:zenn-ej sarnorz.iutni�. bei nkzy jei 

pomocy wy,remonto'w\·;uw sta.rą ruderę. Teraz jett 
tam piękna świetlica klubowa. Kiedyś myślałem, 
że mloclz.ież jest egoistyczna i konsun1,pcyjna. Ale 
o'ka·zało się, że bylem w bł�dzie. 

Piotr KRUK: - Znam inny przykład. W Andrze
jówce koło Mt1szyny pomogliśmy wyrremontorwał 
klub. I co? Od kilku lat nie ma tam żadnej dzia
łalności, n ikt nie chce s tyszeć aini o ZSMP, anl 
o ZMW. Najwa'.M1 iejsza je-st knajpa !  

Jan BASTA: - Nic zwalaj winy wyłączn ie na 
tamtejSt'lą młodzież. Może dlatego ta,k jest, gdyt 
zosta wiliśmy kh s�mych. Załatwiliśmy sprzęt, wy-
posażyliśmy klub i nic wiGcej. 

Ludmiła BRZOZOWSKA.: - Co rozumiemy przez 
konsumpcyjny stosu-nek do życia? Ozy „kon�ump
cyjnoś-cią" naiiwiemy pra rrn ienie otrzymania miesz.
ka-nia, prallci i lodówki?  Chyb� n ie. Jaka jest sy
tuacja młodych malżci'lst.\.\7? Czekamy na mieszka
nia wie-le lat,  przez parę nastca>nych je zagospo.
spoda,rowujemy. W końcu, zanim podstaw()ll,\1e mi
nimum zostaje osią�11 i�lc. młody człowiek ruie je.:.t 
już młody. 

Aby mu pomóc, s:ta ra l i f;my się o udział w d _vs
tryPue)i podstawowego sprzętu domowego i wypo
sażc-nia mieszkań. Czy Związkowi jest to po
trzehne? Nie, 00 sta ,via my po jednej St.1'0'11.ie ludzi.; 
którzy otr-zymaH deficytowe towary i. chwalą so„ 
bie ZSMP, po druI{ie.i zaś - wwiedzionych, któ,. 
rzy od razu ustawiaja s ię  bokiem. 

Jan BASTA: - To. że zs::vrP ma nadal monopol 
na rozdz-ial talon(>w zm ierza ku skłóceniu całego 
ruC'.hu ml-od.ziei.owego.. .  .• 

Piotr KRUK: - Dla jasności doda m :  ZSMP ro.z„ 
dr.iela zaledwie pi�ć procent całej pull towarmvf'j 
pr.,�ypa<lająccj na wojc-wództwo nowosąd.eckie. To 
n ie ZSMP przyz,naje pożyczki MM, a1e banki PKO 
i spółdzielcze. Natomiast ZSMP - w imieniu całej 
mloclzieiy - wyst(;powaJ od lat o z.mni-ejStze.n ie 
oprocentowania.. \Vywalczyl iśmy ilf) dopiero po 
sien>n'Pu. Dziś k.oit-zystają z pożyczek nie tylko nasi 
c;d(>rtlc.owie, ale ca1a młod.,,:I�:i:, , czlonkowłe ZMW 
i ZMD oraz n-ies.t.owarly.szeni. 

Ja11 BASTA: - Sprawy socja1n.e powtn:ny by� 
roz.patrywane wylączn ie przez zwją'llkli za:wodCTWe. 
ZMW nrlgd;r nie bQds ie  dzielił tal011ów. 

.4.ndrzej PRUS: - Racja.  Sprowad,zenie roli 
zwią7..kiu mł.odzicżowcgo do zasspo-kajan!a potrzeb 
socja1nyoh jest wysoce szk od li we. Do ZSMP naply
woll kandydaci ,  których jedyną moty,wacją były 
profity materialne: ,.chcesz mieć pralk-ę automa
t}tCZ!ł.1ą - wstąp do or.�anizacji •.  /1

, Nie wyszło to 
n..ik<\łThu na dobre. Nadrzędn.vm celem pow1nno być 
wyc-horwanie godnego człowieka i dobre-go obywa
tela ,  Zabrakło tego w działalności ZSMP, który 
m-a.M i IlJi.e.skutecznie zajmował 9ię problematyką 
w.vchowawczq. ZMD jako orga-ni,;acja poUtyc-z.na 
nie bed�i.e wyręczać z\dązków zawodowy-eh, które 
przecie-i ma ją s�roje ko.mpete n.cje 1 twpra.wn:enia. 

l'iołr KKUK: - W iesz co, a dlaczego tak mało 
O\'.ł-onk6w :M"zes,za wasz z,.viazerk? 

Jeror KWIA'l'KOWSKI :  - A ZSMP zaleiy na 
ilo�i ! 

l'lołr KRUK: - Zalei.y ni>m na l>llj1ep8zych. 
A.ndneJ PRUS: - Nam tym ba,d,;iel zalei.y na 

najlepszych i n� Związek n ie og;rąnicza . 8:rodo
wiskowo swoich dzia łaft. Lnkjaiywa powoła-n1a ZMD 
powstała w klubach młodych Stron.nktwa Demo-: 
kratycz.nego i w środowisku akademkldm. Jeś-\.1 
ZSMP jest związana w . jakiś sposób z PZPR, 
Zl\fW i ZSL - dlaczego n ic ma być młodz;ieżowej 
organizacji ciążącej ku SD. Były z.resztą tak-ie tra
dvcje sprzed 1948 roku, póiniej w 19:56, mam na 
ffiyśti Związek Młodych Demokratów. Organizacje 
te ozybk<> ginęły, gdyż kl6cily się z rm,ktyką ży
cia politycznego w naszym kra)U . .  Były po prost.u 
niewvgodne. ZSMP rokomen.dowal kandydatów do 
pa rtii. nie posiadał zaś tak ich prn'\Y- w stosunku 
do SD. 

Celem nasze.go Zwią_tk u je-st: praca u pods_ta.w. 
Młodzież polska została odtrącona od uezesfil:1':zc
nia w życiu politycznym kraju, zosLała pom11nięta 
w decydowan�u o a\vans6waniu społecz;nym I �awo
dowym, w uczestnicz;c.niu  w st:ruk,turaoh pol.1tycz ... 
nych. Mlodz.ież powinna mieć więcej do po,w1cdzc
nia. Nasza organizacja ma charakter niemar-ksi
stowski.. Taki� założen ie uchwalił I Zjazd. Członek 
Związ.kru może być marksistą, może być k�toll
kiem, ale istnieje pełna ró·wTI,ość wymań i ideo,.. 
logia, 

Wię1.y z SD nie oz.nac.zają jednak, że jesteśmy 
od Ston.niotwa uza]e;i.n iooi politycw.ie. Nie chcemy 
powielać jego w:z.o.r6w, chcemy too.,nulować aow•. 
Owszem, ut.o'hsam.iamy się z - SD poprzez hasło -
demokracja i pewne z.bic;i...t'l.ości. progra,mowe. A"ba 
zarówrlo gdy •ię uzalemimy, jak wtedy lldY ,1„ 
z.upchnie oderwiemy - prze-st.a.niemy istni�ć . t1a 
fiirnamencie poHty,c.z.nym . ... Bardzo dobrze. ze j,etN: 
nas 11.iiewlelu. Możemy si� czc:śc iej spoty:'kaf. 

Piok KRUK: - W czym - w takim ,ao,ie -' 
<l!>atruj""' silę polityc�ną ZMD? 

(DOKOJliCZllNIE NA STK, l!) 



Józef Ku lpa 

S P Ó L D Z I E L C Y  
Narodzin spółdzielczości wjeJskiej na 

terenie dzisiejszego województwa no
wosądeckiego dopatrzyć się można już 
u progu obecnego stulecia. Najstru.·szą 
formą były Kółka rolnicze. W miarę 
upływu lat powstawały uu1e spółdziel
nie. Później każda niemal wies miała 
ambicję organizowania własnych spół
dzielni, którym nadawano nazwy : , ,.Ko
sa", ,,Sierp" . .  ,Skiba'! ,,Reymontówka" 
,,Przyszłość" �,Zgoda" itp. 

U podstaw tworzenia i organizowania 
spółdzielczości wiejskiej leżała chęć 
walki z lichwą, wyzyskie1n, szukanie 
dróg poprawy doli ówczesnego chłopa. 

SpółdzielcwSć. jako ruch społeczno
-gospodarczy była i jest najlepszą for
mą zorganizowania Licznej rzeszy lud
ności wiejskiej. Jej program, oparty na 
zasadach radykalizmu społecznego, był 
najbliższy mentalności chłopa. 

Prace nad odtworzeniem historii 
wiejskiej spółdzielczości są uciążliwe 
i żmudne. Brak dokumentów protoko
łów, burze dziejowe, ustawiczne zmia
ny organizacyjne, nie sprzyjały groma
dzeniu i przechowywaniu dokumenta
eji. W wielu wypadkach jedynymi ma
teriałami źródłowymi są dziś relacje 
starych działaczy spółdzielców. 
Wspaniali to są ludzie, ci działacze, 
pionieny ruchu spółdzielczego naszego 
województwa! Ogrom ich zasług mie
rzy się nie tylko ilością powstałych 
dzięki nim spółdzielni, a.le i wielkością 
trudów, które dla osiągnięcia celu po
konywać musieli. A przecież trudnoSci 
te były nieraz przeolbrzymie, choć 
i.nne do 1918 roku, inne w ok.res,ie Pol
ski międzywojennej, a jeszcze inne 
w okresie okupacji. 

W dobie dzisiejszej, kiedy i ustawo
dawstwo, i Polityka państwa sprzyja 
ruchowi spółdzielczemu i udziela mu 
jak najwi�kszej pomocy, trudności po
przednich okresów są nieraz trudJ1e do 
pojęcia. 

Ruch spółdzielczy naszego woje
wództwa - podobnie jak i w cułym 
kraju- zdołał wychować i wykształcić 
liczne rzesze oddanych spółdzielczości 
pracowników i działaczy. W pierwszym 
okresie działaczami tej spółdzielczości 
byli ludzie bardzo często legitymujący 
się tylko paroma· klasami szkoły ludo
wej. Brak przygotowania, brak do
świadczenia zastępowali ogromnym en
tuzjazmem, wolą działania, wielkim po
święceniem i pasją tworzenia. Tym 
właśnie działaczom należy zapewnić 
trwale miejsce w hisj.orii spóldzieJczo
ści rolniczej Nowosądecczyzny. Zadania 
tego podjęła się Komisja Historyczna 
działająca przy Wojewódzkim Związku 
Spółdzielni Rolniczych. Sporządza ona 
rejestr zasłużonych działaczy spółdziel
czości rolniczej na szczeblu gminnym, 
wojewódzkim i centralnym - w zależ
ności od· stopnia zasług danego czło
wieka. 

Również z inspiracji Komisji Histo
rycznej wszystkie Gminne Spółdzielnie, 

,Spółdzielnia Owocarska w Limanowej, 
Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska 
opracowały względnie kończą opraco
wanie kronik. Zarząd WZSR, aby za
chęcić zarządy spółc!zieJni do tej pracy, 

ogłosił konkurs kronik, wznawiany już 
d wukrotnie. Większe i najstarsze spół
dzielnie naszego województwa opraco
wują swe monografie. W wielu spół
dzielniach, pod auspicjami Komisji Hi
storycznej, organizuje się też K�ciki 
Pamięci. 

Na podkreślenie zasługuje udział 
działaczy spółdzielczych naszego woje
wództwa w konkursie ogólnokrajowy1n

1 

organizowanym przez Naczelną Radę 
Spółdzielczą i CZSR w Warszawle, 
a dotyczącym wspomnień z działa lno
ści spółdzielni w okresie okupJcji. Na 
80 prac konkursowych - zostały wy- · 
różnione aż trzy prace działaczy nowo
sądeckich. Prace te zostaną wydane 
w form.ie książkowej i wraz z załą
czonymi zdjęciami i dokumentami -
wzbogacą Muzeum Spółdzielcze w Na
łęczowie. 

Bliższe wejrzenie w historię spól
dzielczoSci wiejskiej pozwala na stwier
dzenie, że szczególnie owocne były dla 
niej lala trzydzieste. W inspirowaniu 
i organizowaniu tych spółdzielni polo
ź.ył główne zasługi ruch ludowy, a 
zwłaszcza organizacja młodzieżowa 
,, Wici". J to zagadnienie czeka na do
głębne opracov,ranie. 

Na przykładzie Ziemi Limanow
skiej - która przed wojną była jedną 
z- najbiedniejszych l na której w okre
sie międzywojennym powsta·lo stosun
kowo bardzo dużo spółdzielni - widać, 
że wtaśn1e bieda granicząca często z nc:
dzą była moto,rem tworzenia spółdz.ielni, 
i la róinego rodzaju; tu wla:śnie w 
Tymbarku zorganizowano w 1 935 ro
ku - pierwszą w Polsce - Podhalcń
ską Spółdzielnię Owocarsko-\Varzywni
czą. 

Bez przesady można też pov.riedzieć, 
że spółdzielczość tego pierwszego okre
su czasu była również wspaniałą szko
lą społecznego działania. W spóldz1el
czo.ści wyrosły całe szeregi wspania
łych ludzi, których cechowała ofiar
ność, gospodarność, poczucie odpow1e
dzialno.ści. 

W dobie dzisiejszej do tych cnot spo
łecznych trzeba jak najusilniej nawią
zywać. Temu celowi służą między in
nymi prace Komisji HistoryczneJ przy 
WZSR w Nowym Sączu. Jednak po
wodzenie działań nad odtworzeniem 
pięknych kart historii zależeć będzie 
od udziału w tych pracach szerokich 
rzesz aktywistów spółdzielczych w te
renie. 

,,Czy zaprzepaszczona zostanie pra
wie 50-letnia wspaniała tradycja Klu
bu Sportowego „Podhale"? 

Jeżeli sytuacja finansowa nie ukg
nie popraw.ie, klub będzie zmuszony 
rozwiązać poszczególne sekcje. A trze
ba przypomnieć, że właśnie hokeiści 
spod znaku sznrotki Zapisali na swym 
koncie k ilkanaście tytułów Mistrzów 
Polski (seniorzy - 1 1 ,  a juniorzy -
17). Oc'zywiście nie można zapomnieć 
także o sukcesach piłkarzy, łyżwiarzy � 
i narciarzy, 

Mimo trudnej sytuacji gospudarczcj 
kraju działacze klubu uważają, ie do-

. bra wola władz miejskich i wojewódz
kich, Dyrekcji i Zwiążków Zawodo
wych zakład<;w pracy miasta i regio
nu, a szczególnie załogi zakładu pa
tronackiego NZPS, pozwoli na urato
wanie klubu i dalsze kontynuowanie 
tradycji hokeja w Nowym Targu. Z 
tym gorącym apelem Zarząd „Podha
la" zwrócił się do m ieszkańców N o
wego Targu i województwa nowosc1-
dec:kieg0. 

Czy klubowi rzeczywiście grozi li
kwidacja? - pytam prezesa „Podha
la" Stanisła,va Pclk�. 

- O to trzeba zapytać wróżki. Jes;:
cze nie podjęliśmy decyzji o bankruc
twie. A teraz poważnie: od 1 I I  wpro
wadzono stypendia dta sportowców, 
które 11 ie zapewniają. żadnych świad
tL:eń SOC'jal11 ych i ube::piec:::::eniowych 
d.la zawodi1.ików, ani dla ich rodzin. 
Nie dość teoo; do d:::::isiaj poza skro
m,1q dotacją z W FS nie otrzyrnalj.tmy 
(od 5 miesię.<'y) ani grosza! Płaciliśmy 

Jerzy Leśnia k 

Dla wi.elu ludzi orbisowskie wycie
czki czy wczasy orgunizowa,ne prze,z 
przedsiębiorstwa turystyczne sq za 
drogie. Jak więc ZVviedzać kraj, po
znawać jego najpiGkniejsze znkąUd, 
wypoczywać na tak długo oczekiwa
nym urlopie? Wobec przeludnienia 
schronisk, hoteli i kw,iter pry\�alnyc:h 
pozostają jeszcze campingi. Dla tury
stów, młodych J starszych, dla piechu
rów 1 podróżujących samochodem -
camping jest nie tylko jedyną szansą 
spędzenia taniego e.rlOP,U ,  ale również 
swoistym obyczajem, stylem życia, 
przygodą, kompromisem między chę
cią ucieczki z miasta w leśną gł uszę, 
a uświadomionym interesem ochrony 
ptzyrody. 

Tymczasem ·w województwie nowo-
1qdeckim pod tym względem panuje 
cisza. W kraju czynnych jest w sezo
nie 238 pól namiotowych, z tego w . 
naszym regiorlie ••. 9 (w wojewódz
twie szczecil1skim ponad 30). 

- Ale i te dziewięć nie jest w pel-
11.i wykorzystanych - mówi Ryszard 
Sobczyński z Wydziału Kultury Fizy
cznej i Turystyki Urzędu Wojewódz
kiego w Nowym Sączu. - Weźmy na 
przykład camping, kateoorii drugiej w 
Jordanowie. Na 100 miejsc namioto
wych I 55 w domkach za;ętych bywa 
dziennie u szczytu .sezonu zaledwie 
20-25. Nie lepiej jest z campingiem 
w Zubrzycy Górnej, a. w Starym Są-

· Danuta Bi nek  

, ,PODHALE" 
przed 

licytacją 
z e  swoich fundus::y, doszło nawet do 
tego, że pod koniec rniesiqca zabrn
k lo pieniędzy na pensję dZa pracow-
11 ików klubu. Jes::cze jedna paradok
salna sprawa: stype11diów pr2y:::na 'IO 
nam 22,  a tymczasem zaleca się, żeby 
dru.:'yna Z-ligowa Liczyła sobie 28 za
wodników. Teoretycznie moglibyśmy 
otr:::.ym:ywać dotacje z Głównego Ko
mitetu Kultury J?i.:ycznej lub z n ad„ 
wyżek budżetowych UT::ędu M iasta -
te ostat-nie za zgodą wojewody. 

- W jednym z postulatów załoga 
NZPS domrigała się powrotu sportow ... 
ców do pracy. 

- Jedno wy1duc::.u d rngie; jak sport 
wyczynowy, to nie prnca. Zastanów
my $ię: zawod nik t1·enuje dzie n n ie 
około 4 nodzin, traci wówczas mniej 
więcej 7000 kalo'fii, i ma iść jesz_cze 

CAMP I NG -
c::u po prostu go zl-ikw (dowano. lVy„ 
daje mi się jednak, te w obecnej sy
t1tacji gospodarczej kraju 1 1 ie  czas ia
łować róż, gdy płoną losy. N ie widzę 
u nas gestora, który obecnie ::echciuł
by być inwestorem tych - deficyto ... 
wych - przed.ei obiekt ów. 

Czy campingi ncczywiście muszą 
przynosić deficyt?  Przykład dwóch po
tentatów w Zakopanem: l?rzy drodze 
do Olczy i przy ulicy Zeromskir go 
wsk::izt,je, że mo7..e być inaczej. Ta du
ża frekwencja, nie jest tylko �asługą 
p0łożenia 1�a sl:rzyiov,raniu tradycyj
nych szlaków turystycznych i olbrzy„ 
miej popularności stolicy Tatr (w  lip
cu i sierpniu pola namiotov .. •e w Z:-i.ko
panem „zamieszkuje" dwa i trzy r�łZY 
więcej turystów niż wynosi liczba no
minalnych rniejsc). 

O cóż więc chodzi? Przede wszyst
k im ogrodzeuie pola i nazwanie go 
campingiem to jeszcze nie wszyst i.�o. 
Nie ma sensu tworzyć campingów bex 
infrastruktury (sklepu, kawiarni, te„ 
renu zabaw dziecięcych, no, a w ma
rz.eniach - basenu i kortów teniso
wych). Nie mogą tych fu,nkcji speł
niać drewniane kioski, w których 
można dostać jedynie krakersy i pccz
tówki & zimowym pozdrowieniem 
z gór. · 

- Dlaczego ;e,t tak źle z campr,t• 
pami? - pytam 4yrektora Wydziału 
KFiT - Stanisława Mirka.. 

Jaki powinien być „Dw1ajec"? Moim zdaniem, 
winno to być pismo dla każdego - i oprócz wia
domości społecz.no-kultura1nych, publicystyki par
tyjnej, należy szerzej zajmować się życiowymi pro
blemam.i ludzi naszego regionu, zwłaszcza zaś lu
dzi niepełnosprawnych, którym szczególnie trudno 
żyć w ciężkich warWlkach Obecnych czasów, dzi
siejszej sytuacji gospodarczej kraju. Pomimo głoś
rych haseł i ąeklaracji jakoś pomocy dla tych lu
dzi nie widać. Brak zainteresowania Polskiego 
Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów, jak 
również władz. Nawet „Dunajec" zaabsorbowany 
przygotowaniami do Zjazdu PZPR już o problemie 
inwalidów zupełnie zapomniał. 

D luj 

Problem jednak istnieje. Słyszałem, ie kryzys 
gospodarczy kraju pogłębia się. Stoimy w obliczu 
zmniejszenia norm mięsa. Czy i tym razem nikt 
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nie pomyśli o potrzebach człowieka niepełnospraw
nego? Przecież wysiłek człowieka walczącego 
o utrzymanie s.praw.ności fizycz.nej pomimo poważ
nego kalectwa można porównać do wysiłku spor
towca wyczynowego. Pot.rzeby racjonalnego wyży
wie11ia inwalidy po chorobach neurologicznych 
(porażenia, niedowłady). oraz w okresie zdrowienia 
po innych chorobach są zatem dużo większe od za
potrzebowania człowieka zdrowego, nie pracujące
go ciężko fizycznie. Potrzebne jest mu przynaj
mniej dobre wyżywienie, a nie dotychczasowe -
dostateczne, a stoimy przed groźbą niedostatku. 

Gdzieś tam w Polsce 17 ton kurcząt Wł'w:ieziono 
na śmielinik, bo zepsuły się, ileś tysięcy kurcząt 
padło z powodu ... wyłączenia prądu, ileś ton famie
tany spuszczono do rzeki, wytruto resztki ryb ... 
Ji'rzyklady ll>07.lla mn<>ŻJ'ć. Czy rzeczywiście jest 

tak źle z żywnością, skoro moi.na ją marnowa! 
prawie bezkarnie? W sklepach rzeź.nJ.czych pojawił 
się ,,nowy gatunek" wędliny - kiełbasa ziel�ma. 
Swiadczy to o tym, jak ciężko dopasować kartki do 
ludzi i odwrotnie. Ostatnio brak chleba . . .  Nerwo ... 
we bieganie, długie kolejki i. .. radość, jeśli uda się 
kupić bochenek. W sam raz dla całej rodziny na 
piątek, wolną sobotę, niedzielę... A inwalidzi, ci 
najbardziej poszkodowani, cierpią najbard:ziej. Jak 
długo jeszcze? Szczególnie przykry · jest los_ ��a
lidy w J)Odeszłym wieku. Pracował on w ciężlnch 
czasach odbudowy kraju, nie licząc godzin, bez 
wolnych sobót, czasem i niedziel, nie pytając się 
w. ile, z entuzjazmem budo'W'ał kTaj. . . 

A rolnik-emeryt (je-leli moi.na w ogóle mow1ć 
o okresie emerytalnym w rolnictwie) co myśli 
" swojej ci�ooej pracy, polityce rolnej, pu1tyca 



do pracv. Jaki o rc, a n iz·m to wytrz11-
mr- ? 

- Dla.czego P«n, jako prezes „l>od
hab ", ani żaden x przedstawicieli Dy
rekcj_i NZPS nie przybył na naradę 
.zonf-nizowaną przez klub 22 maja? 

- Bylem w niezręczne; svtuae;i. Po 
prostu musiałbym przy jed num 3tote 
występować z d wóch stron. Jalco pre
zes stcnciał żqdan ia , ;ako pr::edstat-oi
ciel Dyrekcji - akceptować je. 

- Jakie kroki do tej pory podjął 
'Zarząrł Klubu , :i.eby uratować „Pod
h<.1 le  .. ? 

- - 7'.:- , r6ciL i�m.-J sie :::: prośbą o po
m0c et?' ws::ystk ich in&tytucji i za1.:la
drj w pracy n a  teren ie Nowef)o Ta rgu. 

- Ct.y to coś d , ? 
- N ie wierzę. T r.::11 fota t.emu, gd 11 

jes:c.ir,e nie  było oara n ic=efi finans,)
w;1ch, ogtosili .'{my zbiórkę na  11:aorodll' 
d!a za wodnik1iw : okazji zdobycia ko
lej 11 ega tytułu Mist rza Pols.l:: i. Zeb ra
liśmy zaledwie 76 tvs. z.fotych. a n n.
grody kos::townly . .  300 tysięcy. W rok 
p ">7n iej zeb raliśmu t ylko 30 tys., a w 

rol.:u. ubiegłym - :;:ero.  Pr.::y takiej 
ponwcy spotec-:e1lstwa rie po::9sta,• •e 
T!l''. M n ic in r. ego .  jak pod'"'Ć się do a·1; 
m .':,: .:1 .  r;; iech si� ktoś  noicu mortu.· i, w 
jak i  sposób :rrrobić na k l .  b. 

- Zarobił'? 
- .,.'\ tak ,  .::ap ropono wano nam. :że-

byśmy się utr:-ymywal i  z wla!i! ych 
środk.Ow. Tylko że roczne koszty 
utr:-ymania klu bu wynoszq od 8 do 9 
mln ztot11ch .  W jaki spas6b możemy 
zarobić aż taką sumę ?  Zac:ęli.śmy, 

sprzedawać proporczyki. Zdarzal,y 1ię 
dni, że udafo się nam sprzedać aż ... 
7. J{ażdy po 20 złotych. Proszę więc 
sobie obliczyć, jakie to 1tra.s�ne rom11 
wplywat11 do nasze; kat111. Pracowni
CJI z NZPS płacą na rzecz „Podhala"" 

składki w wvsok.olci 2 zł miesięcznie. 
Efekt: to klub do n ich dopłaca. 

- Jak to mam rozumieć? 
- Bilet wstępu kos?tuje 30 złotych, 

znii:kowv chyba 18; wyatarcz11, że kto§ 
pr::yjdzie- dwa rt1231 na  mecz i ZWTa
ca mu s-ię prawie Toczna '"' składka. W 
Ubiegłym roku ze składek wpłynęła 
na konto klu.bK 150 ty&. złotych, to 
bard::o zn ikoma .1-uma. Tym bardziej, 
ie dysc11pl'in11 uprawiane w ramach 
„Podh.ata .. &q kosztowne. Porównaj1ny 
na nrz111dad: na mecz piłki nożne; 
przyJdzie 30 tysięcv kibiców, a na ho
kej - 3000. Tumczasem utrzymanie 
ta/U Lodowej kosztuje rocznie około 
3 1nLn zł, a boiska - 300 tysięcy. Po
dobnie: strój piłkarza ma wa-rtośt dtaj· 
my na to 1000 zł. hokeisty - 10 ty
sięcy. To n ie wymaga komentarza . A 
na zakończenie: jeżeli pani sqdzi, że 
a rtykuł o alarmujące; sytuacji KS 
„Podha le" cokolwiek pomoże, to jest 
pan i - wedlu!J m n ie - wielkq opty
mistką. 

A ja jednak n ie podzielam pesymiz
mu prezesa Pełki.  Po prostu nie wie
rzę, że kibice, szczeg6lnie nowotarscy, 
dopuszczą do upadku swojego klu
bu - .. Podhala". Klubu, który dostar
czył im, i mam nadzieję. że jeszcze 
dostarczy. tak wiele sportowych wzru
S7.Pt1. 

; 

dz i e c ko n i echc i a n e? 
- 1'rucino zna ie::ć uspol.ecznione 

jednostki wykon a wc:e. k tóre podjęły
by się tak. ma.łych (stosunkowo) in we
stucji i grzeba nia w ziemi - brzmi 
odpowiedź. - Poclst.o. wową przyczyną 
sq kłopoty z mocam i  przerobowymi, z 
rnntcriałami. Noivosądecka turystyka. 
nie 1<:o rzysta :: central nego zaopatrze
nia materia łowego. Ja k się to mówi, 
jPSt „poza l imi t em'' ,  w grupie „drob
nych odbio rców". Sprawa campingów 
nie jest  p ie r ws.:;q czy drugq , a le  na
wrt n ie d.: iesiq tq ,  która c::eka w na
s.:ym regionie n.a za łatwienie.:. Ale są 
powody do optymi:mu. Upatruję go w 
powota11 -i.u przcclsięb iorst.wa gospoda rki 
iurystycznej, jcd11nego tego Todzaju 
w kraju, które nie będzie służyć gi
gan tyc:n ym inw<.'stucjom, lecz zajmo
wnć się moden1 1:o waniem i doposaża
n iem istnicjqcyth ju± campingów, źa 
;azdów. 

Xto podróżował cokolwiek , po świc
eie i zatn:ymal się na budapeszteń
skim campingu ROMAI STRAND 
FURDO czy też INTERNATIONAL w 
bu łgarskiej Albenie. ten doskonale z:1 -
painie;tał wielką d b<.1 lo8ć o utrzymanie 
czysto8ci w urządzeniach sanitarnych, 
w których - rzecz cieka wa - nie 
br·.1kowalo nigdy wieszaków, półek, 
lusterek, papieru · toaletowego. Na 
obraz nr,szych campingów składają się 
zbyt rz· dko opr0'i:niane kosze na od-
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pa<lki ,  skąpa zielei1, btak kuchni ,  
m iejsc do prnnid. 

Dzisiejszemu stanowi prym i! ywu na 
nowosądeckich camplngach trzeba wy
powiedzieć zdecydowaną walk�. Muszą 
to być obozowiska tnie zorgan izowane, 
aby pobyt w nich z.:.pewniał maksi
mum wygód, choć czy jui: do  wy�ód 
zaliczyć na przykład kąpiel pod cie
płym prysznicem? 

O tym jak dule rólnice występują 
w zasobach dobrej wol i  i chęci przy 
o rganizacji pola namiotowego i jego 
z·1plecza - niech świadczą dwa przy
k łady:  pierwszy - campingu PTTK 
nad rzeką Kamienicą przy ulicy Jam
nickiej w Nowym Sączu. Funkcj-onal
ne zaplecze, kawiarenka „Maja ",  gus
townie ur�dzone umywalnie, huśtaw
ki dla dzieci, zielc1i., wypożyczaln ia 
sprzętu sportowego. Drugi zaś - zde
wastowanego pola namiotowego w 
Czarnym Duna jcu ze spaloną rcc�p
cją i absolutnym brakiem zaintereso
wania ze strony przedsiQbiorstwa tu 
rystycznego „Podhale" w Nowym 
Targu. 

Nas:r..e vmjewództwo. w l(tórym tu
rystyka i rekreacja wpisace zostały 
niejako w herb. powinno wiGC szc;w
gólnie o campingi zadbać. Nie stać 
na� w obecnej sytuacji na hotele -
trudno. Ale czy r;.o;eczywi�cie nie stać 
n:1s nawet na przyzwoite campingi? 

J 

Andrzej Jazowski 

JABŁONKA 
Jabłonka to  wieś wcale n ie  naj

w iększa ani n ie m�jp iękniejsza na 
polskiej Orawie. Leż.y pośrodku naj
da lej wysuniętego zakątka wojewódz
twa nowosądeckiego, na skrzyżowaniu 
waż.nych dróg Sląsk - Zakopane orai: 
Kraków - \Viedeń i Budapeszt. Po
łożenie,  a także zachęcające walory 
turystyczno-wypoczynkowe sprawiły, 
iż od dawna mówi się tu sporo na te
mat rozwoju tzw. przemysłu turysty
czno-wypoczynkowego. Chodzi również 
o odciążenie Zakopanego, którego dal·  
sza zabudowa może spowodować, że 
straci ono dotych·czasowy charakter i 
funkcje. 

Trzeba przyznać, że jest to koncep
cja interesująca i ze wszech miar god
na poparcia. Orawa posiada przepięk
ne południowe stoki Babiej Góry i część 
Jeziora Słowackiego, nadto - niewy
korzystane wody mineralne (siarkowe 
i borowe). Niestety, n iewiele jak do
tqd zrobiono w tej dziedzinie. W 
Orav:ce zbudowano .dwQ domy wcza
sowe, w Lipnicy Wielkiej powsta ł 
trzeci po przystosowaniu do tego celu 
byłego budynku WOP. Przed paru la
t y  sporo mówiło się o budowie duże- � 
go pięknego hotelu w Jabłonce albo 
w Zubrzycy Górnej, ale skończyło się 
tylko na budowie campingu dla tury
st•'lw pod Krowiarkami. Zdołano wre
szcie zbudować i otworzyć kilka pawi
lonów gastronomicznych lub · więk
szych sklepów. mianowicie w Orawce, 
Zubrzycy, Chyżnem, Piekiel niku,  Lip
nicy Wielkiej i Malej. 

Najgorzej pod tym · względem przed
stawia się rzecz chyba w samej Ju
blonce i w Podwilku. Biura i sklepy 
GS-u w Jabłonce znajdują się w sta
rych poXydowskich ruderach lub ·w 
wynajętych lokalach. Czas więc naj
wy'l.szy, aby władze tutejsze przystą„  
piły do  budowy hotelu wraz z nale
żytą restauracją, barem, w tym dla 
m.lodzież.y szkolnej, oraz kawiarnią. 
Nic można też. czekać w Jabłonce z 
budową większego, nowoczesnego do
mu handlowego. 

Skoro ju:i; piszę o Orawie jako o 
przedpolu turystyczno-wypoczynko
wym Zakopanego, chcia łbym jeszcze 
przypomnieć o dawnych, pięknych 
inicjatywach na tym polu. Mam na 
myśli zagospodarovrnnie turystyczne 
onnvskiego jeziora od strony polskiej ,  
w tym budowę b·i. senu kąpielowego, 
a więc zagospodarowanie podobne do 
t ego, j.lkie mamy na Rabie pod �Iy
ślenicami. Trzeba byłoby tokże bar
dziej intensywnie kontynuować zago
spod,:.row.J.n ie pi�knych, słonecznych 
stoków Babiej Góry. Chodzi o budowę 
wyciągów narciarskich, dróg j dalsze
go zaplecza przede wszystkim w po
staci schron isk. 

Turystyka i wypoczynek związane 
są na Orawie n ierozłączn ie z łowiec
twem i grzybobraniem. Szczególnie 
duio przyjeżdża tu wędkarzy, nawet 
ze Sląska. Ale z tą... T A A K Ą rybq 
jest coraz gorzej. Ora,wskie rzeki. na
leżące chyba do najczyściejszych w 
krnju,  z każdym rok iem znstrasw.jąco 
pustoszej ą. Czas byłby więc - i te 
słowa kieruję pod ,, d re.c::em właściwych 
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władz - pomyśleć o ich nale?'.ytym. 
zagospodarowaniu. 

Aktualnie w Jabłonce buduje sit; 
dom dla pracowników administracyj
nych gminy i zabudowania gospodar
cze dla R olniczej Spółdzielni Produk•. 
cyjnej „Orawa". natomiast budowę 
gminnej Szkoły Zbiorczej w Jabłonce 
od loiono na czas nieokreślony. 

Niewiele więc buduje się tutaj 
{ je7.e1i nie brać pod uwagę budownic
twa chłopskiego), ale i z tym są nie
małe kłopoty. Na Orawie brak bo
wiem firmy budowlanej cxy budo
wlano-remontowej z prawdziwego zda
rzenia. Jakże to? - spyta ktoś. -
Przecież w Jabłonce są aż trzy ekipy 
budowlane. Jedną zorganizowała dy
rekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Jabłonce, drugą - SKR, trzecią -
Rolnicza Spółdzielnia ProdukCyjna 
,.Ora\va". Nie będę t utaj wchodził w 
to, czy one zaspokajają miejscowe po ... 
trze by. lub ćzy są należycie wykorzy ... 
stywane, bo byłoby to nieuzasadnione 
i moż.e zbytccme. Chcia łbym tylko 
krótko stwierdzić, że obecnie, kiedy 
przystąpi liśmy do generalnego likwi„ 
dawania niedorz.ccznych przepisów i 
porządkowa nia gospodarki, nadszedł 
chyba już. cza!!i,  ażeby si� i w Jabłon
ce zastanowić nad tym wymuszonym 

nonse nsem. 'Wydaje mi  się bowiem. 
że zorgan izowanie wic;:ksz.ego, ogólno
gminnego przedsiębiorstwa budowla
nego o wielu specjalnościach, by• 
łoby bardziej efektywne i rentowne. 
Na przykład w okresie wakacji let• 
nich takie odpowiednio duże i wielo
bra11żowe przedsiębiorstwo byłoby w 

" Stanie wykonać na czas remonty szkól 
na terenie gminy, w innych zaś mie
siącach prowadzić budowy o mniej 
krępujących terminach, czy też dujące 
się wykonywać nawet w porze zimo• 
wej. 

Korzyści na pewno byłoby wiele. 
Toteż należy się spodziewać, że gospo
darze Orawy przy robieniu porządku 
nie zapomną również zastanowić �ie: 
nad tym problemem. Można i od nie
go zacząć odnowę oraz budowę lep
szego. szcz��l iwszego jutra ora'..vskiego 
górc1 la.  

półkach sklepowych, brak u  chleba nawet z impor
towanego zboża, kolejkach?. . .  I jest najbardziej 
pr1;ykrc, że weterani  pracy, pokrzywdzeni przez 
los i ludzi inwalidzi. muszą najbardziej „zaciskać 
pasa", bez nadziei ,  że doczekają dnia, k iedy się ta 
udręka skończy. Dlatego uważam, że „Dunajec'' 
powinien bardzwj przyjrzeć się potrzebom tych 
bezradnych potrzebuj<'!cych pomocy lud1.i. Jeżeli 
brak m iejsca, to trzeba zastanowić się, co zl i'kwi
dm.vać niepotrzebnego. Na przykład - często n ie
aktualny program TV, zmieniany w ostatniej 
chv!il i  . . . 

Ale powracam do tygodnika „Dunajec" ,i tu pra
gnę napisać o rzeczy pożytecznej i przyjemnej. 
Mam nadzieję, że tylko ważne przedzjazdowe spra
wy spowodow,1 ly. że od paru tygodni brak kolumny 
„ Twojemu d-Liecku". Drukowane co tydzień bajki 

dla dziecka. chcia:i. w małej części pozwala.ją za. 
spokoić brak książki  d la  d:i:ieci na. rynku księgar
skim. Dziecko, którego psychika i osobowośc nie  
jest kształtowana przez pozytywnych bajkowych 
bohaterów, jest �naprawdę biedne� pozbawione 
ludzkich uczuć. jakie ;,;aszczepia się właśnie 
w dziech\stwie. Nie zastąpi tego nędzna „Seria 
z wiewiórką", telewizyjni „Cztet"ej pancerni 
i pil's". Brak książek z bajkami Ch. Perault, 
W. Cryctka o Rumcajsie, baśni Andersena, lub 
Baśni Grimmów, które tak lubiłem słuchać, czy
tanych przez mamę, pov.roduje brak pozytywnych 
wzorców do naśladowania przez dziecko. Książki 
wymienionych aut-orów wychowały wiele pokoleń, 
dlaczego więc odsunięto się od tych sprawdzonych 
śrcdków wychowa wcz}•ch? Gorąco po1>ieram więc 
drukowanie w „Dunajcu" Jakże po?iytcczn1·cla 

w wychowaniu dziecka bajek i baśni z tym, że 
z wielką. radością dzieci pn;y jęłyby i takie piękne 
baśnie ja.k np • .,Kopciuszek" czy „Królowa śnie
gu". Jest to przecież: pewne oder ,·. anie od ponurej 
rzeczywistości, której dziecko nie m�1ż..": zrozumieć, 
jak ma pojąć, dlaczego b:ak cukie,"P.6w, herbatni
ków, dlaczego kartki ważniejsze są od p!::--niądza? 

A reszta . . .  res1.ta n iech oazo-stanic tak  jak  jest, 
bo „Dunajec" to dosyć dobry t .... godnik. Więc tylko 
trochę słońca dla iyjących w c!eniu inwalidów, aby 
wreszcie rozjaśniało ich ponure ::.ycie oraz trochę 
radości dla dzieci. w postaci bajek i baśni - oto 
czego ja życzyłbym sobie w .. '!::>unajru", obok in
nych, ciekawych artykułów. kV·:: 9 i dziś moi.na 
Pl"Wczytać. ZYGFRY D DZI EKAJli'SKI 

Ko;;ci f"l isko 
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MARIAN 

KAROL LEJA 

Z Lukowicy 
Ród Lejów pochod,i z Po<iluua. 

Sladem ic-h wielowiekowej obecno
ści w Tatrach jest ca ły szt.•reg nazw 
geografkmych. choi:by dolina Le
jowa, położona riiiędzy Kościeliską 
a Chochołowską. Także matka MA„ 
RIANA KAROLA LEJ!,  z dt>mu 
Miętus, pochod:.d 1.e sta rego góral
sk i ego rodu. 

Ojciec artysty pueniósł się w Li.
manow$.kie, k.upując 'nie.wielkie go„ 
spodarstwo w t..ukowky. Marian 
Ka.rol Leja ląezy tradycje podhalań
!'kie z: lachowsk<'l kulturą regional
ną. 

Leja jest jednym z aktywniej
szy.eh i płodn iejszych twórców lu
dowych naszęgo województwa, a 
może na wet całej Polski. Brał ud·tfał 
w dziesiątkach konkursów regionat„ 
nycb i krajowych, z reguły id.oby„ 
wająe nagrody. Uprawiał plastyk� 
chłopską w czasach, k,iedy ten ro
dzaj twórczości nie miał jesz.cze tak: 
wielu nabywców, jak d-ziś. Zaczyna) 
w koń<:u lat pięćdziesiątych. Głów
ne wybrane przez ni�go techntki, to 
rzeźba w dr(>,.,·nic i malarstwo na 
szkle. 

Uc:re.:rtni..:zy w niezliczonych kier ... 
ma szach, fes ii.walach, przeglą
dach - międty innymi w Kazim.ie
rz.u nad Wisłą, K rakowie, Warsza
wie, Gdańsku, nie licżąc miejscowo
ści pobliskich. Wzorem da.w.nych 
rzemieślników wozi .s.wój towa.r cz3.
sem wiele setek kilometrów. Jego 
niewielkie, tanie figurki Chrystusa 
Frasobliwego czy wiejskich muzy
kantów od lat c ieszą się dużym po
pytem u turystów i wczasowiczów. 

Ma spore możliwości warsztato
we. nie za.myka się . więc w jednej 
konwencji. Uprawia tematykę sa
k,ra1ną, pojmowaną t.radycyjnie, lub 
też przeciiwnie - nowocześnie, wy
myślając nowe rozwiązania ikono
graficzne. NieołJ.ea jest mu również 
wiejska terna tyka współczesna 
(zbiór owoców w sadzie, wręczenie 
medalu %a długoletnie pożycie mal
ieńsikie, mechanizacja rolnictwa 
itp.). Rzeźbił również wizerunki sła
wnych" Polaków. 

Paweł Grawicz 

Twórc-�ość Ma riana Ka.rola Leji 
znakomicie odzwierciedla tendencje 
we współczesnej plastyce wiejskiej. 
Leja jest twórcą z.nakomide osa
dzonym w kiulturze mas<JWej. 

T-elcst i zdjęcie : ANTONI KROH 

\V Ludźmierzu obradowal i przcd<.;ta
wicieJe \\·ielce zasłużonego stowarz;y
szell ia społeczno-kulturalnego, o któ
rym pisal iśmy obszerniej w maju. 
Zjazd powierzył ponownie prezesurę 
Zarządu Głównego Związku Podha-
1„n - JÓZEFOWI STASZELOWJ. W i-

ccprezesami zostal i  FRANCISZEK 
llACULEDA-KSJĘDZULORZ AN• 
DRZEJ KUDASIK. 

Szerszą refleksję z obrad obiecała 
nam nadesłać red. Jolant.a Antecka. 
Dziś  - fotoreportaż Pawła Grawicza 
ie 2'jazflu. 

Dnia 6 lipca br. mija 45 lat od śmierci wybit
nego pedagoga, znanego malarza-pejzażysty i :i.a
służonego działacza polityczno-społecznego - AN
TONIEGO LUDWIKA BROSZKI EWICZA • 

. Urod�ony w roku 1872 w Bochni-Kolan.owie, syn 
Jozefa 1 Kata,rzyiny, wychowywał �ię w środ()Wisik: u 
robot.niczym, w wielodzietnej rodzinie cieśU; miał 
aż 6 siOOtr i 3 braci. Po ukończeniu mie-jS<:owej 
szkoły powszechnej zapisał się do Seminadwn Na
uczyoielskieg-0 w Tarnowie; pl'acę pedagogiczną 
podjął w Łapanowie kolo Bochni  około roku 1892. 

Mając duże uzdolnienia plastyczne „ był przez 
jakiś czas wo1nym słuchaczem Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakow.ie, studiował jednak doryw
czo z powodu trudności materialnych. Interesowa
ło go malarstwo sztalugowe, ucz�s.zczał także na 
wykłady Feliksa Kopery, profesora Uniiwersytetu 
Jagiellońsk'!iego, z zakresu zdobnictwa ludowego. 
Kolegował z Marcinem Samlickim i Ludwik iem 
Stasiak.iem, Studiów artystycwych jednak nie 
ukończył. 

Około roku 1905 przcn iósl się na s iale do· No
wego Sącza, gdzie był nauezyciclem, a p0tem przez 
wiele lat kierownikie111 S:t.k:o�y Podstawowej im. 
Adama Mickiewkza. W latach 1907-1913  oczy! 
także rysunków - jako przedrniotu nadobowiąz
kowegio - w I Gimnazjum; pobierali u niego na
ukę rysunku m. in. dwaj późniejsi wybitni a.rtyści 
malarze sądeccy: Bolesław Ba rbacki oraz Romuald 
Reguła. Jako pedagog umiał skupić koło siebie 
rnłodziei uz.dolnioną plastycznie, wzbudzić w niej 
zapał do pracy i przekazać jej rzetelną wiedzę 
i sprawności, nie tłumiąc Wyobraźni twórczej. Pra
cował też dużo nad sobą, doskonaląc swój warsz
tat artystyczny; odbył podróż do Włoch, gdzie 
zwiedził m. in. Mediolan i Wenecję. Bardzo dużo 
malował ... 

Już wówczas roz.winął A. L. B1·osz.kie>w;icz oi.y
wioną d�łalność polityczną w Polskiej Pa,rtiii So
cjalistyCZoDej, której był członkiem od roku 1910. 
Wspólpracowill z Ludwikieli1 Bartoniczk-iem, lg."la
cym Dasz.yńsk.101, Mak:symilianeIU Libermanem 
i dr. Zygmuntem Marki-em. Prowadził z ogiromnym 
zapałem I wytrwałością robotę agitacy}ną wśród 
nowosądecldeh koleja,r,:y, wyjeoożal w teren, by! 

-·s 

Antoni . Ludwik BROSZKIE\VICZ 
ko,·espo,nde.ntem NAPRZOD-u, ROBOTN IKA 
i GLOSU NAUCZYCIELSKIEGO, brał żywy udział 
w akcjach wyborczych do Sejmu Reczypos.politej 
Pol.sikiej i sam dwukrotnie kandydował z lifit.y 
PPS. 

Podczas I woj.ny światowej, jako kapitan w ar
mii austriaok iej walczył na froncie w J ugosławii 
i we Wloszec,h (pod Dobe1·do), skąd posyłał do 
córki Mieczysławy 1 syna Zbigmewa piękne kartki 
x własnymi ryswikami i wierszykami. 

A. L. Brosa.lCiwieicz był wybitnym społecznikiem; 
orga,nizat.orem i wieloletnim prezesem Ogniska 
Związk,u .Nauczycielstwa Polsk iego w Nowym Są
czu. Współpracował z Julianem Smulikowskim. 
Należał do Zarządu Sekcji Nauczycieli Rysunków 
i Robót Ręcuiych ZNP w Warszawie, brał udział 
w zjazdach, drukował artykuł.Y w wydawnictwie 
RYSUNKI I ROBOTY RĘCZNE, pełnił także obo
wiązki przev.."Odniczącego Sekcji Nauczycieli Ry
sunków w Ognisku ZNP - Nowy Sącz. 

Zorganizował Robotniczą Spółdzielnię Spożyw
ców pod nazwą PROMIEN" (przy ulicy Długosza 
46), w której lokalu znalazła w latach 1923-24 
przytułek redak,cja lewkoweg-0 pisma młodzieżo
wego PIONIER; sprawa opa.rła się wówczas nawet 
o sąd. Ponadto był członkiem wielu towa,'fzystw, 
m. in. Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mickie
wicz.a orza współorganizatorem chóru „Lutn,ia" ••• 

My, daw'hiej urodzeni, pamiętamy k!rępą syl
wetkę Broszkiewicza, jego czarny kapelusz z sze
rok im rondem ora·z czarny t'ontaż zamiast k-rawa
�u. Naprawdę wyglądał na artystę mala,rzal Cie
szył Slę duży autorytetem w środowisku twórezym 
naszego miasta. A kdedy z inicjatywy Romualda 
Regu,!y powstał w roku 1920 Związek A,rtystów 
Malar,zy Sądeckich, Broszkiewicz przez: pierwsze 
tr.zy lata mu prezesował. U:raądzał wystawy a,rty
stycz.ne, wspólucrestniczył w wystawach zbioro
wy.eh, m. in. w wystawie zorganizowanej przez 
Zarząd Nowosądeckiego Ogniska ZwJązku Podha• 
la.a w czerwcu 1935 r. (wraz z Bolesławem a·a.r
backlm, Wojciechem. Brzegą, Janem Dzieśle,wskim, 
Romualdem Regułą, Marią Ritter i Ignacym Wit
kiewiczem). Utrzymywał kontakty z działają,cą na 
k>renie Sta�ego Sącza ad:t.\ltl<'I mala..-kq Bronisla• 

--._ 

wą Ry ,:ht.0r-,Ji:inowską oraz z m i esz.kaj,-�t .vm w Ry.. 
trze arty&tą ma !a:rizem Edmund.em Ci r1a:t.kiew ic1.er _ 
Wystawiał  takY.e swoje ohrazy w sa looa-ch kirako,w• 
skich. 

UluOionym pr.zez niego tematem prac był pej. 
zaż ziemi sądeckiej;  jej piękno starał �ię utrwali'<: 
olejem na rozlicz.nych płótnach ora:i: a kwarelą na 
kartonach. Malował też martwą naturę {najczęś
ciej kwialy !) r rzadziej portrety, wykouał równiei 
mnóstwo n"ajrozmaits.zych szkiców. Styl jego n"toż.na 
określić jako realistyczny", ale obraz.y jego . s.t.ano„ 
wią własną nastrojową impresję artysty o cieka• 
wej, ba-rdzo dekoracyjnej ko·mpozycj i i przemawia
jącym do kai.dego kolorycie ... 

Będąc na emeryturze, przez os.Łatnie lata swoje„ 
go_ pracow.itego życia A. L. Broszkiewicz zarządzał 
tzw. , ,Kolonią Naucycielską" (sanatorium) w Kry. 
nicy Zdroju, wreszeie zamieszkał na stałe w Ry• 
tirze. · Nadal dużo malował. . .  Zmarł  6 lipca 19a6 
roku w K:1�akowie i pochOY.·any zo::.1.ał w grobowt.'\I 
na cmenta1"Zu Rakowickim. 

Pierwsza p<>śmi€1!tna ekspozycja obrazów artysty 
odbyła się w ramach Wystawy Artystów Pla.s-ty„ 
ków .Sądeckkh z okazji Zjazdu Górskiego w No ... 
wym · Sączu w salach Gimnazjum Kupieckiego od 
12 do 18 5'i<>rpnia 1948 roku. Było tam 65 obraiów. 
olejnych i 1 a�warel, przeważnie pejzaży. Dr,uga 
pośmiertna wys,tawa obrazów Antoniego Ludwika 
Broszkiewicza odbyła się w czerwcu 1962 r.ottu 
w salonie Biura Wystaw A,rtys-tycznych w Nowym 
Są<:zu, zorganizowana sta raniem Komitetiu Oł>cho• 
du 670 lecia lokacj1i miasta, Towarzystwa Pirzyja• 
ciół Sztuk Pięknych i nowosądeckiego . Muzeum. 
Uroczystego otwarcia wystaiwy doko1rnla córka a,r• 
tysty, M ieczysława Sw,ierczek, plastyczka i nauczy..; 
cielka z Krakowa.. Obrazy- podobały się wszy.stkitn 
zwiedzającym, w szczególności zaś młeszkańcom 
Sądecczyzny, z którą artysta z.wiązał się na długie 
lata swoją twórczością artystyczną, a takie pl'acą 
pedagogicz.ną i działalnością polityczno-społeczną.. 
Pamięć o nim. trwa; jego oOO:azy są w nowosądec• 
kim M u'zeum Ok,ręgowym 1 w naszych mieszka• 
llłiWh. 



Eugen 

Ketłerl 

Mija niepo&tuc:i.enie sz(:śćdziesiąta si(1dma rocznica wybuchu pierwszeJ 
\\ Ojny s,\iat.owe,j, To \\ ia�nie w czerwcu J 91ł. roku na ul icach Sarajewa 
&kollczył się dcl' initywnie wiek XIX. Strzały • plstole(.u Ga.wriły Principa 
i Jego towarzyszy odbiły się szerokim echem w całej Europie. Miały r6w
uei: przemo:tny ,, p!yw na. dzieje Polski. 

Jak przJjął wieść o w) but·hu \\<Ojny cesarz Fran<'iszck Józef? Oddajmy 
głos osobie najbardziej kompetentnej w tej kwestii, osobistemu ka.merdy ... 
nerov,i  monarchy, Eugeno\, i Kctterlowi. 

Gdy wybuchła wojna światowa, we 
°""sz.ystkich gazetach i na plakatach, 
rozkpionych na rogach ulic, opublik,>
wany był manifest ccsa i-r..a i obraz.ck, 
przedstawiając:y monarchę, podpisujq
ct·go proklamację „Do mych narodów'': 
Lecz prawda jest taka, ie cetiarz. -ie 
wszy'};tkich sił hamował wybuch wojny 
i uważał jej skutki za nicoblicz.alw�. 
Powtarzał nieustunnie : 11Ci, klórz.y 
pre.gną wojny, nie wiedzą ab.,solutnie, 
�:t.ym jest wojna. 

Dnia 25 lipca w Ischlu oficer przy„ 
boci.ny przyniósł Jego Cesarskiej Mości 
kartkę z iniormacją telcionicz.ną, która 
nadeszła & ministerstwa wojny: baron 
Giesl ze swym sitabem opuścił tery„ 
'torium serbskie i udał się do Węgier. 
Cesarz przeczytał kartec:z.k:ę, zamyślił 
się i za wolał: uAleż zerwanie stosun
ków dyplomatycznych jeszcre nle ozna
cza wojny!" W dwa dni pótniej hrabia 
Berchtold przedłożył cesarzowi projekt 
wypowiedzc-nia wojny Serbii ,  który ce ... 
sa,·z podpisał następnego dnia. 

W krytycznych dniach cesarz prz�·
niósł się z. Ischlu do _ Wiednia. Na 
dworcu kolejowym Pen:z.ing oczekiwa
ny był przez późniejszego cesarza Ka
rola, wówc:i.is jesz.cze arcyksięciJ. 
W SchOnbrunnie monarchę przywillł 
artyksiąiq Fryderyk, wódz naczelny. 

Cesarz był z dnia na dzień bardziej 
przygnt:bhmy. Kiedy poz.walałem sobie 
na uwag�: ,.Jego Cesarska MoSć po• 
wi.nna wyjść tros:.r.kę na świeże powie
trze" cesarz albo pomijał jq milcz..?
niem, albo odpowidał: ,,Widzicie prze ... 
ciei, ie mam roboty po uszy ... 11 

Mogę z całą odpowied.lialnością 
oświadczyć, ie od wybuchu wojny ai. 
do dnia, kiect·y Franciszek Józef zamk
nął oczy na zawsze. nie w.idz.iałem n ni 
razu swego cesarskiego p.1.na łmieją ... 
cego się. 

Nieszczl;sne skutki walk pod Prze ... 
myślcm i Lwowem Weprymowaly ce
sarza szczególnie. Poczynając od pierw
szego dnia wojny cesarz nie jadł bu· 
łeczek i upierał się przy tym, aby .,a 
stół podawano tylko czarny chleb. Po· 
dawano więc komiśniak - również. 
wtedy, gdy przychodzili goście albo 
dzieci Najjaśniejszego Pana. Wydawało 
mi się to zbyt drakoi'lskie, więc pew• 
nego dnia powiedzia1em: .,Skoro wszy ... 
scy urzędnicy dworscy jedzą biały 
chleb, musi go starczyć również d1a 
Waswj Cesarskiej Mośc i 1 •• Rezultat 
tych zabiegów by} równy zeru, lecz 
dopiero gdy zaczął pny tym obstawać 
osobisty lekarz cesarza, monarcha ro7.
kt!Z;"l } piec - lecz  nie bułki, ale biały 
cbleb. 

RZ E  
Pewnego dnia odbywała się w Wie

dniu wielka d�monstrarja głodowa. Na  
targach n ie  moi.na było niczego kuµić, 
zapasy chleba i mąki skollcz.yły sit:. 
Dochodziło do wielkich ekscesów, de
molowano sklepy spoiywcze, tłumy się 
zgromadz.iły 1 pociągnt;ły w kierunku 
SchOnbrunnu. Wzmocniono w.ięc s\rai 
pałacową, a żelazne wrota zamknięto. 
Odźwierny zawołał mnie do siebiJ? 
i pokazywał mi � okna w1.burzony 
tłum. Wtem zadzwonił cesarz. Kiedy 
podawałem mu ,kurµtę, wny.Slnie i w 
sposób demonstracyjny wyjnałł'l"n 
przez okno. Cesarz spnjr:z.al w tym �a
mym kierunku, zobac1.ył zamknięt ą 
bramę i rozw:kieczony tłum. 

- Co się d :.deje? - spytał. 
- Czy Wasza Cesarska Mość poz.wo-

li, żebym powiedział prawdę? 
Cesarz. skinął głową � prz.e-jc;cicm. 
- Lud demonstruje, pw1iewai. jest 

głodny. Nawet dzieci ksi�żny von Ho· 
henberg cierpią, tak jak my wszys�y. 
2. powodu straszliwego braku żywno
ści. Nie ma mleka, z.iemn_iaków, mąki, 
węgla ! Czy Wasza Cesarska Mość wie-; 
dlaczego nie może jeżdzić po Maria
hilferstrasse? Mówią Waszej Ce-sarskir·j 
Mości, że jest tam przebudowa jezdni. 

• Lecz to nieprawda. Chodzi o to, oy 
Wasza Cesarska Mość nie widzi::iłl 
ogromnych kolejek przed sklcp,tnd 
spożywczymi. W Wiedniu panuje  głód! 

Cesarz spojrzał na mnie. 
- Dziękuj� wam !  - rzt'kł glo�em 

pełnym przejęcia. Następnie kaz.'.'l ł we• 
:z.wać swego przybocznego i rozkazał 
Jl'lu, aby ów fatalny stan rzeczy ul�gł 
natychmiastowej poprawie. Ludzi.�, 
którzy ukrywają żywność, mnją być 
pcciągni<:ci do odpowicdzialno:-i<:i. 

Na drugi dzień z.os.tal wc:.r.wcHlY pr,ed 

c,b\ic.t.e Jego Ct-,.,trtikit• j  )llos\ ' �-e�, 
rady m•ni..-..lró""' . Ru1.p(!1.:1 la· l t: w";t-\ka 
bur.a. Ce.sar� Ut> f -vony � zJ.o'rełr, 
krzycz.al :  

- 1 � v,. 1:,4ystkiego dowl.ad uj(;'. si• 
dopie.ro od swl:gu karnerdyncra ! 

Jesl.Cze przed południ e1n, w Orli.1,1. 
swej śmierci, 21 listopada HHłS roku_ 
cesan. p.rt.eprov-. ad1.ił długą rounowc 
z prn,esem rady ministrów Kórbcrem. 
który podał mu rzetelne infm·macje 
o stanie pai1�Lv, a .  Ccsar:t oswiadn.y1-, 
ie tak dalej być nie może. 

Gdy :rrancisz.Pk Jó:t.d i.marł, rozple-
nily się nici.ym chwasty różne naj
dziwniejsr,e legendy, plotki i wieśc1; 
,.Cesar.t Fraiicis.t.ek J ozef nie umarł" -
twierd1.Bi jedni - "jest tylko zbyt 
stary i sł.aby, aby r�ądzić w ci�U..icłl 
wojenny,·h (.;z.asach, wstał więc u."lumę• 
ty, a zamiast nif'go wsadzano do trum
ny kukłę!'' Inni wiedl.ieJi ze fródel 
dobr� poinformo1Aanych, .ie 1.<"'ranci• 
szek Józef unilrł zaraz na pve.i:ątktJ. 
wojny, a jego śmierć zosta)a olocz.0.i:1a 
tajein.nicą, aby nie niepokoić spo}� .. 
c1.eństwa. .,Najlepiej poinformowan:,. 

utrzymywali, ie w pe,vnym z.ak1adz.ie 
t,rz.ymano mężc1.yin o wzroście i fi:tjo• 
nomii z.blii.oneJ do monarehy 1 i.e 
Franciszek Józr! nie żyje już od J>&
cząlku XX wieku, lcct. wslGpow.rny 
je:it p?'ZC'Z jednego z wychowa 11ków 
wyżej wymit:nioncgo zakładu. Pl'wna 
,.przcmyslna głowa" twi(•rdziła nawet, 
że to ja sam grałem rolG rnrmarchy. 
z,1ś ostatnimi czJ �Y z.akaz.ano mi owego 
procederu, ponie·.vai krą� ludzi, �tór7:y 
wiedzieli o tym oszustwa�. z.bytmo �!ę 
rozszerzył. Takie plotki powtarza 'iię. 
ja}s: wiadomo, w odnie.�ieniu do \\'.S�.yst
kich wielkich władcow w dz.lCJal·h. 
Lud nie Ćhce wierzyć w ich �m · rC. 

Przełożył ANTONI KROH 



W cię:i'..kim dla rochu oporu okresie zae1,ął sh1 
z wolna rozpalać plotnień zbrojnej walki na pót
nocnych stokach Pasma Gubałowskiego. Jej ini<:ja .... 
torem i organizatorem pierwszego, niewiclkkgo gó
ralskiego odd.dalu partyzanckiego w Paśmie Gu
bałówki był Bolesław Dusza „Szarota", chłopski 
syn z podhalańsk iego Odrowąża, oficer żeglugi 
Sródlądowej na \Viśle. Od 1940 roku działał w ZWZ 
w Puławiach . Zagrożony a resztowaniem, schronił 
się w rodzinnej wsi i nawiązał kontakt z k omendą 
Ob\\�octu ZWZ w Nowym Targu. W· Odrowążu zor
gan izował w p:::źdz.ierniku 1942 r. kilkuosobową 
grup�. która stała się zawiązkiem oddziału  pa rty
zanckiego. Na wi1osnę 1!)43 r. grupa ludzi z „Sz..'ł
rotą„ na czele opuśc-iła Odrowąż i przen iosła się 
w h:.sy [)asma Zeleź.nicy, kwaterując w górskich 
przysiółkach Bielanki i Sieniawy. Na tym terenie 
Szarota rozpoczął walkę: zbrojną, która na ra:-zie 
ograniczała się do likwidacji konfidentów gesta .... 
po. Na '1i''iosnę 1943 r. oddział „Szaroty" zmienił 
klwatery i orzeby,wał we wsiach położonych na 
północ od Pasma Gubałówki ora-& ...-, osiedlach 
grzbietowych tego pasma. Tę.renem operacyjnym 
grupy była zachodnia część Pogórza Podhalańskie
g.J, położona w widłach Czarnego Dunajca, na po
łudniu sięgająca po grzbiet Pasma G ubałówki. Par„ 
tyzanei wykonali tam kilka wyrok.ów śmierci na 
S2:c-z.ególnie n,iebeZ1piec1Jny,ch konfidenta,ch n iemJec• 
ltkh oraz zbyt gorliwych działaczach Goralenvolku. 

.W..iooną 1943 r. oddz:ia-1 ..,Sza roty" kwaterował 

eajc<ęściej na Słodyczkach, śródleśnym p.-zysiólk,t 
w Paśmie Gubałów:ki. Tu dolą,czyli do oddtZiału 
�ózef Bachleda Szeliga i Rudolf Sen1erdak, którzy 
1..rialefli aic: w kon.spiracji jesroze jak:,o członkowie 
dywersji poz.a.frontowej i Organizacji Orła Białego 
w Zakopanem. Oddział, który lic1.y! jut 20 p,aTty
untów - Semerdak (z pochodzenia Słowak) prze
prowadz.il ze Słodyczek na akcję przeci w  słowae
kiej Pogranicznej Straży na Orawę. Efekl.em akcji 
było dozbrojenie oddziału.. , 

Trwające czas dłuższy i zbyt jawne kwaterowa.. 
nie partyzantów na Słodyczkach w pobliżu górnej 
stacji kolejki na G ubałówkę nie mogło ujś(: uwag.i 
Niemeów. Osiedle było więe dwukrotnie -
w dniach 21 X i 8 XII 1943 r. - krwawo p,acyfik<>
wane. RozstrrelB'OO 10 ooób, w tym dziewięć z rod.u. 
Slodyczków. Dowódca oddziału, Bolesław Dusza 
&Szarota", zginął w pafdz.ier.n.iku 1943 r. w niewy .. 
jaśnionych okolic7.nościach. Według najbardziej 
prawdopodobnej wersji został zastrzelony w Bia
łym Dunajcu przez agenta ge�tapo o nazwisku czy 
1:ei przezwisku Freiwillig. Po śmierci „S7..aroty„ 

l pacyfikacji Słodyczek oddział został rot.wiąmny 
przez komendanta rejonu ZWZ Nowy Targ, majora 
Adama Stabraiwę "Borov.>ego", bowlem tajeminkze 
okol'i!c.U)Oścl śmierci. ,,Szaroty" nasuwały podejrze
nia� że do oddziału przedostał !ię prowokator. żoł„ 
nier� ,.Szaro.ty" przeszli do innych oddziałów pa r
tyzanckich w Gorcach lub też rozproszy1i się w be
renie. 

W czasie, kiedy w Paśmie Gubałówki rozwijał 
d·dalalność oddział „SzarotyN, nastąpiła odbudowa 
placówki AK w Zakiopanem. Nigdy nie pnzerwala 
całkowicie swej pracy, mimo aresztowall, placówka 
ZWZ - AK w Poroninie. Funkcję komendanta 
placówki pełnił kapitan o pseudonimie „Wujek". 
Po aresztowaniu Wincentego Galicy kolportażem 
�Biuletynu Infot'macyjnego" zajmował się jego 
młodszy brat, Tadeusz Galica, który przechował 
równiei ai do lata 1944 r. {do czasu pójścia do od
działu partyzanckiegG w Gorcach), poz.ostałą po 
areszt.owaniu brata broń. W PorOi?linie wydawano 
też lokalną gaz.etkę podziemną „Hyr Tatrzański", 
redagowaną przez litera tkę Anielę Gut-Stapińską ; 
kolportażem ulotek redagowanych z nasłuchu ra
diowego zajmowali się bracia Pa liderowie, w kt(>.. 
:ryd1 dmnu w MW'z.asichlu przez całą okiupację 
czyn.ny był odbiornik radiowy. 

W samym 2".akopanem udało 3ię }atem 1943 r. 
OObudować iręby al- owskiej konspiracji ,  a nawet 
rozszen.yć jej szeregi. Zakopiańskie gestapo nje 
zdołało już: powtórzyć sukcesów w zwalczaniu ru
chu oporu. jakie osiągnęło w latach 194 1 -42. Nie 
powł-Odły się nawet ba rdzo delikatne próby in fil
tracji środowisk: związanych i działalnością kon
spiracyjną. 

Dz.iałalność AK w Zakopanem szczególnie oży
wiła si� jesienią 1 943 r. Okrzepł znacznie 50-osobo
wy pluton, którym dowodzi ł  sieri.ant podchorą7.y 
Ludwik Fischer „Turnia", a funkcję zastQpcy do
�·ódcy pełnił plutonowy podchorąży Henryk Jost 
„Limba". Wyraźnie garnizonowy charakter pluton u  
n ie ulega wątr,l iwości. Pluton był przygotowany na 
czas wybuchu powstania powszechnego. Nie jest 
znany dokładn ie stan uzbrojenia zakopiańsk iego 
garnizonu, przypus1.czać jednak należy, że składało 

, się nań kilka sztuk bron.i krótkiej. 
Wiosną 1 944 r. powstała w Tatrach zbrojna gru• 

pa związana z konspiracją AK. Przebywała w wy
budowanych przez siebie szałasach-ziemii:l nkf' ch  
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w rejoo,i,e Doliny Kościeli.s!oiej. Kiwmerowała l<olej
n.o: na wschodnich stokach Ornaku, w Dolinie 
Smytni.atlskiej i w lesie nad Sową pod Halą na 
Stołach. W skład grupy wchodzili akowcy : Stani
sław Ka rpiel. Edward 07.iador\, Jan Gąsienica 
Br:r.ega, Henryk Wnuk. Do grupy tej dołączył się 
w kwietniu 1944 r. J ózef Krzeptowski, po powrocie 
� Iludapesztu. 

K iedy w Tatrach słowackich pojawiłY, się oddzia
ły partyzantów radzieckich i słowackich - S. Kar
piel nawiązał z n imi kontakt w Koprowej Dol inie, 
Kontakt okazał się trwały i doprowadził do włą
czen ia polskich partyzantów tatrzańskich do przy
gotowań powstanczych na Słowacji latem 1944 r. 
Partyzantom polskim miał przypaSć udział m'.�dzy 
innymi w wysadzan iu  mostu na linii kolejowf'j Ży
lina-Poprad w pobliżu H rę.dka oraz. w o_panowa
uiu lotn iska opodal Popradu. 

Z chwilą wybuch u  słowackiego powstania naro-, 
doweg-0 Polacy przystąpili do wykonania zadań, ale 
szybkie uderzenie wojsk niemieckich i opanowanie 
przez Niemców Spis:t..a i Liptowa zepchnęło po
wstańcez,e oddziały do niewielk iego stosunkowo ob
szaru na górnym Pohroniu i w Niżnych Tatrach.  
We wspólnej, zakończonej niepowodzeniem akcj i  
party7..a.ntów radzieckich i słowacki.eh na lotnisko 
polowe w pobliżu Popradu brał udział patrol par
tyMn<:ki z batalionu kapitańa Juliana Zapały 
,.Lat'l1pa rta", pod dowództwem podchorążego Ka1.i
Jnier1.a Kr.a.ge 11Białego". Patrol ten ruszył z miej„ 

.:.a � »wej mac..-i.erzy•t.ej j� n.a Stary,c.)t 
Wierchach w kienmku .,Zakopaneg,o jeszcze 
w sierpniu 1944 r. W czasie przemarszu z Gor-ców 
w Tatry st.an li:c%-bowy oddzia ł u  Y.."Zrósl do dwud;.i;.ie-. 
,tu pa rtyiantów. Nastąpiła też. zmiana dowódcy .. 
W mie.jsce podchorążego „Białego" dowódr.:two ob„ 
jął x:akopiańcz) k Zdzisła w Skorupka "Koliba". 
a je,oo za.stępcą z.ostał Józef Umański „Jeleń·'. 
W drodze prrez Podhale oddział dozbroił się 
w wynik.u. udanych ak,cji na placówkę niemiecką 
na st.a-ej.i kolejowej w Lasku oraz na posterunki  
�ndarnwrii w Odrowąi:u i w Czarnym Dunajcu. 
Po 1xw11rocie ze sJow&okiej na polSiką sko.nę: Tatr, 
oddział „Ko1iby'' m. i.n. rozbroił załogę niemi.ecką 
górnej stacji k:.olejki linowej n a  Guba1:ówkę. 
W styczniu 1945 r. pa ryzanci powrócili z długiego 
r.ajdu do macierzysteg,o oddziału kapitana ,.Lam
pa rt.a', (obozującego nad Gorną Ochotnicą), wcho„ 
dtąceg,o od c:z.asu utworzenia , 1 Pułku Strzelców 
l>odhalańskich w skład pułku jako jego 4 ba talion. 

Około polowy wrt.eśnia w rejonie Jasła, na od
einku działania 38  Armii generała pułkownika Ki
riła Moskalenki , przez linię frontu przedostał się 
na stronE: niemiecką specjalnie utworzony oddziat 
ra<iztecki dowodzony puez kapitana Władimira 
Macn.iewa „Potiomkina", by na zapleczu nieprzy
jaciela, w Beskiqach, prowadzić walkę partyzanc
ką i dzialalnośC wywiadowczą. Po przedarciu się 
przez front, partyzanci „Potiomkin.a" zdążali ku 
zachodowi przez Pogórze Cic.;żko\t..• icko-Rożnowskic. 
Tam, w rejonie Jamnej (okolice Bobowej), natkn�li 
si.ę na zgrupowanie 1 batalionu 16 pułku piecho�y 
AK, którego dowódcą był kapitan Eugeniusz Bo .... 
rowsk.i ,,Leliwa". Doszło we.wczas do spotkania do· 
wódziwa obu oddziałów, w wyniku czego przeka
ZMO partyzantom radzieckim szczegółowe informa
cje o n ieprzyjacielu, następnego zaś dnia parokon
ną furmankę z ż.ywnością i kilka owiec. Po prze .... 
prawieniu się przez Dunajec pod Czchowem. party
� radzieecy poszli dalej przez Beskid Wyspowy 
i dotarli do lasów babiogorskich, gdz:ie działali 
prze,; jakiś c&as. Jednak je�zcze w okresie powsta
nia słowackiego oddział kapitana ,tPotiomkina'" 
przesz,edł na słow,acką Orawę i walczył m. in . 
w masywie Pilska i w Orawskiej Magurze. W ról.· 
nych okresach zgłaszali się d-0 jego szeregów -
pojedynczo i grupami - róż.ni ludzie, przyłączyły 
się też doń inne jednost.ki part.vzanckie - radziec
ki oddział „Sokół" i oddział partyzantów słowac
kich „Liptowski"'. W wyniku tego doSć znacznego 
skupienia sił zdl.'cydowano się utworzyć party7..anc
ką brygadę_, która przybra ła imię N. Szczorsa. Póź
ną jesienią, w związku z wielkim naciskiem nie
przyjai;icla i pogorszeniem położenia pa rtyzantów, 
zgrupowanie , .Potiomkina'" przedarło się w ogn iu  
walk w słowackie Tatry Zachodnie .  

W dniu 17  grudnia 1 944 r. partyzanci kap i tana 
Macniewa. po ciGżkich boJach w słowackich Za· 
chodnich Talrach. przybyli do Doliny Kościeliskit•j 
i rozlokowali si·� w s1..ałasach w Doli.nic Tomano
wej, na Halach Smytnicj i Pys1.:nej. Wraz z patiom. 
kinowcami przybył RudoiI Samerdak; wobec wy
.;a�n i�cia akcji kur ierskieJ na trasie budapesztci1-
skiej przyłączył się on do radzieckich partyzantów 
i peł n ił funkcję dowódcy ph1tonU. Wkrótce też na
wiązał  kontakt z , .Poliomki11em" S. Karp iel „Leś
ny•· organizując _radzieckim partyzantom zaopa
trzenie w żywność, a takzf" sluY.ąc informacjan1i 
wywiadowczym i  o ruchach n ieprzyjaciela na P :-d 
ta brzu. Ostrzegł on, na przykład, o ,pojawieniu ., ; t; 
w rejonie pobytu Brygady im ienia Szrzorsa dwód1 
�odcjrzanych o:;obn-ików. D<1\\ ódca brygady zarzą-
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Decyzja ta okazała się słuszna. J uż bowiem S 

!M.yc7„nia 1945 r. JX>jawiły si� odd7.iały niemieckie, 
k tóre wyładowały Sic: z. samochodów w Kirach 
i ruszyły w górt.; Doliny Kościeliskiej. Pierwszy 
opór stawili im partyzanci na Hali Pisanej, u wy ... 
lotu Wąwozu Kraków i w przełom ie między Gro ... 
tą Pisaną a Raptawicką Turn ią. Posuwające się 
w głąb Kościelish."i.cj niemieckie natarcie wspierał 
ogień moźdz.ieI'lZy piechoty i haubic artylerii z po
zycji na Kirrz:e l'v!iętusiej. Walka trwała do g0dzin 
popołudniowych, a następnie oddział. pa.cyfikaryj,,y 
odjechał w kierunku Czarneg'O Dunajca. 

W dniu następnym Niemcy rozpoczęli nowq ak
cję w Kościeliskiej. Do koncentrycznego natarda 
ruszyły dwa oddz.iały - jeden, jak w dni u  po
przednim, z.· Kir :  d1rugi. Grenz.s,chuizu, wywiez;c 1Y' 
kolejką na Kasprowy Wierch ruszył na nartnch 
szlakiem przez Czerwone Wierchy w k i<>runku 
Doli.ny Tomanowej Polskiej. Po naradzie t Samcr
dakiem i KaTpielem, _ doskonałymi z.nawcami gór„ 
1 1P0Liomki.n" powz,iąl decyzję odwrotu przez. P. _,.e
łęcz Siwą do Doliny Starorobociańskiej. Pacyfika .... 
cyjna wyprawa niemi&ka spaliła opuszczone bazy 
partyzantów, schroniska na Halach Pisanej i Pysz
nej, ora,:; schronisko na Polanie Chochołows�: iej. 

Zan im je,szc1 e przybyl i do Doliny Kościeh;'- lej 
,parly7.anci kapitana Macnie-wa. na Skalnym Pod ... 
halu pojawił się inny, niewielki oddział pa rt.vzanc-
ki - pluton dywersyjny „Kurn iawa", który pr1.y ... 
był na. Skalne Podhale do rejon u  C icheg;-o i w Pa
smo Gubałówki pod �o.:.1iec pierwszej połowy grud
ni� 1944 r. Wchodził on w skład. wif'kSZ('t".O (Id„ 
d:r.ialu partyza nckiego AK . ,Chełm" {dowódca -
porucznik Tadr-usz. 1\1:azurkiewicz „Boruta", który 
w tym okres·i,e działał głównie w rejon ie Jord� wJ
wa. Plutonern „Kurn ia ,Na'' dowodził poructnik 
,.Kurzawa" - Tadeusz Studziński (poprzednio \'.'Y

slępujący pod pseudf'..ni men1 ,,.Jrd rzejcwsk i") : za
stępcą dov.,·ód.cy był plutnnowy z·,r,z., :C'v\· F · �  ·C'
wicz „Puma". W trzydziC'St{)osobnwym plutonie 
z:,najdowałio się dwóch zakon:ańny l,ck,.v - P 1e·  
sław Dobrzy11.ski „Mal inowski" i Stan isław O�i<'c
ki „Jelitko". Natych miast po przybyciu w okol iC'e 
Zakopanego oddział f'O'l.winął akcję rozpo7�na ... vczą. 
Na ()OC!'lątku styczn ia wyruszył na n.artach w Do
linę Kościel iską dwuosobowy patrol; byli bo Bo 1.r
,taw Dobrzyński i \Vładyslaw Tatar. Party:w ntów 
tnt-eresowało miejsce pobytu uk rywaj2,cego się jut 
wówczas Wacla 11-:a K l'Zcptowskie.�o. Był to okres. 
gdy rozwijała si� a.keja wykonyy;ania wyraków na 
konfidentach. Z wyroku s�du p,ocLdc•tru1cgo p.1.rty„ 

z.and zastrz.el i l i  wójta gminy Po,·onh1 - Fronci�z ... 
ka Frana.sza, od kul pa rlyza11tów prd li i inni do

nosiciele. 
W dnju 16 stycz.n.la 19-ł::l r. oddział „Ku rniawa„ 

rozbił zakopiańskie więzienie przy ulicy NowoL1r
skiej, obe1.wladniając strażników. Uwolniono' 25 
więźniów politycznych i 7 kryminalnych. Więźnio„ 

wie wypro\•vadzeni z.osta l i  z Zakopnnego i rozmie
szcze.n i w Cichem, na k waterarh oddziału. Pcste:::
{>Owalo też naprzód pro,...:adzone pod kierunl·:j r-n1 
S. Karpi.ela poszukiwanie Wacława K rzcptows'de
go. Ostatecznie renegat.a ujr;to i po·.v iC'szono w Ko
ścieFsku. na jego własnej parc('} i ,  20 s tycznicl . WY
pełn iły się słm,1a ideowego test'1mentu A. SŁ:�'-ie

go - G6ra11envolk „mstał zd'awiony prze-1. Pndha
lan". 

W · s i,e rp.niu  1 9 -ł4 r.oku powstała w Zakopanem 
konspiracyjna komórka Polsk iej  Partii Robotniczej. 
Utworzona z.ostaJ a samorzutnie, z in icjaty,.vy mil'j
scowych komunistów i jednolitofrontowych socja ... 
listów, bez kontaktu z instancjami  podziemnej PPR 
w okupowanej cz.ęSci kraju czy z: Komitc-tc>m C<>-n .... 
tralnym PPR pracującyrp w wyzwolonym ju.i.: spod 
hitlerową.ldej okupacji Lublin ie. O lłtworz • n iu  
PKWN lewicowi konsph·.a torz.v z Zakopanego do„ 
wieddeli s.ię pncz radio 

Na terenie Zakopanego z.należ.li s ię  róv.-nież. dzi:A. .... 
łacze \"ewolucyjnego n urtu ruchu robotniczego, kt{:i
rzy przedostali się na Podhale po upadku powsta
nia wa:rszawskicgo. Jednym z nich był Fra.r1d.sz�k 
Ł�czycki Turski .  Po wyzwoleniu Zakopanego przy
stapil i  oni wraz z miejscowy m_ aktywem partii do 
tworzen ia org:mów w ładzy. 

Ostatnim akordem walk i  z h i tlerowskim okup.an„ 
tern w rejonie Zakopanego była wyprawa grupy 
ratowniczej Tatrzańskiego Ochotni czego Pogotowia 
Ratunkowego przez l inię frontu w Tat rach Za t :hod .... 
nich po rannych partyzantów rad?.ieckich i sło .... 
wackkh do Doli·ny Zuberskiej .  

Władze zakopiańskie zaalarmował leka rz slowar„ 
k iego od.działu partyzanckiego i•nienia generała 
Stefanika, Węgier Górgy Bernat. Przyn iósł wiado
moM, że w szałasie nia Zwierówce pozostawił pod 
opieką dwóch sanitar iuszek rannych partyzantów: 
trzech radzieckich i jednego SlO\\'aka. Niezwłocznie 
wyruszyła wyprawa ratunkowa pod kierownic
twem Zbigniewa Korosadowicza. by szczęśliwie, 
ocierając się o patrole i placówki niemiecke, przy ..... 
wieźć ranny.eh i sanitariusz.k i do Zą.kopanego. Ten 
bohalerski czyn zakopiańskich ratowników zakoń, 
cz!rl pod Tatrami czas wojennego okrucie1'lstw.t 
i otworzył okre$ pokojowej pracy, 



Rajmund· Bartyzel 

Z historii 

starost�Na czorsztyńskiego 

Wy:l:ną i Niżną (ról 10 ,  zagród 8 ,  ml:r
nów 2), Tylmanową (ról 18 ,  zar�bków 
4, zagród 6, młyn 1 ), Ochotnicę (ról 44. 
młyrv 1 ), 1'vianio·wy (ról 2 1 ), Hubę '2a
gród 5), Sromowce Niżne i Wyżne (ról 
1 0, zagród 7), Kluszkowce (ról 12, za
gród 9), I-laluszową {ról 1, z.a.gród 6), 
Krośnicę (zar�bków 14), Mizerną (z:1-
rGbków 7), Tylkę (zarębków 6, młyn 
1 ), Grywałd {ról 9)  i Czorsztyn. Ponad
to starosta posiadał folwarki położone 
w Krościenku, Maniowach, Hałuszowej 
i Czorsztynie. 

Wszystkie miejscowości leżące na 
obszarze krolewszczyz,ny były opoda t
kowane na łączną k wotę 14.206 złotych 
polskich 12  groszy, z czego najwi�cej 
płaciła Ochotnica - 4 1 39 zł. polskich, 
12 gr., a najmniej Huba - 84 zł. p. 
15 gr. I nne dochody starostwa wyli<:zo
no na kwotę 1 5.434 zł. p. 15 gr., z cze
go · najwięcej przypada na arendę 
(dzierżawę) browarną - 8.980 złotych 
polskich. Poważną pozycję w docho• 
dach stanowiło opodatkowanie owiec 
na kwotę 1 685 zł. p. Na podstawie ów
czesnych stawek podatkowych 1tad'o 
tych zwierząt można szacować na oko
ło 5.500-6.000 szt uk. 

J edną z. najstarszych m1ej.scow0!1ci 
położonych na terenie Pienin, b�dąeą 
zarazem silnym ośrodkiem admrnistra
cj.i pallstwowej był Czorsztyn. W zom
ku mieścił się urząd staro st wa. stano
wiącego w\asność króla, czyH tzw. 
.,krolewszc21yz.nę". Duży wpływ na lo
kalizację Czorsztyna miały jegr. świet
ne walory strategiicz.ne, nadgraniczue 
położenie, ochrona wraz z fortaJicjum 
w Sromowcach Wyżnych ważnego szla
ku dyplomatycznego i handlowego ora.z 
szybko posuwający się w tej części 
Podhala proces osadnictwa. 

Na podst.awie zachuwanych XVII
-wiecznych dokumentów do  sta1·ostwa 
czorsztyli..skiego nale7..a ły :  miasto Kroś

..cienko � w 1 662 roku liczyło ono 274 
mieszkaf1ców, oraz wsie: Maniowy, 
Tylka - w której w XVI wieku były 
huta szkła (zaprzestała ona produkcji 
w roku 1613), Jastrząb - za.kupiony 
przez Krościenko w 1 660 roku za sumę 
15 złotych polskich, Wyr - zakupiony 
również przez Krościenko za 50 zł pol
skich, Swoboda - poloiona na terenie 
dzisiejszej Szczawnicy, Mizerna, Kroś
nica, Grywałd, Hałuszowa, Baliniec -
położony na terenie dziisiejsz.ej Ochot
nicy, Ochotnica, Tylmanowa, Kłodne, 
Ligaszówka, Szczawnica Wyżna i N iż
na, Sromowce Wyine, Srednie i Niżne. 
W tym cza.-sie w Maniowach i Szczaw
nky były wybra,nieciwa, a więc pew
nego rodzaju ·  garnizony wojskowe. Na
tomiast sołectwa posiadały: Tylka, 
Kluszkowce, Krośnica, Grywałd,. Halu
szowa, Ochotnica, Tylmanowa, Sro
mowce. Kilka :z nich, międz.y innymi 
hah1szowskie, w roku 1 660 należało do 
zamku czor.s:z.tyflekiego wbrew dekre
tom królewskim z. 1 347 roku. 

Roc2ine wydatki starostwa zamykały 
się 859 zł polskimi i 5 groszami, przy 
czym administrator zarabiał 360 zł. 
polskich rocznie , gospodarz. folwarcz
ny 20 zł., a stróż około 1 0  :r.ł na rok • 

W drugiej połowie XVII wieku zo
stały i.a.łożone nowe wyhraniedwa -
w Grywałdzie i Tylmano'\vej. Swiadcz.y 
to o dość silnym osadnictwie wojsko
wym na tych tere:nach i powięk.szaniu 
się siły zbrojnej ówczesnego państwa. 
przei.naczonej dla ochrony graink i za
pewnienia bezpiecz:el1,stwa mie-sZlkań
clYw. 

'R '1zoad starostwa czo1,sz.tyń�kiego na• 
1t�puje od -dat,- pie,rwiszego rw;.b'ioru. 
J..""v "'� '> 1· Do roku 18 1 1 zamek 1 jeg-0 te• 
J'eny są w dożywotnim posiadaniu J ó
zefy Potockiej - iony ostatniego sta
rosty czors:ityll.skiego. Z chwilą jeJ 
śmierci dobra te prz.echod1..ą na włae,,. 
ność kame.r7 austriackiej. 

Zamek ,v Czorsztynie Fot. '  STANISŁAW SMJERCJAK 

W stulecie później - według doku
mentu lust.racy jnego I roku 1 765 -
starostwo obejrnO'W'ało Krościenko -
Hczące 350 m if:'P? t- 3 ·  c.;-,v, Szcz:r.v,n kę 

W 1819 roku Czorsztyn wJ.·az z rui,. 
nami zam,ku :i.ostał zakupiony pUe& 
Jana Maksymdliana Drohoje\\'Skiego. 
hme miejscowości z.ostały sprzeililne 
bądź ich mie-s2J.k:ai1com, bąd.i. wiobom 
postroil!Ilym - np. Krościenko kupiła 
w 1 8 1 2  roku rodzima Grossów. W okre• 
aie międzywojeD111ym część te.renów by
łego starostwa położonego na -.erenie 
Pienin wyk.upił skarb pań�twa, two
rzą<: na nich Pc.rk N;.łrndowy. 

Jon Wie}ek  

Przywileje n1iasta Limanowej 
,,W imię Pu ńsk ie. Amen. Na wieeznq rzeczy pa � 

mi .1tkę, panie 1.vaż zrobione i uczyn ione r:::eczy Ja· 
kimkol wiek sposobem pamiętne łat wo ustają i nisz
czeją, jednak wyda nem pismem naszem, od któ
rych rzecz zależy, wieczyście będą poświadczone. 
Przeto My, Zygmunt  August, z Bożej łaski Król 
PoZski, Wielki Wódz Litewski oraz Ziemi Krakow
skiej, Sandomierskiej, Sierad:;kiej, Łęczyckiej, Ku
jawskiej, Rosyjskiej� Pruskiej, Żmudzkiej Pan 
i Dziedzic, dajemy do wiaclomości wszystkim 
i lwżdemu. z osobna, komu wiedzieć należy, że . . .  
urodzonemu Stanisławowi Jordanowi z ZakLiczyna 
z.ezwolit dopuściliśmy i tale ni11 iejszym pismem 
tiaszym zezwalamy i dopuszczamy, ażeby we w,i 
i gruncie swoim dziedzicznym llmanowa rzec.w-
11.ym, w województwie krakowskim zostającym, 
miasteczko ltmanow nazywające się mieścić, fu.�
dc wać -i budować wiecznymi czasy pozwolono .•. u 

r_�ymi słowy roi.poczyna się przywilej króla Zy
gmunta Augusta, wydany na Sejmie w Piotrkowie 
ania 12 kwietnia 1565 roku, zezwalający Sta,nisła
wowi Jordanowi heJ.·bu Trąby na lokowanie 
w miejscu wsi Ilmanowa miasta o tej samej naz
wie. Dokument legalizuje woskowa pieczęć królew
sKa, zachowa.na niestety tylko we fragmentach, 
przytwierdzona do  pisma grubyin� kręconym sznu
rem. Ten najszacowniejszy dla miasta zabytek 
szczęśliwie dochował się do naszych czasów i z.o
baczyć go można w limanowskim muzeum. 

Oto krótkie streszczenie tego dokwnentu: ustrój 
'9.leWIIlętrzny miasta miał być zor,ganhowa:ny we
óług modnego wówczas prawa magdeburskiego, 
wład zę w nim sprawować miał wójt odpowiedzial
ny z.a swe czyny przed d ziedzicem. Wójtowi po
wierzona również z.ostała władza sądownicza, i to 
na wet w sprawach kryminalnych. Przywilej usta
nawiał też dwa doroczne jarmarki trwające p1·z.ez 
tydzień i zaczynające się w święta Marii Magda
leny (22 lipca) i Mikołaja (6 grudnia) oraz targi 
co sobotę. Król nadto zwolnił nowo lokowane mia
sto na lat trzydzieści od wszelkich opłat i podat
ków, co miało skłnnić ludzi do  szybszego decydo
w:-.nia się .na p1·zyjęcie obywatelstwa lima:now
si� ' · _; ). 

grudnia 1603 roku król ZygmUtn.t III Wa.za 
wy �:ał kolejny przywilej dotyczący d zisiejszej Li
manowej: na prośbę ówczesnych wlaścideli mia-

sta - Krzysztofa i Piotra J or.dunów - 1no.n.archa 
p11iwierdził prawa miasta ustanowione pJ.'1.eZ Zy· 
gmunta Augusta w przywileju lokacyj,.nym z 1 S6ij 
r. oraz przeniósł . termin drugiego, wielkiego jar. 
marku dorocznego na dzień świę.tego Waclawa. 
W dokwnencie czy,tamy m. i.n. : ,,Tedy tym i_paso
bem to wszystko na wspomniane miasteczko prz11-
wile11 w sobie opiewającu gdy nam jest na prośbę 
objaśnionv względem odprawiania jarmarków, 
ażebyśmy Taczyli to wszystko potwierdzić. Tot 
samo dla dobra tegoż miasteczka propon1tiemt1, 
ażeby do lepszego · stanu przyszło i coraz większe 
pobierało dochody, dozwolić chcemy i dozwalam'll 
i toż zaorontowanie czyli ulokowanie miasteczka 
limanowa i pozwolenia obywatelom tegoż prawa 
teutonicznego czyli magdebu.rskieoo prz1,.11.oilei 
w swoich wszystkich punktach, 1duzurach i arty� 
kulach jako przyczyny prawa opiewają ,iin"f.ej.szvm 
pismem nasz11m aprobujemy i potwierdzamv .•. N a  
. . .  jarmarki i targi · tygodniowe wolno ;est wszyst
kim kupcom i innego stanu., płci, ko-ndycji ludziom 
do tegoż miasteczka w naznaczone czasy dla ku
powania i przedliwani.a różnych rzeczy, Tó·umież 
bydło wszelkiego rodzaju sprowadzać i handlował: 
wolno. - Na które ;armarki i targi przychodzący 
i odchodzący wolność i bezpieczeń.stwo mają i tym 
żadna przeszkoda być nie może. Dia którejże wia
ry niniejsze pismo ręką naszą podpisujem11 i pie
częć królewską przybić nakazujemy". 

Tu następuje własnoręczny podpis króla, pi€-C�Ć 
jednak nie zachowała się do naszych czasów. 

Treść dwóch następnych przywilejów królew
!kich dotyczących Limanowej znamy tylko z ko
pii - oryginały nie przetrwały. Tak wi�c 10 mar
ca 1640 r. król Władysław IV na prośbę ów<:zeS11e
go właściciela mia sta - Achacego Przyłęckiego, 
specjalnym pismem zezwala na urządzanie w Li
manowej trzech wielkich jarmarków, przypadają· 
cych na d ni 1 maja, 15  lipca i 6 grudnia. Coty
godniowe targi przesunięte zostały z sobót na po
niedziałki - widać, że w miasteczku pojawili .się 
Żydzi, którzy w sobotę ze względu na swój dzień 
świąteczny nie mogli handlować. 

Na początku wieku XVII Limanowa stała się 
własnością Mkhała S;z;warcenberg-C:zemeg,o, który 
6 marca 1 - 1 ·1 rr':'J wyjed""' '.' ł  u króla Augu:;ta II 
Mocneco p.i·zywilej na urządzanie w mieście lJ. 

jarmaJ:ków rocznie. W dokwnencie owym czytam:, 
m. iin.. :  ,,Oznaczam·y niniejszym pismem naszym 
komu należy, wszystkim i każdemu z osobna, któ
rą my łaskawą mając przyczynę wielkie; dezozac;t 
przez różnych posesorów miasteczka Limanowa 

_ TZeczonego, w województwie krakowskim, w po• 
wiecie ,ądeckim leżącego i oraz prośbie Michała 
Szwarcenberg-Czernego, .stolnika woły.1lskieao do ... 
browolnie dogadzając zezwalamy, ażeby -w rzeczo
nym m·ia,teczku ;ego dziedzicznym 12 jarmark.ów . 
już od kilku lat zaniedbanych tudzież targi były 
ustanawiane i odnowione . . .  Które to jarmarki prze• 
znaczone, odnawiane i nowo postanowfone każdego 
roku od teraźniejszego m.ajq być odprawiane co 
n,cikazujemy i postanawiamy wiecznyrni cza,11, ;ed
nak bez przeszkody innych miast i mia.steczek te-,, 

mu przyległych, dla których jarmarków wolno41 
zostaje wszystkim każdego .11tanu I kondyc;i lu
dziom, kupcom i rzemieślnikom •.. H 

Skoro jarmarki są „odnawiane" - musiały odby. 
wać się jui wcześniej ;  miały chyba tylko charakter 
„wolinie", zaniechanych w trudnych czasach po 
wielkim potopie szwedzki·m w drugiej połowic wie
ku XVlI. Termina·l'z jarmarków był tak ustawiOJ1y. 
ie w miesiącu wypadał jeden, zaś ich uzupełnie
niem były cotygodniowe targi. D�ument ów jest 
o tyle jesz.cze wa:tny, że po . raz pierwszy zostali 
w nim wymieniona nazwa „Limanowa", od tego 

· mniej więcej czasu obowiązująca dla miasteczka. 
Zachował się natomiast doskonale oryginał ostat

nje� przyw:iilej,u dla Llmaiilowej, wydanego już po 
I rozbiorze Polski, w 1 798 r. przez cesarz.a austriac
kiego Franciszka Leopolda. Przywilej ów wyjednał 
dla miasta specjalny poseł, wydelegowany przez 
radę miejską; uzyskał on potwierdzenie wszystkich 
wcześniej usta.nawianych praw miaiStecz.ka oraz 
pomnożenie jarmarków do 1 8  racz.nie ......:. wy.padały 
więc co trzeci tydzień. Dokument ów można rów
nież zobaczyć na specja1nej wyistawie w Muzeum 
Ziemi Limanowskiej ;  szczególrie zainteresowa,nie 
wzb· ,ctza piękna pieczęć cesarska. 

11 



Bo.sen w Krynicy 
W cent.ru,m Krynicy ,>rCly u.li.cy Pu

'te.�kiego 1.:1ajduje się śtic:tnie poło:1:0111 
ba.sen kąpielowy wrat z. 1..aplooi.em re
k.t"<"acy}no-s.portov,:ym. Jest io jedyny 
taki obiekt w Krynfry,  który od lat pe
łnił d·.v<ljaki� flm k t�je,, ,. jOOn�j W'Ony 
len:nict.:e jako 1.aklad kine7._vt.oterapli a 
z drugiej funkeję rekr c•acyjn'l  ogóln ie 
Qo..;lę.pną. 

Wydawalob.v si�. i� ob�t t.a.k. J)0-
�17.ebny Krynky b<:d.,_:e na lei.yci� wy
kon.ystany i ut,zy111a ·1r p:"?:e-z. v.iła'41..'i-
01cla, kt<>rym jt':,t Z<•-..pól U1.ór0'\V»*: 
Krynicko-Pnpradz.kit'h. 

�iestcty, tak n;e je,-bt, obi-ekt był wy
ll,orz:y-.tany '«. ubiegłym roku pr.c.E"'.t ()ko
lo 2 tygodnie i m dop�!'O we 'Ył,'!Ol",e.il
n�u. Ws-1..elk ie ur1.c.1da.�nia, łą<·:tJt'ł� a 
ogfod . .leniem ulC'gają s.rQtc,mety('(IJl.ernu 
ni.5'YA.'7.tmiu  t1 ie tylko przet na4ww-�, a1-
równi& prze-1. ws;re-lke.c.o typu „go�.r', 
k,tór-ly wie,c;,;c),rem ;,,na jdoj� tam �
kojnł\ oazt; do wyf)tęi.a � �j
-.e�o. 

K,edy tylko ,łofu."' m()('»ł4>j „l!l< .. >O, 
a:. zda rza  sii;: corar C"ZęśM�j. 'WStytt,.:y 
tęi$.knie sp,o,glądają v,; riror'W! ba"'81u i 
&adajl! ,ob� pyta n :t� . .,.k<edy Wl"e-8.M.'W 
wlejjl\ Ylf'Odę•t ,  oby nw t.a,tc j.w: ,w l'ołt-v. 
W:i�lym. 

Nie znam p.rOOH.'!l'n.bw .,..._łc'łk:-"He 
fmi.ek.t·u, a le w_vda je  mi at-tt.. i.e .-ko,ro 
c.·1'e jest v, �tanie ubni:yn1.ut i ek.s-płoo
k)wa,ć t.a..k potirz.eb�1� obi:ek.�1

1 
mOM: 

Mt.kl'XQ.e bylcrh:r wyd,.1-e-rT..awien ..e eo llo
cnu.ó, Mo do,pt,o,,;ad,.i go do ....., ut:r
wa1rl.ośoi, k.u -u<·ie�re (.s:i,cbe) .....,.,.8łk.tek 
... �ańców Krynky O!'QI[ � .,..._ 
łt'I' W"elti1J;OW i.t."?.OVt" .i k:1srac7t..,y, 

Czy milczenie 
jesł złołe m? 

Poóęt.M i wy<><>k,,. dow,,ltP, •T•mbol 
�<:-1"1!<J b:>down>Ot,w"- P,'&ffd7 
s osiedla Barski<" Il Ila dr<111, .tór"6'! 
lltk:7 LJ9io,�, . .!"kiej. Tu. w peł,lyo1 wviko
pów, ksi.�i.ycowym kra. )Obr.a:r�. �·.eoo, ... 
Slllfł )\.at pierwst:,(" bloki n«}ml(M>91P.,Co 
oei.edla m;�z.ka�1iow•go N'� Sa
_. - e Mder ,,"'9"(1 .«-Wer Mawf9; 
B&n,k� II A. 

Po-jo ooo be, rlr<>c clo .,aMlow ,.,i.. 
a �braja�i<" L-ere·nĆJ'9. p1·ówM'.iali »ie: j,6d. 
AOC?.eit�e z budow". Du� pg·�� 
• praoeach &tanow:a A.ie \Y'łk.ott domJI. .. 
ł obejkia .tndy•N idualo,e, aJ.e Aa.-.,.....t ra
• 1..a budo'Wa u.I. "-rMe,,;'f)Uł41t,rt, k.(b:ra 
pMe<:.iina t.P,rt-rt bud�y - J)l"JJ'f'złt 
Mi,e:,,cłle, 

Cieik&we, jak w �,.._ """'"""'"'il 

będ11 sobie red-1. i l' x planesn na.a b<d
do"llt't1ic;,..owie ,  o r,ra{·y k.,t.óry,t'fl, n-Wi m y  
MtatolJO ta·k mc:ll·o wiadom0tl<'i7 Zboki.a 
-C ;ut k,n.n ie,c t>iC"rw!łzego J)(lłro.c;,a, 
• do wia.domotl'i �r.e·rsz�j op•n:W. pub
Jic,Utej n;.e d(lc•:e�·ają ja.kos in!or-rnacJe 
• ._ tylko o �fektach pra<:y budowta. 
a.y,<:-ft, a !e na we-t o r<W:li<..,..ftlia<.'k rz@
C'IIOWyCh planu roku ubj,egł�go. Jedyni(' 
1l bardbO s-kąr).vch .,pr7.e-...·;iek:t>'W"' wyni
kało, �.e zadania pJanu - i bk z,naez
a.� olxli7.onc - nie z09tały 7JJ"'eali1.o
wafte, w,.,rotdy więc zalP,!łości. i - n1e
.-.eły - wyd�użyloi si� kolejka. po 110"'.,...t 
m ie-sr.k,.u1 ,a .  

A jak będ .cie w cQlw bieżącym? Spo
łe<.o.ze ńsł. wo je!fit tym bardzo zaintereso
wane, a za razem ,;aniepokojone bra
kiem informacji. Niepokój 6w jest tym 
wit:ks1:y, i..e oa. tąpHa mów kolejna re• 
organ..itacja p�7.edsiębiorsiłw budowla ... 
nych.  S!co.f1<'1:ył fi� okres fascyna-c)i 
wielkimi kornbinatami; Nowosąde<-ki 
Komb' nat Budowlany \&i ponoć ul�! 
podziałO<?.�i na mll1 :ej�z,e samodnielne 
Jednostk i.  

Lud1,ie od J..a.t czekający na mlc.szka ... 
nia chcą ! mają pra't\-"'O wiedzieć, C7.Y 
reorgan izacja ju;i; się skończyła 0:ra1 
jak�<.:h efek tów moizla się � Nej spo... 
dziewać. TymczaSt"m w sprawach ty�h 
panuj� mik-zoo ie, które - wbre,w 
przys-lowiu - n.ie 7...a'W'SZe jes,t złotem.. 
l"tn.iejf! bowiem lU..a.sad.niona do�wiad ... 
czenit-m obawa, my nie ddkona.no 
21n6w kole łnyc-h mnian l'l.yldów, szbu!kft. 
dla. ttz:t.uk t, aby .,_. tymi pozONlymi. 
dzialan \amri ukryć indolencję i SW/o ... 
ny(· w,:a ·1.Nltl.t", :.oe- eoś się -rob-ł, ne.pra ... 
""ta .  

Reorgonizoc:ra 
jesł konieczna 

Tereno•·.va o,rpitiz.acj.a POP w Kii:.-y
n,t.c-.v 8k",uµ a w o.lbr'l.yn."\iłej '\\'\Qkwt.<>J.1oCC. 
en1Nytbw i .t«1dM.<>w, dlatego tet Arek"· 
··il!:f!n(_·Ja na :1ebran i..1(."it c�s.tok.,roć n-wł 
l'tano'Wi 50 proc. A pr,zeoiet niera& 
emeryci 1 re.niei:,aci. "'I c,,Jonkan� orga ... 
.tM.1...a<:ji pertyjtt)"'(.'h w ffrooi-ch. mat'1er.1.y
�yd'I. 1.a.k ła�c-h p� .r 1. �.tą wieLe 
w i-eh d ·•.;ał-aluo:ii;Ć'. 

Swe-go c.�.ałllt p,oiJ\.ulOY>/ano w Ko.mile
� Mie_�o-Gm· 1nym Pa;� w K.ryot ... 
e� uV\vor,..&nłof' óla e<m<'lryt,6,.v � +rend
,t.ów 1. OM.t·<Ma. pr-r.y ·ut Rewoluc}i Paf
dr.�e,rnikowPj k'lft ll:ł..Q!l!l.ej Pod�taw<>wd 
Organ.i:t.a{·ji Padyjne,j - lP ·t. to 0-'iie-dle 
r1ai·"'-· i,ękM� w Krynicy i lud d ener
g-i<.-:ti:nY"('h„ dOlwiadc.,.1.--c.,,,1y1.•h tam n : e 
bra k. ów lY't"l i('J8('dr;;: n�e doc.ge'k:ał 9ię rc
•l izarj , .  

. rako }+>d(!'l""I er. Wił1.�kodawców. w!  .. 
d-7..iałbym rol� POP a.a. terP>nW" oeiedla 
j&ko .t.'fnn�\ę:a 1 maj;).cego wpl.-,·w na 
podbJdowun� a uAor:vtetu satnoa'tt.ą� 
n-hes-1..k-ńl'ów, � 9t�działani,u 1 
1n.:i.ej�o-gm1,;,ną ••t«07.ą pnrt.vjną. jak { 
x Fronl, .. m Je<h:10!1.<'i Na-l'odu. Wyda}e 
!ti�. 7.r l.;,lk "1.1ro?.•ld111a,na ,vs,półipraca wr
kła4:>;r ł"l.a Ó<'M)'l'e �ał&mu Ol'Sied.l-u. 

STAN ISł,,\W l[OJłA.lt 
ICr,-nlea-

Poczłówka z Krynicy 

e $,e,,,.()11 "W\!�WO-t'l.lll"YSły("'JJ1Y ._ 
K1·�H·y w pełni. Urząd p<>ct.towy n1e. 
wię<·ej nii ?Jwykl� pru:y. Pr.te-pis.1 po„ 
wiadają, be ()iH';,,ka winna być odµ,o„ 
wlf·c.h;-o 1,abe1.piet.·.to:1a .  Ale „kon-ia z 
r-.i:�d-t.."tn'' te,mu, k\O zdoła nabyć np. 
p,a p�<"r "'- <.;;klepach. Kopert. nic ma na„ 
wf't w ur?.t;d;,.;e poc1.lowym. 

• Ghn•, 'ly pn.,-\ój tak�6wek \.lr.$yLuo
Yoa:iy je:-:t ołx,k krfnickiego k&.i-cłoła, 
w innyeh m i<'iS{'ach pot.a dworcem 
P K P  i PKS t.ak. .. ówi<.i n ie uświadczy• 
(t'hol"by koł,n. �1..pitala). Wlelu kleorow
ców odn1a-Y.�M1 w:ezieni9. pasażerów na 
uli<:c; Slobwińlfką, tłumacząc to złym 

sta,c,.,... n.awiem.ohnl. Ulica ta •tanowi 
je,g""""' łlllrefę mlejs11<ą, Clek•wi jednak, 
dla.oze,go oeobom w $lanie nietrze7JWTm 
nie odmawia Slię kuT.sów właśnie na tę 
1Wtę! 

• Xtoił 1.aplanowal, akurat w akre.s,i• 
sezonu IetDliego, remont Mocli"itkÓIW' 
pn.y ut. Krasze'N'S1cie,go, najbardziej ru.,. 
chHwej a.rterii u1.drowiska. 

• W .!lezonie letnim kurort za.ffi.ic.n.HI 
się w typowe mia&to, ruch sarnochocfo„ 
wy oeiąga apogeum, tłok i hałas jak na 
największych skrzyżowania-eh w waje
wód-:tldm mie-:kie. Cięi'.ko, �rudno jest 
odpoczywać w Krynicy!  

A.Le cóż - Kryn ic.a "° uzdrowisko 
modne. 

• Nied.aleko ml.ejsca., gdzie pot.ole 
PalefY.('a wpada do Krynkz.anki, 'V'llid ... 
nie.Je tabli<·a ost.r?.egawc-1.a ,,.,,ani,e,czy .. 
szcz:anle pot.oku wzbronione pod k.a r1t 
f!/C?.Ywn1 - MPGK. Krynica". Wyni,. 
kaloby z: owes:o ost..ne-i..('!ł')ia, 'be wrzuica„ 
nie do Krynit�anki c„,egokoh,•iek mOV.e 
9J)Owodować kal'f: w po!ltaci ma.ndatu. 
I słus:-,�ni,e. Choć w Kryniczance ni.e ma 
ryb, jak tie dawniej bywało, ale w-pa„ 
da - ona do Popradu.  a tam rol s,ię od 
w�ar,-.7. Totei Towrzp;bwo Ocfrr<my 
P!"7.y:rod7 i miejecow� koło Pobkie�<> 
Zwłąm.J Wędkar.slcie,l(o c<> rok opra1..-o
M.Jją. ni.en1,o,?'Jfwe do z.ir<'ali,..owanłe1 

pła.ny ochrony &rodo\\· rska naturalne.go, 
Je<lnak <>w11 „i:ro/Jna" w •wej treśd 

Ddlbn{Agaw-cza ta.hlloa Je.tt po pr·o�tu 
tłikcj;i. Dta07_,ego ! Bo on:y:-.·,.et.a 1.nię �d� ... 
k.6w x pir-awd1.1wego .�danenia zbud·llie 
.;� :,a około S la ta i w tej sybuacjl cót 
�,:y <ii.nieć WT7�UCMY do KryUii.l·z.ao .. 
kł, skoro splywah\ do rx,t-Oku i-deki se 
źle r.abf>1.piec �011:_vch zb'.0,n1:Jców . . .  oboi' ... 
oLka '! z(',�pól Uidro\\-i�k K r,:.,,·d<.·ko-Po„ 
I)!.'adt.kidi przr ul. V/a r.vns-k it-,t;o maga. 
;,:yir:PI� tC"/. w 1.biornikar:h r. · �:%ytą \Joro ... 
-..·irn;!. A i.an ipc·�.nzezen; .\ ., mle-cza.Tnj ! 

Zanim 1.buduj t �  :-ie oc,yszC'Q'..3·ln\(: 
& pra .. �.;d1:iwego zda r �t'"n ia ,  nale).ałob;r 
pof-.t'7t' ... .t s-łui.bę r<»ltt:ł ,.,,b:()w�ci-,:ae rolJ'l'i ... 
ków d<l .wyko11ania pra ·,1: ict.1n.wyc,h 
;,,\)iorn ików 11a ol10"1•ik, :1. ZUKP do 
WY"'lit"'t,i('l!'' la. 'l-tt-i_vt ... ,j ho·· , ,v;P.V', 

S1' \ " �I. \W KO'.tA,K 
JCry-oiea 

List :ze Szcrownicy 
X mit.i -wycwri.adu pPz9'fl.r.owa<i,1.<m<>-go 

w ta.osk-ach NR.uc<hu" w S·>!.{."l.a wnioey wy ... 
nb. te „Dwiaje,.c„ je9't 1lll.Acznie lep
S'l.T nit .dot.\d. Obecnie jc-.S cie.ka,w37.y 
I Mt'<l"1ej obiektywny. Stąd jego po
ao:ytność 1:. dinia na d1:ień W!'lirłl'$1ł:.a. ,,Du
najec" kl.upują nie tylko mie}�owi. ale 
1 kruracjus;{e, Niektó.r-r.:, e,7.ylielnłc.:, �o ... 
ma&� WM.ystkie e.gz.em'{)lal."�. a na. .. 
wet wysyłają do . woich krew,nyd1 do 
irrny-ch mia-M polski. 

Cz.ytekiilk:ów xe St,c1.a wv:UCy in'U"ree,u ... 
j' artykuły sensacy ;ne, loryty�xne, 
lorr.yt.ów!o!, bajki dla ddeoi. Dob1r1.e 
ktoł pomyś-lał, 7.e zatnics-,.cza się i tu 
pr,ogram TV. Twiel'<L::ą, >..e 7.i!l mało at'
lykułów u.k:l"l.lUje się o u·idrO'\vi.:-,··iklu ł re„ 
:ionie. 

Spl"zedawc7.ynt z k.io� n.a o."1edltt 
XX-lecia robi. dobrą reklamę „Dunaj ... 
cowl ... Najpiet'W gaze1ę cz:yta !:Jama, a 
pófnif"J :z:achęea �wofrh k,tit"flt(>w. stĄd 
pismo •1fka I k iosku w cią·gu 2-3 
,g,,,d-1.. 

JÓZE�' WITKOWSKI 

Współżycie na osiedlu 
�a ooiecllu M1:Llenium w Nowym Slit. ... 

czu więks-!,OŚl: mk!ezlkaf}ców to .roc:h.in:, 
młode, rozwojowe, z małymi dziefmł.. 
Wi,:-kszość ly,,h ro<J,dc, _, by\i m;eo,,,. 
kańe7 w.si, zatr,udnien.i w miejscowy<"h 
,akładach prodt>kcyjrlyeh, którzy n,e 
zna.Li uprzed nio o�aniczeń pr-�emueni, 
nie s,..anoy.,aJi spokoju, a &'hCzególnie 
przyrody. 

Admin:!Alracja SpółdzielnJ Mjes,.ka ... 
nlowej poza dbałością o czys.to:ść kla
tek schodo.wycJ1, otoczenie budynkóW. 
zieleńców. kn.ewów i kwiatów, urzą„ 
dl.rila miejsca do r.abaw dla d•.deci: pia
skownic.:e!, karuwle, hu�ln\vki. kon i1<''. ,  
rowery. A t.akkh ,,wiOSC"k iodia(ui1.kkh„ 

1G na pewno niewiele w ca łym kraj.u 
się z.najdujt" !  

Jc,,t jednak pey..na kwe,,.;t ia bud1.::wa 
"l)rz,:ciw. Otóż. mamu<lllie wypu..c;.,.c-zają 
swoje pocieC'h)" równo Le świtem n.t 
11�wież.e powieti-Le'', n :e intere.:sując si� 
co on..e wyczyniają. A dz:iedac.•i.ki ze. 
brawsiy się w kilkoro ur.v.ąd1..ają zabn 
wy wrze-. .....-,,;C"7.ąc na pełną wytrt:ymahśl
gardla. Co jakii  C7.as powtarza się 
\vrza,o;;k „mamo'", ,,t.at.o" !  Wołany te·�o 
n ie słyszy, lub nie chce �1y�1:el·, r.ado-
1'-·olony, ż.e pozbył �1� pocit�chy 'Z do
mu i ma trf'k·hę �pokoju. A dz.ic-ciac:t.ki 
bav.rią sit: prz.cs-t.a�łając 1awki na ,.:'! ... 
lell<:�, c:hod.7.ą po nich butami lam!.'e 
listwy. �ra j� w pilkt; na 1..ic-letka r:h 
1 obijają :kian,,. ("'1.ołowe budynków ur 
30 i 29 pr-,y ul. Klas,zbo,rnej (a pr1.fl'
cteż. obo'c są boi('Jk<a do pi�ki no->..i:H�j 
p:·r...r S.?.kolach), jei"dt.ą r()werami, a na ... 
wet ,.-,·�kami z d·df'{',111ti po 'l.ielcllca"'h, 
�hłoolpcy wspinaja 1::1i� na dru:-wa la .. 
miąc galę.1.ie, a dziew'(.·7.yr1ki m,im" •e 
mają do dy.,\f)O'f.ycji wys.ta rt·1:a h\t."ą ilo,..fl 
pia.o::k-u. kopią dz.iu.r.r w 1.:emJ odsłmua„ 
Jąc kor1;enie drzew. 

A T,iclcń<:e: t,e r-m.dt�pl ywa ne  �il J rne; .. 
miunie, a przecie* maj •l ,tużyl." do 
upit;ik.szenia na�r.e,_� (Wie-dla. TynH'.1.d
sein ka7.d:r naro�ik zic-teilca, ka:i:da. 
przeikqt.'1a m i(!d1..v ('hod:1ikami zad(!p,ty
wana je,st „dla !kr&·m1:a drogi„ mimo 
odległości 1 ·2 - 2 m od chod.nlka. "1ie 
file pomo:�e cor()1.:.G11e pr,;etk.opywa i::ii� 
�ciei,e,k p:7.ez pe!'SOn�l admi.n is-ka ji 
o.9iNłla, 00 Pat.ych1niast ws-,:r,:Uco �a
CZYlla się od nowa. 

Specjalną uwage rNV'f"at·a 1e�.flc·y w 
btawie bliit.ko od rok� pr1.y ul. Kla�t
'°niej hl. �8 ni�/.<'Z-t"jac:y dut.y pojem ... 
ni·k na śmieci, kt/u·emu brak tylko j.(:d ... 
ncgo kółka. ,v:doc.:.m.ie ZOM ma du.i.o 
poj(..-tlllUków i pieo iQd.r.y, dlatego nie 
zalł'ż.y mu oa nl-ił;,;C'�e-ją<.:ym majątku 
S>pO!e<>znym. 

Rozumiem, k d'l.i6<'1 muszą rnieł 
moiność zabawy- i wyi.ycia s.ię. aLe c1...r 
.0.1\.ls.i 1'le to odb}'lwać -vryłą-ewte w fn11:
mie u.s,tawic1.11yd1 wlf!'.1..a..�bw ca mi::i t·ę 
wytrrLymaloki gardeł? Czy rodz.ke nie 
mogą tu n ieco wp1yoą� n.a ogranieze,, e 
tych wt'.T.a"ków mając na awad:te m:,-
sikających w olOC"?:oo,iu 1ud?Ji s-ta,rs1,ych, 
ner'1."'0\vydt, C'Mtslo schorowanych, kM
rych takie z.at'howan.ie mtodzie·�.y de
nerwuje i nie dajt" .,;·.1..ans wypo<:7,ynku 
w P.voim mie..,zkaniu? 

A co na to Rada 0:łi<'dla li Ko1ni.-; ia 
Por.ządku �iNl!a:" C;r,y c-1:łon.Yowie o.:
gani:r.acji sf)Ołe<"'T„nych nie \\-1di� tyC'h 
spraw l u\vai..ają,  ;;R w;JZystko jest c::ll'Y 
n.a o�ie,dlu:' 

T •• P • 
(nazv, i�ko �nane redatdO 

Atl4r-.e,j PR(iS :  - N-łe l,eq,y Oil.l« w J-lotki_. k>ex 

jM. dzia umiem ilollei-owycn. Pa.n.ięujmy o ty.m.. 
Pnykładem mogą być n'8le pa,rtie w kra,ia<,h de
mokrac;i zachodnic-j, które odg,rywaj11, \am n ieba„ 
ga tL,lną rolę. 

mbgłby:in bC'l. res:d:y oddać ,i� di.�ł.aLnoś-ci ą>olec ..... 
nej, która - przy-,i;nam s-zczer�e - pasj'-.)l!'liU.je rru1 :I! 
od lat. Jako ooiemnastolelni chl<>!)ak wotąpilem 
do SD, ale nie moglem się tatri odnalefć. Nl� 
interesowały mnie &zachy i brydż, le.es kcmkretna 
robota, której nie było. Dlatego po kilku lat.ad1 
odszoołem. Realną mo,Uiwość do pełnej re.ali-za 1·j.i. 
pasji i zamierzeń 3\wonyla ml dopiero PZPR. N' ,,
ra& się na-rażałem, nieraz obrywałem Po glo·.v1e, 
ale Partia była dla mnie jedynym mie�m. gd,,;ie 
moUta było naprawdę wiele zdziałać. W chwili 
obecnej dla młodego człowieka, którego interc�u.ie 
działanie, t"ZCC7.YWiste, nie zaś po7o-rowanc. ta dro
ga daje najwięksu moiliwo'i<'i. 

• ja.kości młodych demok,ra:krw. Najwa.i:nie:iłS1.a 
wy-daje n� !;ii(: e„y$bć r,wr,oo·an.owa i morał.na .  
ZMD chce uc:zestni<"tyt w trei.w poliiy,t·l.l'lyrn n• 
IÓ\\,ny-ch !)rawa1.·h . 

Piotr KRUK:  - Na.Łlke. demokira-cjii, jaką 06tatni-o 
pobiera-my, wyra.i.nie l\"<lka-?.uje. iit' ra.t'ję mają s.U
nte;si. Hość je!A reałn:vm o,,ch,wi,e,rcjed:leniem .r.na 
,c,zenia. 

Andrzej PR { JS:  - Uw .. �·lic'7.ft:tie we wJad1..v n e 

- 12 

Jer,7 KWIATKOWSK.I: - Gi41811,t organ,i,.acyjny, 
jakim jest ZSMP, n!e !)00wala slcoja.nyć swok-h. 
osobi:,1.ych spraw ze słU87Alym nlO"i.e, ale P1'1.ell'O-
Sl1 iętym programem d,dałań. 

Piotr KRUK: - ·robie jest !&two. Wyst<.,pUje<iZ 
• po/.ycji atakującego. Ale ja - wiedząc, że było 
i.le-, :Ge były błędy - posiadam jedna-k namacalne 
doY.:ody na �zcj organizacyjnej sprawności. W końcu 
�robili śmy '>P(Jro dobrego, Bardzo chętnie poroz
mawiam z '"bą za rok, za dwa, po pieI\wszej po
lyc?ic·e dem{ ratycmej, do krtórej. 9i.łą rz,e,c,·t:y, t>ę„ 
d:d1:�my mu!.ieli stanąć. Wtedy, ?JObaezysz, o.s;tr:o.f' 
kr .vtyki  moi.e być sk ie:rowane n ie tylko w stronę 
ZSMP... Długo saukalom orraniz:acp, w któn>j 

t7.a tyd.:ień, w drur:,i<'J < ri . . ,• ,u my 
si,: mi(?d-:=11 irmymi - pomi,,ię tq  d.:iś - probLema
t11kq harcerskq) 



_ Nielegalne muzeum 

p.o,,dczas rew.i.zji w pewo.y1m dom.u 
na północ od Rzy1nu, poli-cja odkry
ła w sypia1ni kupc,a 1."ra,nco Saii·a-ce
ni prawdzi.wy &ka1rb. Było to swego 
rodzaju muzeum, w którym znajdo
wało się 50 wal., mis oraz okazy 
biiuterii, pochodzących z Vi wiek>u 
przed naszą erą. Wa,rtość wy1nie
nionych przedmiotów oceniono na 
200 tys. dolarów. Cały zbii>r uległ 
konfiskacie, gd)ci okazało $.lę, że 
wszystkie przedmioty pochodzą 
z nielegalnie prowadzo11yc.h wyko
pali&k w st..aro:i.ytnych girobo�ach. 

Zakonnica strażaczką 

W miasteczku Sea Cliff siostra 
zakon.na z.ostała &trażacZJką i razem 
z mężczyznami udaje &i.ę, uhra.na 
w habit, do gaszenia . pożarów. - Na 
to jej dodatkowe . społeczne zajęde 
musiał wyraz:ić z.godę sam papież. 
Warto dodać, że siostra Zofia ma 
ba.rdzo ws?..echśtronne zainteresowa
nia i sta·ranne wykształcen ie. Jest 
m. �n. doktorem fi lozofii i literatury. 

1

„Sa1noporwanic'' 

60-letni dyrektor pewnej firan-cus
k,iej fumy h andlowej, Guy Ve,r;non, 
naj pierw upozorował wy jazd służbo
wy, a następnie ::,,woje porwan ie. 

Pierwszą wiadomo&Cią, jaką posłał  
rodzinie było : ,.Glfoa.i . mi Smicn.' 
z rąk nie:.manych 1udzi". Po paru 
miesiącach nadcsllła nasię,pna. Zdes
perowany mąż prosił w niet aby 
.i,ona przesłała mu pół miliona fran
ków. Jeśli n ie otr:zyma ty<..:h pienię
dzy, to zostanie zabity. Gdy pan 
Vernon pod z.mienionym·  • na zwis
kiiem us.iłował podjąć pie,nią<lzc, kt.Jś 
go rozpoznał ,  więc został arresz'l.o
wany. 

W Zwląz.k u Radzieckim· prov,-·adzi s.ię 
badania nad iajem.niczym preparatem, 
nie ujętym w �wiatowych kat.aloga�h 
farmaceutycz;nych:  ekstraktem z kol
czastego krzewu o laciilskiej nazwie 
Eleutherococcus, naleiącego do tej sa
mej ro(lziny, co żeiiszenie. Krzew na
zywany czasem potocznie „syberyjskim 
żeńszeniem", wprowadzony został do 
lekospisu ZSRR wraz z innymi lekami 
wzmacniającymi, wywodzącymi się 
z. dawnej medycyny Wschodu. 

Stosowanie eleutherococou.sa · pa,b,udLa 
siły witalne, mvięks'Za wigo.r i wyt:rzy-
1nałość orga1niz.mu, wywołując jedll'10-
c.2.eśnie z.nacZ1I1.ie mniejsrze $1kutlki ubocz
ne niż inne środki pobud.J.ające. P.rak
tycznie jedy;:nym niepożądanym obja
wem jest k.rótkot.rwaly wz..ros.t ciśnie
nia. Decydujący test na działanie zioła 
przeprowadziJ dyrektor Akademii we 
Władywostok:u, prof. Brechman na 
MJ1·upie lek1koatletów. Sportowcy ,  którzy 
zażyli eksitrakt uzyskal i  w biegu na 
1500 m czas dW'.o lepsiz.y od porl()IS-ta
ly-0h. Stiwierdz,ono też, ie pływak pod 
działaniem pre para tu może bren.orwać 
o wiele dłużej nii nwmaJ.nie. Kolejne 
badania prowadził prof. Korobkow 
z moskiewskiego lnstytrutu K,ultury ł"'i 
zycz.nej i Sportu. Uzyskane efekty po
bwierdziły, że eleutherococcus zaoot.r:t:a 
r.efleks1 zwiękisiz.a wyb�ymalość i .zdol
ność koncen"bracji. Te właśnie zalety 
zostały wykorzySlta:ne pode.z.as ostatniej 
olitnpiady przez zawodników radzie-c
kiich. W książ,ce „Preparaty leczni<:ze 
&losowa.cne w medycynie SipOI'towej" 
Prof. Korobkow dowodzi, że· eleuthero
coccus i podobne mu suoot..an.cje nie 
mają nk wspólnego ze órodikami do
pingują,cymi. Stosuje silę je wyłącznie 
pr,:y dużym wy•iłku dla przyspie&zenia 
procesów regeneracyj.nych i zwiększe
nia odporności organiz.mu. Sportowcy 
IC'adz.ieccy ·używają preparatu pr,zea; ca
ły rok, co wyklucza klasyfikowanie go 
ja.ko środka dopingującego. Ofi.cjaln.ie

1 

za takie środki uwaza się tyllko te, któ
tre starowane są wyłą,cui.ie w celu uzy
skania pr.zez zawodnika lepszego wy
niku. 

�iezwyklego z.iola używają nie tylko 
sportowcy, ale tak że lf\ld,z.i.e praoująry 
w trudnych wammkach, któmy na,ra
żeni są .na niebez.plcczeństwa i stiresy: 
12.w'kowfo1 

irat.owinicy tak górni.czy, jak 

P r z e c i w  
Ta kilkuminutowa scenka w TV 

musiała w5lrząsnąt: każdym. Na ekra
nie - smu.tna1 spokojna �warzyczka 
dw-u- i pół letniego dziecka. Znalezio
no je w mieście bez opieki i przypro
wadzono do pogotowia opiekuńczego 
o godzinie ... drugiej w nocy! Zaniedba
ne i brudne. Z niewielkim zawiniąt
k iem, w kiórym znajdowały się jakieś 
dzieci�ce fatałaszki. Na pyta.nie repor
t.erki ,,gdz'ie twój tatuś?", chłopczyk 
odpowiadał :  ,,Uciekł... sam ... do domu". 

Us.ado.wiony na kolanach pielęgniarki 
malec cz.uł się już jak w domu. ,,J 3 k  
w domu"? T o  określenie brzmi ti u  fa ł
szywie. Czym był d·la niego dum, jeśli 
wyrodni rodzice zostawili go na łasce 
losu w centrum du.tego miasta? 

Jak dotąd s}yszało się c.z�sto o nie
humanitarnym zwyczaju Wypędzania 
za próg niechcianych kotów, psów, kie
dy 

0
pałlstwo" eapragnęli wyjechać bez 

kłopotów na dłuższe wakacje. Ale czy 
można porzucić własne dziecko? 

_ Okazuje się, ie są ludzie i do tego 
zdolni. Wiele na ten temat dowied zit:.· l i 
byśmy się ,  odwiedzając np. przytu łk i  
i domy d ziecka, patrząc na „niczyje" 
dzieci ,  tęskniące do rodzicielskiego 
uczucia,  którego - mimo najlepszych 
intencji i wol i  - państwowa instytuc-ja 
opiekuńcza dać im nie może. Ale dzie
ją się rzeczy bardziej okrutne niż po. 
rzucenie. Niedawno wstrząsn<:ła WarM 
s1..awą wiadomość o biestialskim r..:ik1.· 
towaniu sześcioletniego chłopca. Mały 
Dani el musiał wnrzeć, bo _miał okrut
nych, pozbawionych uct.ucia opicku� 
nów, aczkolwiek chlubili się dyploma
mi wyższych uczelni ! 

O haniebnej średniowiecznej prakty
ce wymierzania dzieciom kary cieles
nej mogliby n iejedno powiedzieć leka
rze pogotnwia, opatrujący rany i ura
zy najmłodszych pacjentów. Gdy obec
noM: ,,tego trzeciego" przes:t.kadza 
w spokojnym wygodnym życiu, gdy 
nie chce si<; mieć świadka w zbyt cias
nym mieszkaniu ,  gdy pragnie się na 
kimś wyładować złe humory i fru.'>tra
cje - ofiarą, i to najbardziej bez
brunną, sl21je się jakże często własne 
dziecko. 

nKt.o ujmie się za bitymi dzieć
m i '" '! - pyta jeden z czytelników „ży-

wła s ny m  
cia Wa.r.szawy", piisz.ąc n.ie l>ez: �usz
noisci H gorakie tlOVio•a :  ,,Znęcanje się 
aad bezbronnymi, ło cecha e:;,ran·cy. 
Ołói ludimi. którz7 katują iwo.ie d.l',ie
ei., powoduje ła sama moływacja., eo 
funkcyjnymi W obozach konceniracyj
n7eh.. Ma� 1wóJ obóz, swoje ,.- n im 
„prawo do bez.prawia'\ *" oją  ofiarę 
lub ofiary - w swoim domu... Bicjem 
można wychować niewolnika, a nie 
ezlowieka wolnego. Ka..ra eiel esna je� 
a.kt.em przemocy, pogłębia deprawatJę 
łego, kt6ry Ją sioSuje, ale przede wszy
stkim paczy charakter, okalee.za mon.l
nie (nierzadko lei fizycznie) ,  de)łra.w u-

je ofia..rę. Moie zabić g·odność. Może 
przyczynić się do wyc.ł'M:m•.wlia p,ny
n!ego ka.ta". 

W ambiit.nu,im filmie sipołe.c,,no-�y
eho.J.ogiicznym pi:oduJccji USA „K,rame
r-0wie" (szkoda, :i.e ix>kazanym jedynie 
w ramach tegol"002Jn yich ,,,Konf.ront.a<· j i" 
ml'Ody ojciec, którego opuściła żona, 
decyduje się na samotine wychowyJWa
.nie 5-letniego synka. Nie po;więcał mu 
dotychczas więkrszej \1wagi aJ1i serca, 
z.aję-ty koniecZtI1ością z.a,ra biania pien.dę
d.z.y. Ter�. %ajmując się ni.m na co 
dzień, nieraz kosztem własnych indy-

• wjdualin)'ICh wyira:ieC'Zeń oraz S'fuż.OOWych 

d z i e c i o m  
OOOW":iąc,ków (z.a to dr ug ie WYrf2A.\C'ak 
g,o , Oobr» płai.n�j po,t;ady !) , 2�u
bia sobie bezgran i czne p,r1.y w�ązan� 
i miłość chłopca. Ale po kintrunafłtu 
m,iesiącaoh nieobecno:K'i  zjawia się 
„ona'\ p1�Lypomnia wsży sobie, że j,e&t 
matką. Sąd sta je po jej słlronie, pr<zy
Ulają.c prawo d-0 .d;decka. Najba1rdlJiej 
wst,rz.ąsające są 0$latn ie mLn uty filmu, 
k:iedy ubrany już.  i przygotowany rio 
,,przeprowadzki" malec, obłożony pa
kiunkami i u1ubionymi zaba wkami, s,i,e ... 
d7j milłząco na kanapi-e,  ciekając wraz 
z ojcem na dzwonek sygnalizujący 
przybycie matki. W zapłakanych 
oczach dziecka cia i  się nierne, jakże 
wymow11:�. choć nie ui.wiadomiOine chy
ba oskarżenie doro:yłych o igranie jego 
UC'Ziu{!liami, o kompl il{ację j('go młode
go, dopiero oo roz.poczętcgo żyda. 

Doznana i,e strony starszych k,r.zyw
da moralna łx>li . dtiecko ba,rddej ni.i 
udovzenie ojcowsk im paskiem. Bywa, 
'./Je j€'j ws.poinnienic towarzyszy młode
mu c;,Jowiekowi prz-ez całe życie. Lek ... 
komyślnośC i nieodpowiedzialność wie

'lu rozwodzących si� małże fr-, łiw - to 
te± jedna z !o.rm z.nę-cania się na d  
dziookiiem. Niestety nie podpadająca 
pod żadeit przep�J kodeks·u kannego . • •  

Organów 3Pra wiedli.w-ości nie i.nt,e.re
rują też sz.kody moi·alnc wy:ruądźo.nv 
dz iockiu, wzrasta jqcern u w ś.Todowris
kach awanturn iczyoh i pija<..�kicb. 
A przecież: zada wany jest tu jawny 
�wa ł!t delLkatnej i wra i.Jiwej psychice. 
tu dokonuje się groźna dewas,tacja ż.y ... 
C!la emocjonalJ1ego młodego pokolenia. 
tu z.a.bij.a �ę w C'Zlowieku to co naj„ 
drrożs.ze: wiarę w piękne i godne życ1e. 

Tak, i=ihnieje wiele grzechów prze„ 
eiiwko naszym własnym dz.i,eciom. C:J..y ... 
t..1.my w prasie o bzdurnych ciec,Y1Zjach 
betonowania podwórek , o braku m iejsc 
w przedszkolach i żlobkac:h, o lioow.ido
waniu piaskownic, o brak u placów za
ba,w dla dz.ieci i mloCb:.ież.y. ZatrÓMr:10 
te zan iedba.n ia jak i opisane wyżej 
p r z e s t ę p s t w  a - n.ie wystawiają 
nam, sta.rs:zym, chlubnego ś.v..11iad€<.'t>Wa.. 

Obyśmy nie mu-s.ieb ca nie płaci€' 
w pnzyslloś,ci. 

� Eleutherococćus 
drL.ia1uJ,e w � ób  widoc21ny n a  orga„ 
ni.im, lla't,orniast w .syiuacjacll shreso.. 
wyoh powoduje s.zybko w-ydtielani.e od„ 

� powd.ednll,ch hormonów, a nast�pnie 
pniyspies.za poWLrót orga,117.mu do .ttta
nu- równ-0wagi. Sub&tafltCje te dtciałają 
pr.ede wszystkioin na podw2.góna 

„o.rko y c czy I karsł 
? i przy,;adkę móz.g<>wą. które & lrolei 

tło 
wywiera.ją wp,ly'W na przemiany me,.. 

T • ''8bolk7J!le., ci&trienie kirWli m.d. 
Badani.a J)O!t"Ównaw<:ze ełeutheo.-0<:oc

r s. i kiasycmych środk(.>w pob.udaa
ją.tych„ )Q(( ko!ei1na, wyka�ują ie ten 

j górscy, alpi,nL'i<'i, żołnier:z.e 1 ro·bo.tnicy 
na niektóry,ch od.clilkach .pracy. W fa
bryte sarnochodów w Toglia.tti z;as·toso
waJ1ie eleutherococcu.sa u 80 tysi<:.(:Y 
robotników dało w elekcie wyxaźiny 
$padeik �a.chorowań i 2JwoLnień Je.kar
sk.Lch, a także lepsze wyniki pracy. 
Kri.erowcy ciężarówek i piloci zaż)'lWają 
preparat· dla utr.zym.ania koncen.tracji 
uwagi. W czasie rekordowo długiego 
pobytu w kosmos.ie Wale1·y R.1umin 
i WladirniJr La<:-how aplik.O!\l,•ali sobie 
każdego ranka 4 mililitry eleuthe.ro
coceusa. 

Roczna produkcja ek.stiraktll w Zwią-
7Jklu Radzieckim sta,r-cza na miesięczną 
k u.rację dla 12 milionów lud:z.i. 

PrLepisujc S1ę go przy leczenLu ane
mii. gruźlicy, depresjach, wszystki'C"h 
ohronicznych dolegli-wośdach se.rea 
i naczyń · kll"wionoś.nych, a takie pa
cjentom po za biega eh operacyjnych, re
konwalescentom i po prostu 1udz.iom 
starym. EJ.e,uthe:rocoocus podawany jest 
chorym nie jako lek, lecz środek 
wzmacniający, poprawiający ogólny 
stan zdrowia i odporność organ.i.izmu. 
Nawiasem mówiąc w Chinach i Korei 
żeńsrleń w swoi.eh ró-hnych odmianach 
uważany jest za pana-cc,wn - dlatego 
w Pols.ce nazywa s,ię go czasem 
w..szechlelkiem. 

W niektórych i,istytuiach onkologicz
nyoh stoouj-e się eleuiherococcus dla 
ha1nowa11ia twor'zenia się p.rv..enzutów 
raka, a także dla polepszenia ogólnego 
stanu zdrowia chorych. P.repaira.t oka
zał się także skutecznym środkiem za
pobiegającym nadmierne.mu osłabieniu .  
orga!Uz.mu pm.y stosowa"li:u radio 
i chemotorapii. 

W cz:ym le:iy tajemnka t�go k,uew ll ?  
Jego analiza chemiCUla wykazała, że 

aaktyiw.a.ymi sld:ad-ruJtarn..i są z.w.i:ąz«;i 
chemi.c,,ne .c.. glikocydy, pO<iobone do 
cząstecrZ-ek. oukiru.  Zasada dziaiania 
ty.eh substancji oa organil.m je.s,t pro� 
sta. Wszystko zaczyna się od d-ziałania 
bodźca negatywnego, takiego jak hałas, 
głód, shrach, zLmno, zagrożen ie zd"o
wia. Za organizację obrony organizmu 
od.powiedz.ia1ny jest pr,zedc w.s,zystki;m 
system · nerwowy i jego ch-erni<.'1.ny  
d'llwonek ala1nnowy . adrenalina , 
a w drugiej koJej,ności system ws-pri...'il"a
ją,cy zlo:i.oa.1y .z-e sterydów, wydócJa
nyoh przez nad.nerc-z.c. To one o.t::ga ni
ziują obronę. twię,kszując transport 
klrwi do mięś.ni, a takie d.Qstawy an
tyto.ksyczny<:h . i  obronnych s,ubs-t.a;1cji 
2 wątroby, popraw ia jąc zaopatrzenie 
organizmu w środki energetycz.ne,  
ala.rimując mózg o Illicbezpieczeńst.-wie. 
Jednakże reakcja na bodziec ujemny 
jest swego rodzaju obosiecznym mii:!
czem: przeciwstawia się niebe'.:.piecze1l
stwu, ale też na.rai.a organiz.m na du::e 
koszty własne. Długotrwały stan napię
cia i niepokoju może zrujnować zdru
wie, Spowodować dlugotn�'a łe dolegli
wości psychoso-matyczne, a nawet deq;e
neracje niektórych narządów. U zwie
rz.ąt doświadczonych narażonych n.a 
częste działanie takich bodźców, stałe 
uruchamianie mechanizmów obronnych 
doprowadziło do riui111y żołądka, po ... 
większenia śledziony i g,rasicy. Obja. 
wów tych nie za,uważono u zwien.ąt, 
ktfuym wcześni�j wstrzyknięto eleu
f.her-oooceu.:s liub żeńszcń: preparat po„ 
mógł organ.i:z,mowi skutecznie wakzYć 
z niebezpieczeństwem. Badania prze
pcrowadzone najpierw na Daleki-m 
Wschodzie, a później na Unbwersytec le 
KaHfo:nill:jskim, dowiodły, tt 'W nor
ma1n)"Oh wa1r-unkac-h żeószeń nie � 

pienwszy n.i,e wywoł uje nadmierneg.o 
pod,eneflwowa.21.ia ,  sta1nów lękowych ani 
W bezseru'tości. Elell,ther0<..'0C-cus, jek 
wy.kai.a1y badania na ?iW1ierzęfaeh, nie 
tylkio .n.ie obniża sprawności ,  a,le w do,.. 
datik,u 1JWiększ.a możl.kwość pr.zeżycia, 
w sytuacjach tir udnych (z,wierrtę1.a pod• 
dawano d,ziałan l'u _ e kstiremaLnie wy:so
kidb i n isklioh tem peratur, ciśn ienia, 
promieniowania ,  subsotancj.i toksycz ... 
nyeh, obni,7.anej dras1. y'(."'ZJnie za�<\.','.Mtości 
>lenu). 

W t;rm momem..:ie nas uwa s.if;: pyta. 
n.i.e: czy 1noż.l.iwe je-'>'t istnienie sub• 
&ta.nicji ,  k,tóre czynią czł01Wieka ba,rdzicj 
�pornyru, niż jest z natury ? Jeżeli 
lak - to 2)na-cz.y, ie istnieją lek ar st wa. 
.kitóre nie służą leczeniu chorób, lecz 
„umaon.iani,u"' zdrowl.a ; tak wł.a.ś,nje 
�wlkcjon.ują ooe w pojędu rnedy�yny 
Wschodu. 

Czym jest elcuthorococcu.s ? Nie jest 
klasycznym środkiem pobudzającym„ 
Nie j.es.t oad:ot.ykiern. Nie jest lekar
stwem. Jest wszystkim tym po trochu 
i je�zcze czymś więcej. 

Stephen Fulder, amerykallski geron
tolog zajmujący się me<lycy.ną p,CM'Ów
nawczą proponuje dla nowej grupy 
leków na-zwę „somatensyczne" (od 
ooma - dało, tendere - rozcri.ągaf, 
r·oz.w1jać, .rozszer2ać:), czylj pomagające 
człowiekowi osiągnąć maksymalną wy
dajność organizm u. 

,,Pr::c:eglqd Techniczny,. 
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Wak,1cje są ok,·esem, kiedy orga
nizujecie wiele ciekawycb zabaw, 
gier sportowych, chodzicie na wy
cieczki. biwaki. W trakcie ty-eh za
baw kole�nka lub kolega może 
skaleezyć rt:k"!', zwichnąć nogę, po
parzył się. Dlatego każd7 2. wac 

N AL-owska 
a p t e c z k a  

powinien_ wiedzieć, jak udzielić 
p1erwsz.eJ pomocy. Waszym zada
niem będzie więc: zorganizowanie 
zwiadu, podczas którego dowiecie 
się, gdxie 2.najduje się najbliższy 
ośrodek zdrowia lub osoba pracują
ca w służbie zdrowia. Dowiedzcie 
się od nich, jak: udzieli� pierwszej 

' pomocy w wypadkach złamań, ska
lee:1.c1l, oparzeń itp. zapytajcie, w 
co powinna być wyposażona wasza 
apteczka zastępu. Sprawdzianem 
zdobylych przez was wiadomości 
i umiejętności hGdz.ie zorganizowa
nie w miejscu działania harcerskie
go plttlktu pierwszej pomocy. Wska
zówki do zorganizowania bkiego 
pw,ktu znajdziecie w poradniku za-

stępowego NAL. Cz.ekam7 jak zwy
kle na wasze listy i meldunki. 

ZADANIE M1ĘDZYZBI0RK0WE: 
1uch„ l harcerce, członkowie sa.
slępu pneprowadu.J, pr,:eg-ląd 
n,undarow7. 

Piosenka ły,rodnia. 

NASZ MUNDUR 
Sh•ż11mv ojczi,inie od mtod11ch 

1w11ch lat 
H are�rdei natz mundu.r zna pole 

i lat 
Z,ia ,�are podwórko i włej1kQ 

rogrodę 

flarcenld na1z mw.ndt.c.r ro radość, 
pogoda. 

U śmiech w pracv i dobra rada 
Wszystkie troski u1uwa to bok 
Uimiech 'IO pTact,, pr-lll;azne Mowa 
C"!yniq ftam z ludzi przv;aCPól 

l<rqg. 

T r udno.łci .ą róż7'e, lecz wie kaid11 
z na, 

Pokonać je&t lżej jak drogę do 
gwiazd 

Jak drogę do 1zczęścia przez ,zary 
na,z dzień. 

W harcerskim mundurz« pokona� 
� ,::.,. 

Kto przetl,,ł w harcer1twie 
11ajlep1ze 1we dni 

Weaoh? i ,m.u.tnc tak właśnie jak 
m11. 

Kto to nasze; gromadzie bul chodot 
przez dziei,, 

Co �cezy na,z: mundur - ten 
te,-az ;u±. wł�. 

K r z y ż ó w k a  n r  21 • 
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POZIOMO: 1) jedno , n>ia..t waje
wóch.kic:l, ,i odmiana ochcy, 10) dąż
ność do Poalartia czegoś. zaciekawie
nie, 1 1) �bawa i; petyc�kami, 12) a.rte
ria komlll\ikacy j.na., 16) pycha, 20) ku
zyn. karpia, 21 )  1 Gerla<"hem. 22) na 
śmJeci w wiei.owe-u, 24) za ladą, 
31) głębia wodna,  3�) t'r-tyman!e się 
utartych regu�, 331 obywatel PRL,, 
34) sbruktu,ra 01eloona 

PIONOWO: 2) środek, 3) ;alobn y 
utwór, 4) gaz bojowy, 6) ryt.oM1ik, 
7) wydarzenie malej wag:i, 8) w o!cnte, 
9) przyczyna, 13) p.ny obrabia,rc:e, 14) 
lipcowo-sierpniowy solen izant, 15) 
utrwala ez za,pachów otrzymywany 
z wyd,:ieliny kaszalota, 17) regio:1 
I rlandii, 18) oddzielają Morze Karaib
sklie od Atlantyku, 19) podniosły ton 
mowy, 23) pantofle na wysokim obta
si_e, 25) mały flet. 26) koneser, 27) sącz
ki ułat.wiają.,ce gojenie się rao . 28) ce
lov.miJt, t9) osłabienie napięcia mięS
niowego, 30) kle-ks. 

Rozwią.za.nia 
10 l ipca. 

prosimy nadtsyiać do 

u. i X 
I.O- y I I 

""" 
"I .. ,� ,� 
, .. X X X ... ... 

IY r'J: I I l[  

[X 

R.'>ZWIĄZANH: II.JlZYltóW1ll Nil ff � 

POZIOMO: !ł K.i#ayllUów, 9) alon,, I 
l i )  ul, 1 �) Ian, U.) murale., IS) dorada, 
17) iks, IS) r"'ra.na, 19) Erazm, 21) Em11, 
U) cera, !4) •r�zak, !7) akawka, %8) 

I BP (British Pe&rotc11m), :?9) cis, JO) moc, 
32) baszta, 15) kwai:-i:a. 38) wiała, 39) si kil ,  U) żaluzja, 4!) Aretu'l.a, 44) era, .. 
45) 'I/amur, 46) rot•, 47) KT. 

§ 
PIONOWO: 1) samiec, !) ko,.,.n, 3) I lu., 4) Salem, 5) n uda, 6) iloraz, 1) wia- I nek, S) Ina, 10) lukrecja, 13> Adam, 

16) Ra, 18) Parki, !O) zaku, !2) sęµ, IS 
!ł) O\.\ c11, 25) Saskia, 26) &J"ma&ura, 23) 

I 
:.�\;�,'.�r�

g

:;,
a

. :::.t�;:· a
3
:!n�,c�;; I 

\Vi:ar, 10) lRA, 4.3) Tu. 

I HASLO POMOC:"JIC'ZE:  GdT.ie je�t 
pn.wo, &am i kara. 

(Pn:epraszamy 1:.1 błą;d cyfro"' y w I 
haśle pomocn iczym :  CZ\\ a.rlą Jit.c-ro1 
miała byC' 3 1 - !. a. nie 24-2. 

§ 
� � 

... : OO 
podan ie  S 

- • życiorys I • O świadectwo � klasy VII i VIII szkoły § 

:
.

: 
O 

podstawowej 
Ili karta informacyjna ze szkoły podsta

wowej 
•
.• 

O odpis skrócony aktu urodzenia 

l§• 

O świadectwo zdrowia wydane przez le-
• karza szkolnego 
: O 4 fotografie 
• Nauka w Znsadniczej Szkole Zawodowej 
: trwa 2 lata. 

==· 

• 

�� 

Uczniowie odbywają praktyczną naukę za-
wodu 3 razy- w tygodniu na budowie oraz 3 

:. razy w tygodniu naukĘ teoretyczną w szkole I 
otrzymują wynagrodzenie :  I 

•• • 8 w I roku nauki - 520 zł + 350 zł dodatku li 

: + w li roku nauki 2040 zł + 350 zł dodatku j 
• I • W trakcie nauki uczniowie otrzymują be7- ) 
: płatnie ubranie robocze, narzędzia pracv. co- I 
:. 

dzienne posiłki regeneracyjne oraz ubranie j 
wyjściowe. � 

: Gwarantuje się za-k waterowanie uczniów w j 
=
= 

'"�;;;::::· 0,1,;y doo<o=•' ooob<ide lob ,,,-,.. I 
siać pocztą. 

; 
5 Szczegółowych infor:acji udziela : Kombinat i 
• s 
: 

Budowniclwa Mieszkaniowego w Krakowie -
; 

30-969 Kraków-Nowa Hu !a, os. Teatralne 9, � i Dział Kadr i Szkolenia, tel. 4ii'6-22 wewn. t t 5. I Na11rod.v wyloeo·,,1.,.al1 panowie Andrzej 
Dąbrowski ·1. Nowego Sąo.,a i Jan "lia
wro& 1, Nowego Targu. Grat,ulu)e'ffiy. --•• .. �u"""•"'•"'""•'"'""' .. ,_,., __ , • .,.-., ... v�.6."lti�iaWWIIC"M'"AMg;JliTrtfiMl1Y:�� 

I 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

9.00 Teleferie najmłodszych 
16.55 Program dnia ; 
1 7.00 Dziennik; 
17 .30 .. Dzień dobry, w kręgu rodziny"; 
18.00 .,W'esołe melodie" - film anirno-

\.•.!any, 
18.25 ,,Skarbiec"; 
18.50 Dobranoc; 

!3.00 Dziennik; 
23.15 Ro!Zmowy literacki1.;, 
23.45 Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 

18.55 Program dnia ; 
19.00 Kronika (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Antyczny św:iat profesora Kraw-

czuka „Między Renem 
a Odrą"; 

19.00 „Monitor rządowy''; 
19.30 Dziennik; 3.VH. - 9. VII. 

20.30 Wtorek melomana - wieczór 
Brahmsowski; 

20.15 Rolnicze rozmowy; 
20.25 Filmoteka arcydzieł - .,Henryk 

V" - adaptacja dramatu Willia
m.a Shakespeare'a; 

22.45 „Listy o gospodarceH; 
23.30 Dziennik; 
23.ł& Program kabaretowy z festiwalu 

piosenki polskiej w Opolu; 

PROGRAM li 

18.15 Program dnia ; 
18.50 Wystąpienie ambasadora W,ene-

zueli; 
19.00 Kronika (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Program publicystyczny; 
20.30 „Mój koncert" - Edmund M�

clewski; 
21.30 24 god;wiy; 
21.40 Rewia pod „Złotym lwem" -

program roz.rywkowy CSRS; 
%2.40 Teatr wspomnie(! Miron Biało

szewski - .,Zegar cię woła" --

SOBOTA 

PROGRAM I 

8.55 Program dnia ; 
S.ł.00 Ki.no teleferii ,,D-J.ieci spod 

9.30 ��;o;i;���:�:? barwy i bro-
ni" - wojskowy film dokumen
talny; 

10.00 „Łańcut 81" - program muzy-
cmy; 

1 1 .00 „Siedem anten"; 
1 2.15 „Z polski rodem .. ; 
13.00 G_wiazdmbi6r - Ryszarda Ha

nu1; 
13.45 „Klub 6 kontynentów" - .Pod 

żaglami do Antarik:tyld" 
lł.35 ,.Arsene Lupin" - ,.Tajemnica 

rodu Gesures" - francuska ko-
media kryminalna, 

15.35 „Odrobinka optymizmu" - pio-
senki J acka Zwoźniaka;  

16.00 Dziennik; 
16.30 "Monitor sejmowy"; 
1 7.00 „Szlakiem polskiej szabli" ;  
17.15 Puchar EuTopy w lekkiej atlety-

ce; 
18.50 Dobran<>c; 
19.00 Telewiizja młodych; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Filmowe studio im. Andrzeja 

Munka - ,,Historia pewnej mi
loSci" polski film obycz.ajowy 

21 .00 „Blisko i daleko"; 
21.30 „Penderecki w Krak.owie" p,ro

gram muzyczno-poetycki; 
21.55 Dziennik; 
22.10 „Był tu Salvaje" western amery

kański, 
23.55 XIX Krajowy Festiwal Polskiej 

Piooen:k:i Opole 81 „Ma,raton ka
baretowy''. 

PROGRA!lt TI 

12.45 STUDI0-2 
.18.50 Wystąpienie ambasadora Wene

zueli; 

19.00 Kronika (Kr.); 
1 9.30 D-.dennik; 
20.00 STUDI0-2 (cd.); 

TV BRATYSŁAWA 

8.20 Pionierska Jaskółka; 
1 1.05 11Panie na Mogadorze,. - (6); 
lł.05 R7..eka nas nie iatrzyn'J'.a; 
15.00 Wimbledon 1981 ;  
18.05 Piosenki z Cottbus; 
18.50 „Tata, mama i ja" - (5); 
19.10 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik TV; 
20.00 „S.O.S." - insceniz. TV; 
21 .00 Recital Hany Zagorovej ; 
22.10 Film seryjny. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
7.25 „Nowoczesność w domu zagro

dzie"; 
'1.55 „Tydzień" - mag.a.z.yn redakcji 

rolJ1ej; 
8.55 Program dnia; 
9.00 Telewizjada; 
9.30 Dla młodych v,,idzów : kino tele

ranka „Kłusownik" (3) ; 
10.30 Antena; 
11.00 "Wielkie miast.a liw.iata" - }don„ 

treal";  
12.00 Dziennik; 
1 2.45 Koncert WOSPRiT - Igor Stra

wil'iski - ,.Swięto wiosny"; 
13.30 „Kraj za m iastem" - program 

rolny; 
14.00 „Piórkiem i węglem" - Lublin; 
lł.30 „Eleni" - program rozrywkowy 

z udziałem greckiej piosenkarki 
Eleni i zespołu 0Promethcus"; 

14.55 Losowani.e dużego lotka; 
15.1 0  ,1Jestem w Palmie m.iędrly . pal

mami" - reportaż obrazujący 
pobyt Fryderyka Chopina na 
Majorce; 

15.55 „Trinita i Sart.ana" komedia pro
duk:C'ji włosk.iej, 

16.55 Reportaż filmowy; 
11.25 Półfinał Pucharu Europy w lek-

kiej atletyce; 
1 9.00 Wiec.zorynka; 
19.30 Dziennik; 
20.00 „Buddenbrookowie'' (1'1 - <lirBła„ 

t.ni) ;  
21 .00 Sportowa niedziela ; 
21.30 Tea.tr telewizji - sce.na mono

dram - Antoni Słonimski 
Hel ak to było naprawdę" 

PROGRA!lt 11 
10.25 Program dnia; 
10.30 „Na bałtyckiej wachcie" program 

woj�wy; 
11 .00 „Przeboje tygodnia"; 
12.00 „Szanujmy wspomnienia" 
1 2.50 „Skojar:,..enia" - teleturniej; 
1 3.10 „Gdy nad Anną gorzało niebo" 

polski film fabularno-dokumen
talny, reż. Romuald Dobrzyński. 

l�.30 Teatr telewizji - August Strind
berg „Burza" (powtórzenie I po„ 
niedz.iałku) ; 

15.55 „Ziem:ia odrodzona" - film do-
kumentalny; • 

15.30 "Charles Ja.ncks o a rchitektu,r:te 
współczesnej"; 

l '1.15 „Popołudnie fauny i flory" 
18.00 „Stereo i w kolorze" - recit6l 

wokalny Olgi Szwajgjer; 
19.30 Dziennik; 
20.0.Q. Televń:zyjny music-hall; 
21.00 „Spotkanie 1 pisarzem" Marek 

Nowakowski; 
21 .40 Filmoteka narodowa - filmy 

Kazimierza Kutza - uSól ziemi 
czarnej". dramat historyczny 

TV BRATYSŁA WA 

8.2.0 Chodźcie z nam.i .. . ; 
10.50 „Doktor w domu" (2) ; ·  
ll .50 Koncert orkiestry kameralnej; 
1 3.30 W Turcji nie zapominają; 
u .. oo Vychodna '81 ;  
15.00 M E  w autocrossie; 
16.55 „Gospoda przy kam.iennym sto-

Je" - film czeski ;  
19 .10  Wieczorynka; 
19.30 Dzieru1ik TV; 
20.1 O „Kopci us.zek" - balet; 
21 .45 K ultura 1981 ; 
22.25 Grand Prix Francji. (formuła }ł. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

16,55 Program dnia ;  
17.00 D".ciennik; 
1 7 .30 „Droga" (2) Numer p,óbay; 
18.30 „Dom i my" - poradnik ; 
JS.50 Dobranoc; 
19.00 „Echa stadionów"; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Uolnicze rozmowy: 
20. 10  Teatr telewizji - Calderon de Ja 

Barca - 0Księ:.i.nk.zka na opak 
wywrócona";  

21.45 Program publkystyC211)'; 
22.45 D:,dennik. " 

PROGRAM II 

18.55 P1·ogram drua ; 
19.00 Kronika (Kr.) ;  
19.30 D,.Jennjk; 
Z0.00 Wieczór Mongolii w łelewiz.Ji 

polskiej. 

WTOREK 

PROGRAM I 

9.00 Teleferie Telewiu.ji Dziewcząt 
i Chłopców - .Dzieci spod 4-ia", 

16.55 Program dnia ; 
17.00 Dziennik; 
11.30 Polska Kronika Filmowa; 
17.40 Publicystyka •pole<0wa; 
18.10 Telewizja młodych; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Klinika zdroweg<> CU<>wieka0

; 

19.30 Dziennik; 
%0,15 „Cudowny zapach forsy" - i.om. 

prod. franc.; 
%2.00 Program pub1icystyc�; 

21.30 24 godziny; 
21;4.0 W starym ki.nie - młstrzowie 

komedii filmowej 

SRODA 

PROGRAM I 

9.00 Kino teleferii - 11Dzieci spod 

16.55 ����r�m":��
ka

"
; 

17 .00 Dziennik; 
l'1.:ł0 Losowanie małego lotka i ex• 

press lotka; 
1 7.ł5 XV Festiwal Piosenki żoJnjer-

skiej. 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Wyspy Hiszpan.ii" - Ba1u.arete; 
19.30 D'.dennjk; 
20.00 . .,Karol Mark.s - Jeta młodości• 
21 .25 Program publicystyczny; 
22.25 XV J?estiwal Piosenki Żołnier

skiej Kołobrrz.eg 81 - p:c.zeboJe 
XV Festiwalu - (2); 

23.25 Dziennik; 
23.40 Telewizja w apra·w·i-e mdliardów. 

PROGRAM 11 

18.55 Program dn,ia; 
J9.00 Kronika (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Program roz.rywkowy ; 
21.30 24 godi.iny; 
21.40 „Ekran reporterów" 
22.20 Program morsk.i. 

CZWAR'rEK 

PROGRAM I 

9.00 Kino teleferii „Dz·ied Ipod 4'kl ... 
16.55 Prograffi dnia; 
17.00 Dziennik; 
11.30 „Impulsy"; 
}7.50 XV Festiwal Pioo5et>kt 2.olni-

skiej Kołobrz.eg 81 ;  
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Sonda"; 
19.30 Dz.iennik; 
20.00 „Aniołki Char li ego,. - ..Ładne 

Aniołkj na konkursie)! ; 
!0.55 Program publicystyczny; 
21.35 XV Festiwal Piosenlci żołnie� 

skiej Kołobrzeg 8 1  
2!.55 D.tiennik; 
2S.10  Telewizja w sprawi.e �liardów.. 

PROGRA!lt 11 

18.55 Program dnia ;  
19.00 Kronika (Kr.); 
19.30 D-.-.ienn.ik; 
20.00 NURT - pedagogika zmian7 

w systemie dooko:nalooia zawo
dowego nauczycieli; 

20.30" NURT - porooz:mawiajmy; 
21.00 ,-,Wieczorne rozmowy w Ju�g• 

rodziny"; 
21.30 24 godziny; 
21.40 „Z muzyką przez życie"; 
22.10 - NURT - porounawia�. 

za smi&llJ' wprowadllone • ostaloieJ eb'will 
redakcja ule ponosi odpowied.::dahtośel. 

GORLlC_E: od 1 Vll Indeks (pol.ski, 
psychologicz.no-spolccz.ny), :ł----4 Bliskie 
spotkania trzeCi.f:go stopnia (USA, pn:y
godowy), 5-ł P1elgr:ąm (polski, doku
ment.); GRYBÓW: 1-2 Zielone lata 
(polu.i, okupacyjny), ł-ł Coma (USA, 
t hriller medyczny), 'l-9 Wielki podryw 
(polski, dramat psychologiczny); KRO• 
SCIENKO; � Kieszonkowe (francuski, 
komedia), 6--1 Urodziny młodego war
szawiaka (polski, dramat społeczny); 
K.I\YNICA; 1--3 Przygody Barona 
MUnchbausena (fl'ancuski, kostiumowy), 
4-5 Dubler (francuski. komedia), 6-'l 
Powrót do domu (USA, dramat społecz„ 
ny); LIMANOWA: s-5 Saturn-a (an
gielski, kosmonautyczny, 7-a Porwanie 
Savoi (poL'iki, sensacyjny), 9-10 Kon• 
w6j (USA, przygodowy); MSZANA DOL• 

REPERTUAR K I N  
d:t.ieckl, pn:ygod.owy). 11-12 Przypływ 
uczuć (lrancusk.1, sen�cyjno-prz)'g">łlo
wy); SZCZA W NICA: J.---S Kin&-Konc 
(USA, 1ensacyjny), 'l-1 WcU1i o mllości 
(francuski, iensacyJny), 10-11 Saturn-a 
(angielski, kosmonautyczny>; . Zł':KOPA
NE: oł-5 Ostatnia noc miłosc1, p1erW11z& 
noc wojny (rumuńSkl, dramat »polecz
ny). 'l-10 żandarm w Nowym łot·ku 
�rancuskt, komedia). 

�
: 

;;;;:al:/n
a
:it

a
: :::;�r���u

8
(�:=��l�kł: 

komedia), T-9 Akwanauci (.rad&iecki, 
sensacyjny); MUSZYNA: 3-5 Gansterzy 
&zo& (kanadyjski, sensacyjny), '1--9 Zie
lone lata (polski, okupacyjny), 10-12 
Coma (USA, thriller medyczny); NOWY 
SĄCZ - Podhale: $-8 Nie ma mocnych 
(polski, komedia), 9-12 Kochaj albo 
n:uć (polski, komedia); NOWY TARG: 
� Polonia Rest.ituta (polski, rekon
strukcja dokumentalna), 'l-9 Ost.atnia 
noc milo::ici ,pierwsza noc wojny (ru
muński, dramat społeczny), 10-12 Poli
cja ,dziękuje (włoski, sensacyjny); l"IW· 
NICZNA: 3-5 Glina ezy łajdak (francu-

fik.i, sensac)'jno-kryminalny), T-ł Pełnia 
(pola.ki, d.ramat psychologiczny), 10-ll 
Komisarz w spódnicy (francuski, krymi
nalny); RABKA: . 2-S Przypływ uczuć 
(francuski, dramat pl!oyChologiczny), 'l---1 
Polecieć w kosmos (radziecki, psycholer 
giczny), 9-12 Saturn-3 (angileski, scien„ 
ce-fiction); RYTRO: 4-5 Z przewią.z.a„ 
nymi oc-.Gami (hiszpańSki, dramat psy• 
chologiczny), 'l-8 Nie taki 2ły (francuski 
dramal społeczny), 11-12 Glino. czy łaj• 
dak (tral'lcusl-ti, kryminalny); STAH.Y 
SĄCZ: 4-6 Parszywa dwunastka (USA, 
sensacyjny), 'l-9 Tropem Tygrysa (ra-

Ponadto: CZARNY DONAłEC : ł--5 Po
wrót Mechagodzilli (japoński, fantasty• 
ezny); łOH.DANOW: f--5 Bez skrupułów 
(francuski, snesacyjny); ŁABOWA: 11-
12 Jlo1el klasy lux (polski, dr:-1mat spo
łeczny); TYMBARK: 4-5 Bez sk1·upułów 
(francuski, sensacyjny>, od '1 Prorok, 
złoto t Siedmiogi·odzianie (rumuńsld, 
przygodowy). 

DUNAJEC - t:ri:odolk PolskieJ ZjedooczoneJ Partii RobolnlczeJ, RedacuJe zespól: Danula Binek. Beata Dembowska. Krzysztof Oubosz tsekrelarz redakcJi), 
Krzysztof Dybel (z-ca sekretar.za redakcji). Adam Garbicz, Elżbieta Glinka (z-ca redaktora naczelnego), Antoni Krob, Jerzy Leśniak. Adam Ogorzałek (redaktor 
aaczelny). Franciszek Palka (redaktor gratiezoy). Krzyszłoł Podbiera (redaktor �hniczny). Stanisław Smierciak (fotoreporter). Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz. 
ul Sł 2ólkiewskiego 11. Telefony : :38-36, :38-90. Telell: 03227ł8. Oddział w Krakowie: ul. Wielopole 1, Pok. 58, łelelon 203-29, 275-88 wewn. 238. Wydawca: Ro
botnicza Spóldzlelola Wyda„nic:&11 ..Prasa-Ksi11źka-Rucb" Krakowskie Wydawnictwo Prasowe · w Krakowie. uL Wiślna 2 Druk: Zakla.dy Poligraficzne RSW 
• Krakowie. ul WieloPole L 

Ogłoszenia przyJmuJe : Biuro Reklam I 01loszeń ul WIAloa Z. 31-001 Krak6w, telefon: 270-89 oraz wszystkie Biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksl'IŻka-Rucb" na le
renie ealego kraJu Za łreś� ogłoszeń redakcja nie Ponosi odpowledzialnoścl Pt"enumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ..Prasa-Ksi11żka-Rucb". 
Centrala Kolportażn Pras:, t Wydawnictw, uL Towarowa u. 00-958 Warszawa. konto NBP XV Oddział w Warszawie. nr 1153-201045-139-ll. Nr Indeksu 35657. F-8. 
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Evgettiusz Korkosz 

MYŚLI 
�ie,ieden drogow- słrM>il aldu

ałno6e tylko dl&łe••, łe ustawiano 
se w n·lewłałeiwym mlejscra. 

I a:runł Pod ooiraml w:rm�a ..,._ 
łe.J _pielęS'ffaej.ł. 

Mimo nerokiej ake.łi propa.ga.ndo
weJ,. najba.rdztej t'07.Pows,;echnioną 
form11 biegu pe Mrowie Jes.ł t.ruch
oił< • rec,eplą do apteki. 

Wrogów nie wyprzetha.J. prsyj)I" ... 
ełół nie. Dt'łławłaJ w tyle. a �dzłen 
na i:yciow:,m łont1 pnreinikód tt· 
W'S'JDe t,e.,epi�ny. 

Gdzie 
• 

'ł -

' 
• y 

Zn,ikł<J mydło. Ni , �o a.i 
t owego. Z dnia na dzień. Jes..:1.
r.z-e w-czo:raj było i w skl�pie, 
i na rogu w lcloe'klu. ,..Ruchu", 
i nagle s.1,ę S'koń,c.zy.]o, Bóg wie 
czemu. 

Poszl,iśm:r na róg do pa.na Fra
nia. teby !łi.ę czegoś dO'Mi.ed-z.iet 
kcmkretn ie. 

STOIMY TWARI)() MA GRUNCłE ODMOWY 

C1&uem naweł de Młakczne«o 
•wyoięs&wa nad samym sobtt: t.neba 
ilri'll'Mi Jl<)Młl,;t • ·�""tlMI. 

- Napra wdę n� ma - po,,Nie
dział pan Franio. 

- Nawet dla s,iebie nie .ma !  

Jerzy Leszcz:yńsld 

Fraszki 
l'OUTYłlA 

� prz�wo-łt,o,IN 
�,ekł"ac.iać ,eff: *"""w 
ok d1tf)lom<łłll<""'"' 
flloff1Ul � 1XMZffz-s,r,;. 

l'l'.'rA-
llfłlł4 r.l�Z1JWi.śC� • 
/,:k,M,HWO ma /o<,�""'1 -
{!;l!affłł'\L " i« ze wy,o,lt.� 
die �/;ago Ż<ł<l1t< 'P'1'"11łf 

D'M.SU.:.JIIIZA � 
Oi:i.,4ejua '"� 
tylko c•ek.4, 
bw ,t(ł jutt'zeja*' 
""6e Mruka<:. 
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DROBIAZGI 
'W .1_.;; "'id n.,...,,a.1: wsl.ru.yma

ft.!.4 budowy a�adT... która �
kładeJa :i&�efl i• kiłlk.u.nastu ee
·d<·ów, U.C.ą<:ydl po pół tysią,ca lat. 
W w.asadi1.ier:N'W. wyrok\l orzecr.ono: 
�Ma jąc C"r.a.&: i pieniądac!, mol:n.a · za ... 
w.su 1.bud&>.\-ać drogę, A:Je ntk:t n,ie 
iem w .,t,a,J1.i:c odbud,orwa.ć �zci-c
lM'a na,rodowe@O, kli«lT �}4: 
ffl�e" 

Najświętsze słowo honor u !  
- ,: o  moż,e pan .chce pa,r-ę: my

dełek ? - zaproponowała baro
nowa Solowiejczyk. 

- Nie, dziękuję - rzekł pan 
Fra-nJ-0. - Jakoś Klhie poradz.ę. 

Widoczni� f4tLmieni� go ru-s7.ylo. 
W budce „Ruchu" te-7. naf)I'aw

dę nie miel.i. 
Ba !'dzo n i.ep.r-zy jen1.na sytua

cja - pov.-'Ued:�ia ł  BC'zpakzyk. -
Brak mydła mo.że doprowadidć 
do ep1demiii. Bra k mydła wy-pada 
ocenić jako zupełny �ka.ndal. 

- Nie podniecaj s.tę - po-wie
działa baronowa Solowie}czv-k -
Nie należy u�egać emocjom." Sly
szatam pogadankę ·w tdewJ.1.ji :1a 
ten temat.  

- Nie ulegam ,�mocjom ! - 7.a
_prot�stowal Bezpa lc:zyk. - Mnie 
to akurat nie dotyczy, p0111.i0wa.ż 
pr,zypadkowo mam 260 mvdelek. 
Przemawia p,rrez� mnle · tro$1ka 
obywatelska. Chcesz parę myde
łek? 

·- Nie ,;_ odpa.rla ba.ronowa 
Solowie)Cz.)"k". - Mam pr1,ypad
kowo 180 mydełek. Może Pa La-
5,zońStey chcą'? 

Pata&.o:0ń$Cy nie chc iP.l i .  'PlrY.y
_pakowo mieH a.kural 300 myd-e
lek. 

Poeta KM.t0:r1 mfal  p,rty padko
wo 120. 

LA1"W1:ll'S 
f..a...,..; O<I złego rif -.,.- -
rw.t j,e od .<; ieh� o<łeg1'0�. 

l>I .A l'l:W'H08a: 
/Ci<tdy sta.j< dęba 

·rran..,rporat )ll� w Tokio �•
twudni-a s,pecjaknyeł\ p,ra<.--0Wt1.ilków, 
kt.orz:r J. peronów u,pyehają pasahe
rów do małe Uttłoc,-tonych wagooów 
k.ole}k.i po,dziemoe-J. Z.iłu� angaiiu}e 

' się do tej p,ra-cy dodatkowyoh IO 

WLaSOi.ciel :tt..ajr»l wyklg.owt•,j p,o
Manowił ta.ori-0 �medać konia i,n1.ie
niem Iirving. jakk.ol.,wie.k wygrał o.n. 
kil.ka giorti1lw w ostat1t1im sezoi1ie. 
„Mam 1 ))int u. dtmo zawra,c:a1nia 
głowy - ilum-a.-c.'Zy potencjalnemu 
na. byw,cy, - I·rvdn.g · 'Wllnówił sobie, 
1.e bę,d;,;i,e- aik.ltorem. Gdy wygrał g.,., .. 
t;illwę o lcitka długości, chlch<>tal 
x i,n,n:,ch koni, a w ubiegły pi.ątek, 
lfd:r był fl>llo-łini&, on �·róoil łeb 
w st� k'Aornery, a·b:r ładnie wy
glą,dać . . .  • 

- Mn.� · Im przeszik,adu, ż� tri� 
ła,k: pop-isuJe oto pien..iądze. Nk;c·h 
s,obie będ�ie ak--to!'-em. Za.raił: '1fJ ,;,a, .. 
bie-ra.m. 

Mer K�utczyniańs(k.i 200. 
Tak, że mo�Hśmy oceni(· syt.ua 

cję :&-upeln:le .obiektyY.rnie. Z pun
ktu widrt;en ia społecznego. Bez 
subiektyw,nych O<khyleń. 

SJ?ra'W'& nas nie dotyczy, ale 
żądamy po.ci.ą.gmi�ia Y.'li,n.nych do 
odpowiied;dal'tlości. 

Bo w końcu I!() si� <r-tafo z my
dłem'!-kto! t1ie w, ciem.i� � 

»pr«wcti, rz11 a: btt h1>1t 
'Hłe o d .f t  a w i n. p-rzy .,,,.,_, 

o,:,ób, gdyż ope.łiuleon.i. w oi�ą odrL-iet 
pasa i.e-i'Owie :.m j,mują "W'i.ę,cej miejsca 
i bn.1:d-n,iej }e«: ie.h. ·1\--tłoezyć do pr1.@
pet.n1on ych p,o,cią.�ów. 

Idą obaj do sotajn.i,, i=draie •1>rzeda
jf+{':, z.wra.ca sie do kooia : ,.l,rvi,ng, 
to j� t.wój n.owy wla.ftciciel. W:..t a fl  
i 1x,,kai mt� jak uda}esz, że kule„ 
ił' <: :�· · . 

Jaikoiś sabotaż, rJ'f,.Y co? ! -

Rozdanie 
N 

�grody były dla wszystk.bCh. Ananiasz, k' ·._ 
x:): jest pi�rwsz;ym u-cz.niem i pieszc.:zm:z

. k1ern na.s-LeJ pen1, dostał nagrodę z a rytrne
tykt, nagrodę z h istorii, nagrodę z geo�raf i i, 
nagrodę z gramatyl;i , nagrodę z ortogra f i i ,  na
grodę z f izyki i nagrodę z zachowania . To wa
riat, len Anania..s-z. Euzebiusz. który jest bar
doo sll.n:, i lubi  daw-ć kolegom fangi w nos, 
dostał nagrodę z gimnastyld. Alcest - ta.k i  �ru
by,  c,o ciągle je - dostał nag.rod� z pi lności . .  io 
�nacr.y, że n igdy nie opuszc:ia. lekcji. AkC'st 
zasługuje na nagrodę, bo jeg-0 mama nie lu bi, 
jak oo siedzi  w "kuchni ,  a Alcest. jeśli nie może 
siedzieć w kuchni. to już woli przyjść do sr.ko
ly, GotL yd, te-n, k tóry ma bardz.-0 bo,e-atei:!o ta
tę któTy .mu k upuje wszystko. co  Gotfryd chcP, 
dostał nagrodG t.a schludny wygl:).d, bo on jC'st 
zaws7,� 'h,, rdzo p<H'zL1dnie ubran.1. Czasa mi pr1._v
ehod1,ił do klasy jak cowboy, jak Marsjan i11 a l 
bo jak .M:us.1,k ieter J . by}  n,aprawd� fajny.  R u
fus otrzymał nagrodę I rysunków. bo dnstn ł  
wielkie pudełko kredek ft.a urodziny. Kleofas, 
który Jest ostat.ni w klasie. dootał na.groch; za 
koleżeństwo, a ja dostałem nagrodę za elolnn-en
eję. Tata był bardzo zadowolony. a le  później 
się trochę rozczarował, bo Pani powiC'dz.iała mu,  
że w mojej  elokwencji nagrodzono nie tyle  ja
ko�'Ć i_le ilość. Muszę zapytać tatę, co to znaC"zy. 

nagi:ód 
tatusiowie i nasze mamusie. Nasza Pan.i dostała 
cz.ternaście piór i osiem pude:l'niczek. Była 
okropnie zadowolona, powiedziała7 ż.e nigdy tyle 
n ie dostała w popl'zcdnich latach. A potem Pa
ni nas ucałowala9 powiedziała, żebyśmy pilnie 
odrabiali zadania wakacyjne, żebyśmy byli 
grzc-L"Zlnri, sł u.cha li naszych tatusiów i mamuś, 
byśmy dobrze wypoczęli, 'iebyśmy przysyłali jej 
w idokówki, i_poszła sobie. \Vyszli śmy wszyscy 
ra zem ze szkoły i n.a ulicy tatusiowie i mamu„ 
s ie zaczęli ze sobą rozmawiać Mówili duto ta„ 
kfr h  rzeczy, jak „Państwa synek pilnie się 
uczył", .,Mój dług.o chorował"; • takie „Nast 
maty jest leniwy, a szkoda. bo jest bardzo zdol
ny", a potem: ,,Kiedy ja b.vłem w wieku ł.<!go 
ina l ego kretyna, bylem zawsze pierwszy, ale te
nu. dzieci nie interesują się już nauką. Ws1.ysl-
ko przez. t� tclcw-izję'·. 

-

A potem nas głaskali i klepali po głowach 
l wycierali ręce, bo micl i �my bry.la.ntynę na 
wlosaC'h .  

Wszyscy patrzyli .na Ananiasza , który trzymał 
w rGkach stos książek i miał wieniec laurowy 
na głowie. Dyrekto_r prosił go zresztą, żeby go 
zdjął na noc, a to pewnie dlatego, że liście lau• 
rowe będą potrzebne na przyszły rok, więc le
pie .i ich nie pognieść; to tak, jak kiedy mama 
mnie prosi, żebym nie deptał po begonia,ch. Ta-Pant też dosta ła nagrody. Od każdC'_g<> z nas 

dost.al-a poda runek, który kupili dl-a n iej  nasi  • ta Gotfryda częstował grubymi cygarami iu-

1iyth ta t u siów, a oni chowali je na późn iej. 
a mamy śm1a1y się bardw, opowiadając o lym, 
co:imy wyrabiali w ciągu roku, i to nas zdziwi-
1 .- , .  bo kiedyśmy to robili, mamy wcale a wcale 
� nie śmiały, a na ,,vet dostawaliśmy klapsy . 

. :ozrnawfo liśmy z chłopakami o tym, co bE:
dziemy wyrabiać w c-z.asie wakacji ,  ale przesta.4 

Ii1my mówić, kiedy Kleo'fas powiedział, że on 
będzie ratow.:1ł  tonących, jak to robił w zcf:zlym 
roku. Povliedzialem mu, :te jest klnmczuch, ie 
wiclz.ialcm na basenie, ż.e nie urn.ie pływać, i 7,e 
to musi być trudno ratow�ć kogoś, kiedy się 
umie tylko „robić deskę". Wtedy Kleofas ude
rzył mnie po głowie książką, którą dostał za ko
leżeb.stwo. To rozśmleszyło Ru.fusa , więc walną
łem go, a on zaczął płakać i kopnął Euzebiusza. 
Zaczęliśmy się tarmosić t byłoby fajn ie. ale 
przybiegli tatusiowie :I mamusie, wyciągali nas 
za rece z kłębowiska i mówili, że jesteśmy nfe„ 
poprawni I Y..e to wstyd. 

A potem tatusiowie i mamusie iabrali kaidy 
swojego chłopaka i WS7..yscy się ro:w-szl i .  

Po drodze do domu myślałem sobie, że to fl,),j ... 
nie, że �a:ola się skończyła, że nie b�dzie fok ... 
cji anl ćwicz.ei1, ani kar, ani za.ba wy na pauzach 
i że teraz nle będę widział kolegów przez tyle 
miesięcy, i że nie będziemy się razem wygl u--
piać, i że będę się cztlł okropnie sam. 

- Cóż to, Mikołaju - powiedział tat.a - nic 
nie mówisl.? Przecież nareszcie zaczęły się te 
twoje wymarzone wakacje! 

Wtedy zacząłem płakać . i ta ta powied:L.ial, że 
ze mną można zwariować. 

SEMPE I GOŚCINNY 
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